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Zġon Marszałka Józela Piłsudskiego 


W niedzielę, dnia 12 maja rozeszła 
się wiadomość o Śmierci marszałka 
Józefa Piłsudskiego i wywołała w .ca- 
łem państwie wielkie wrażenie. We- 
dle komunikatu oficjalnego, cierpie- 
nie ciężkie Piłsudskiego trwało za- 
ledwie kilka dni. Zawezwany specjali- 
sta z Wiednia stwierdził raka żołądka 
i wątroby. W dniu rr maja nastąpiło 
nagłe pogorszenie, poczem w dniu 12 
maja krwotok wewnętrzny tak osłabił 
działalność serca, że spowodował 
śmierć. Wiadomość o Śmierci ogło- 
szono dopiero około godz. 23. 

Rząd zebrał się natychmiast na po- 
siedzenie w Prezydjum Rady Mini- 
strów. Wkrótce po ogłoszeniu wiado- 
mości o śmierci Marszałka pojawiła 
się wiadomość, że Prezydent Rzeczy- 
pospolitej zamianował gen. Rydza- 
Śmigłego inspektorem armji, a kie- 
rownictwo Ministerstwa powierzył ge- 
nerałowi Kasprzyckiemu, 


Prezydent Rzeczypospolitej wydał 
orędzie do Narodu. 


Józef Piłsudski, b. Naczelnik Pań- 
stwa, urodził się w r. 1867; relegowany 
z Uniwers. charkowskiego spowodu 
udziału w  rozruchach studenckich, 
powrócił do Wilna; za działalność w 
kołach socjalistycznych 1888 zesłany 
został na Syberję, skąd wrócił 1892 r. 
za należenie do PPS., 1900 areszto- 
wany, Uciekł w I901 z więzienia w 
Petersburgu i zamieszkał w Krako- 
wie. 


W 1904 r. wyjechał do Japonii. W 
czasie rewolucji 1905 r. organizował 
grupy bojowe PPS. Od 1908 r. zaczął 
tworzyć w Galicji „Strzelca“, który 
stał się wzorem dla innych organiza- 
cyj woiskowych niepodległościowych. 
Po wybuchu wojny światowej z od- 
działem „Strzelców“ przeszedł do 
Królestwa Kongresowego (6. 8. 1914 
r., tworząc kadrę dla I-go Legjonu, 
mającego stać się zaczątkiem wojska 
niepodległej Polski, Walczył w Kie- 
teckiem, Radomskiem, na Podhalu, 
Wołyniu, 22-go września 1916; nie 
mogąc otrzymać od rządów austrjac- 
kiego i niemieckiego zadowalniających 
gwarancyj, podał się do dvmisji i od- 
dał się pracy konspiracyjnej w pol- 
skiej organizacji wojskowej (P.O.W.) 
Od 10. I. do 24. 6. 1917 r. był szefem 
depart. wojskowego, Tymczasowej 
Rady Stanu. 

22. lipca 1917 r. aresztowany został 
przez generała-gubernatora warszaw- 
skiego i internowany W Magdeburgu. 

Powróciwszy w pocz. listopada do 
Warszawy, został Naczelnikiem Pań- 
stwa i Naczelnym Wodzem. W 1920 
r. w przymierzu z wojskami ukraiń- 
skiemi Petlury, wyruszył na Kijów 
(maj); pod naporem wojsk bolszewic- 
kich, musiał roznoczać odwrót. pa 
wycofaniu wojsk na linję Wisły, woj- 
ska polskie podjęłv ofensywę  (sier- 
pień), wstrzymując wojska bolszewie- 
kie i rozbijając je kilkakrotnie 

Po wyborach do Sejmu 1922 r. nie 
przyjął proponowanej kandydatury na 


Prezydenta Rzplitej i w 1923 r. usunął 
się do życia prywatnego, pisząc wspo- 
mnienia („Moje pierwsze boje“, „Rok 
1920", i inne). Po upadku gabinetu 
Aleksandra Skrzyńskiego, kiedy pre- 
mjerem został W, Witos, wyruszył z 
wojskiem na Warszawę (12. 5. 1926), 
zajął ją, a po ustąpieniu Prezydenta 
Wojciechowskiego został ministrem 
spraw wojskowych w I-szym gabi- 
necie Bartla. 


Nie przyjąwszy ofiarowanej mu 
przez Zgromądzenie Narodowe prezy- 
dentury Rzeczypospolitej, Józef Pił- 
sudski został w gabinecie prof. Bartla 
ministrem spraw wojskowych. 

Jesienią 1926 r. stanął na czele rzą- 
du i piastował urząd premiera do 
czerwca 1928 r. 

Raz jeszcze obiął stanowisko szefa 
rządu w okresie wyborczym 1930 r. 

Stale od 1926 r. był generalnym 
EEGOGEZĘGO TT Moire] 


Co robić? 


Uchylono wreszcie rąbka tajemnicy. 
Premier Sławek ogłosił szczegóły no- 
wej ordynacji wyborczej do Seimu i 
Senatu. Oto najważniejsze z nich: 

1. Kandydatów na posłów do Sej- 
mu ustanawiają w podwójnej przynaj” 
mniej ilości okręgowe zgromadzenia 
wyborcze, złożone z przedstawicieli 
rad gminnych, wydziałów  powiato- 
wych, izb rolniczych, handiowych itd. 
Stronnictwa i społeczeństwo nie re- 
prezentowane w samorządach nie bę” 
uą więc miały żadnych wpływów na 
wyłanianie kandydatur poselskich. 

2, Wyborcom wolno z pośród usta- 
nowionych w ten sposób kandydatów 
skreślić z listy połowę nazwisk, poz3- 
stali kandydaci (2), którzy otrzymają 
największą liczbę głosów, zostają po” 
słami do Sejmu. 

3. Do Senatu ustanowiono wybory 
pośrednie. Ażeby uzyskać prawo wy- 
boru czynnego, trzeba posiadać od- 
znaczenia albo być dygnitarzem samo” 
rządowym. To też tylko mała część 
obywateli państwa będzie posiadała 
prawo głosowania, zaś 73 senatorów 
mianować ma Prezydent. 

W myśl nowej konstytucji Sejm 
spada właściwie do rzędu organu do- 
radczego rządu. Ordynacja wyborcza 
ma w dodatku uniemożliwić wejście 
do Sejmu ludziom niezależnym. Wie- 
my przecież, jak się odbywały wybo- 
ry gminne, wiemy, jak doszły do skut” 
ku izby rolnicze i kto w radach tych 
izb zasiada. Nie dziwimy się też, że 
mówi się w sanacji o rozwiązaniu klu- 
bu BBWR. nowy Sejm będzie mógł 
bowiem odegrać rolę dotychczasowe- 
go sanacyjnego klubu poselskiego. Put- 
kownicy, jak widzimy, dojeżdżają do 
mety, nad którą widnieje napis: „pań- 
stwo totalne", tylko że nie posiadają 
oni ani walorów Mussoliniego i Hitle- 
ra, ani nawet Stalina. Entuzjazmu dla 
sanacji już dziś nikt w Polsce 
wzbudzi. Zabezpiecza ona sobie trwa” 
łość obecnych stosunków politycz- 
nych wszelkiemi możliwemi środkami 
prawnemi, Ale życie mimo to okaże 
się silniejsze, bo duch ludzki o wolność 
wołać nie przestanie, jak długo tej 
wolności nie zażywa w całej pełni, jak 
długo nie zaistnieje równość wszyst- 
kich obywateli wobec prawa. 

To wszystko jest zrozumiałe, za- 
chodzi tylko pytanie, jak się mają u- 
stosunkować szerokie masy ludu pol- 
skiego do wytworzonej temi zapowie- 
dzianemi zmianami prawnemi sytracji. 


nie | 


Obawiamy się, że nawet w tem do- 
syć jasnem położeniu jeszcze znajdzie- 
my w .stronnictwach opozycyjnych lu” 
dzi, którzy będą czekali, czy nie o- 
tworzy się jakaś furtka, przez którąby 
mimo wszystko można było wejść do 
Sejmu, choćby z zamkniętemi ustami. 
Zbyt duży procent polityków zawo- 
dowych w klubach poselskich przy” 
czynia się do tego, że stronnictwa nie 
mogą się pozbyć zmory mandatowej, 
chociaż żadne rzeczowe względy nie 
przemawiają za pozytywnem : stano- 
wiskiem w stosunku do akcji wybor- 
czej na nowych podstawach praw” 
nych. Jedyną zasługą sanacji w tej 
materji, oczywiście mimowolną,  beę- 
dzie może to, że przerwała beztroski 
żywot zawodowym politykom — nie- 
szczęściu tylko stronnictw, ale także 
państwa. Bo nie sprawy publiczne, 
ale osobista kwestja bytu staje się 
często osią polityki tych panów. 

Stoimy u bram państwa totalnego. 
Czy jeszcze trzeba się namyślać, co 
robić? Zostawić trzeba wybory sa- 
nacji, a zająć się ważniejszemi troska- 
mi wsi. Po akcji przyjść musi reakcja 
ı trzeba na nią lud polski przygoto- 
wać, przeobrazić jego duszę. Ruch lu- 
dowy, jeżeli będzie nadał możliwy w 
granicach legalnych, powinien zabrać 
się do wielkiej pracy w kierunku prze- 
kształcenia działaczy swoich z agita- 
torów na społeczników, w kierunku 
rozbudzenia wielkiej akcji oświatowej 
na wsi i przygotowania się do Szero” 
kiej działalności gospodarczej w no- 
wym ustroju, gdyż obecna niespra- 
wiedliwość społeczna na pewno się 
nie utrzyma. 

Trzeba mieć odwagę pójść tak da* 
leko, jak tego wymaga potrzeba 
chwili. Na wsi polskiej widać wyraź- 
nie awangarde komunizmu, Chłopi zu- 
bożali i zgnębieni niewiele mają do 
stracenia, spadają oni do poziomu 
wielkiej masy  sproletaryzowanej o 
prymitywnych potrzebach życiowych. 

Temu procesowi trzeba się prze- 
ciwstawić, a przedewszystkiem wyt- 
knąć jasne cele, wolne od pustej fra- 
zeologji. Czy ruch ludowy dorósł do 
tego zadania? Organizmy młode i ży” 
wotne umieią dostosować się do sytua- 
cji i mimo to nie utracić swej podsta- 
wy ideowej. Czy ruch ludowy jest or- 
ganizmem dostatecznie młodvm, naj- 
bliższe tygodnie wvkażą. Ci, którzy 
dziś są osią tego ruchu, wielka biorą 
na siebie odpowiedzialność, 
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usuwa nadmiar kwasu łolądkowege. 


inspektorem sił zbrojnych i wielokrot- 
nym ministrem spraw wojskowych. 
Nie chwila po temu, by poddawać 
ocenie działalność Marszałka Piłsud- 
skiego, zwłaszcza okres po roku 1926. 
Rozwój stosunków nie dobiegł do 
końca. Jedno czuje całe społeczen- 
stwo. Śmierć Marszałka Piłsudskiego 
jest wypadkiem, sięgającym do głębi 
naszego życia zbiorowego. 


$ylwcika Gen. Inspekiora Armii 


Gen. Edward Rydz-Śmigły urodził się w 
dniu 11 marca 1886 w Brzeżanach w Małopol- 
sce Wschodniej. jest on zatem obecnie- jeszcze 
w pełni sił, gdyż nie ukończył nawet 50 roku 
życia. Gen. Rydz-Śmigły ukończył gimnazjum” 
w Brzeżanach, następnie studjował w Akademii 
Sztuk Pięknych w Krakowie, craz na wydziale 
filologicznym na uniwersytecia  jagiellońskim. 
Od roku 1912 pracował w „Strzelcu” i stopnio- 
wo był obdarzany coraz większem zaufaniem 
ś. p. Józefą Piłsudskiego. W Legjonach doszed: 
do stopnia płk. i komendanta P. O. W., a po 
odzyskaniu niepodległości objął dowództwo 
okręgu lubelskiego w okresie, kiedy utworzono 
t. zw. rząd lubelski, który zresztą znikł z wi- 
downi z chwilą przyjazdu Piłsudskiego z Mag- 
deburga. W latach 1919 do 1920 gen. Rydz 
Śmigły był używany przez marsz. Piisudskie- 
go, do przepivwadzania najbardziej trudnych 
Operacyj wojskowych, m. in. zdobywał w 
kwietniu 1919 r. Wilno, później w styczniu 
1920 r. zdobył Dyneburg, a w maju 1920 r. za: 
jął: Kijów. Po zawarciu pokoju, Piłsudski uczy- 
nił go jednym z najblższych współpracowni- 
ów w Generalnym inspektoracie Armii. 


Następcą śp. marsz, Piłsudskiego na stanowisku 
Generalnego Inspektora Sił Zbrojnych miano- 
wany został gen. Rydz-Śmigły. 


BACZNOŚĆ POWIAT KRAKOWSKI! 


Dnia 2 czerwca br. odbędzie się w Kra- 
kowie, w Domu Ludowym „Wista“, przy 
ul. Radziwiłłowskiej 23, I p., konferencja 
prezesów i sekretarzy wszystkich Kół La- 
dowych z powiatu krakowskiego, © godz. 
10-tej rano. Na konferencji będzie otnó- 
wiona Sprawa Święta Ludowego i inne. 
Prosimy o przybycie przedstawicieli wszy- 
stkich Kół. 

Sekretarz: 


Mgr. St. Mierzwa. 


Prezes: 
Piotr Wyroba. 
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Niemcy a Polska 


NIEMCY I POLSKA W STOSUNKACH MIĘDZYNARODOWYCH. 


POLITYKA WYMUSZANIA. 

Przy pomocy obcych kapitałów Niemcy 
poczynili olbrzymie inwestycje w swuim 
przemyśle i w rolnictwie i stali się ponow- 
nie grożnym konkurentem wielkich państw 
INY ATE +: Anglja i Stany Ziedno- 
czone Ameryki Półn. Narzekania Niemców 
na ich sytuację finansową, niemożność pła- 
cenia i grożby, że płacić nie będą, dopio- 
wadziły do konferencji lozańskiej, na któ- 
sej z 33 miljardów marek złotych zmniej- 
esono Niemcom koszta wojenne do 3 mil- 
jardów. 3 

Europa swoją ustępliwošcią sama zil- 
kwidowała część ważnych postanowien 
traktatu w stosunku do Niemiec i uwolniła 
je od olbrzymich świadczeń finansowych. 
Obecnie Niemcy przystąpiły do zlikwido- 
wania reszty postanowień Traktatu Wer- 
salskiego.  Ogłosiły powszechną służbę 
wojskową, a w ostatnich dniach kwietnia 
1935 r. zapowiedziały budowę znacznej 
ilości łodzi podwodnych. zaś postanowienia 
Traktatu co do granic poszczególnych 
państw, może mają być przekreślone jako 
ostatnie; to zaś oznacza wojnę. 

Pisma angielskie doniosły, iż Niemcy 
wybudowały na wyspie Sylt na Morzu 
Północnem grożną podstawę dla nsemiec- 
kich samolotów; Świat spogląda na wyia- 
niające się coraz wyraźniej widmo wojny. 


SPRAWA GDAŃSKA. 

Gdańsk miał być wolnem miastem, 
związanem jednak z Polską. Tymczasem, 
szczególńie w ostatnich latach, waiziiny 
coraz wyrażniejsze rozlużnianie więzów 
z Polską ze strony Gdańska i dla nikogo 
nie jest tajemnicą, że chodzi tylko o wy- 
bór dogodnej chwili, by Gdańsk wbiew 
Traktatowi przyłączyć znowu do Rzeszy. 
Podczas ostatriich wyborów Polska docze- 
kała się bezprzykładnego teroru ze strony 
bołówek hitlerowskich w stosunku do pol- 
skiej ludności, a nawet urzędników na te- 
renie Gdańska. Dzieje się to zapewne 
z wiedzą a może į wolą Niemiec. 


AWANGARDA WOJUJĄCEJ NIEMCZY- 
ZNY NA ZIEMIACH POLSKICH. 

Ale nietylko Gdańsk uległ zalaniu przez 

hitleryzm, „Awangarda  hitteryzma usado- 

„wiła się, w samej Polsce. Warszawskie 


Gdyby komuś nie wystarczała straszna 
nauka z przeszłości, gdyby dosiatecznem 
śwładectwem nie były groby i cmentarzy- 
ska całych plemion i narodów słowiańs'ich 
przez Niemców wytępionych, gdyby ktoś 
zapomniał, że tragedją Siowian było nie- 
tylko sąsiedztwo z Niemcami 1 ich drapież- 
ność, ale także zaślepienie, które im nie 
pozwoliło łączyć się ze sobą dla obrony, 
ale pcha:o ich do walk wzajemnych i ią- 
czenia się z Niemcami, to niech patrzy na 
Em i jego wobec Niemców postępowa- 
nie, 


JEDYNA DROGA DLA POLSKI. 


W tych warunkach droga narodu pol- 
skiego jest jasno wytknięta. Trzeba iść 
z tymi, którzy, jak Polska, narażeni sa na 
skutki niszczycieiskich zaiiarów niesniec- 
kich. Polityką swoją Niemcy stanęły 
w sprzeczności z całą Europą i wskutek 
tego znalazły się w zupełnem odosobnieniu. 


Głosy Z „Zabiego kraju“ 


Tak nazywają okolice Chybia, owej 
gminy, słynącej z jedynej cukrowni ślą- 
skiej, Dawniej miało tu sporo ludzi zarob- 
ki w fabryce, część wyjeżdżała za pracą 
do Bielska i w stronę Zagłębia Karwiń- 
skiego. Dziś wszystko ustało, ludzie sic- 
dzą i biedują, a dzieci, chociaż w tak słod- 
kiej okolicy przyszły na świat, cukier wi= 
dują nader rzadko. 

Dzień piękny sioneczny zawitał, jest na- 
dzieja, że będzie cieplej. I ja wychodzę 
i spoglądam na ziełone już łąki i szare 
pola. Od dwóch tygodni przeszło wygna- 
no bydło, widać, jest mocno zbiedzone, 
i gdy silny wiatr zawieje, krówki się 
chwieją. Rolnicy sprzedali resztki karmy 
i ziemniaków, by zapłacić podatki i obec- 
nie zarówno ludzie, jak bydełkó straszliwy 


go, pójdziemy do pewnej zguby. 
Listy i korespondencje 


Wiadomości z ziemi Cieszynskiej 


pismo poiskie przynosi aiarmhjące wiado= | przeżywają przednówek.- Lifdzie takiej nę- - 


mości w sprawie organizowania się itle- 
ryzmu także na ziemiach polskich. Podzie- 
lono organizację tę na okręgi, a te na 
drobniejsze grupy lokalne przy hierarchicz- 
nej organizacji wewnętrznej. Mają Niem- 
cy w Polsce nawet swój własny organ 
hitlerowski p. t. „idea i wola“, przezna- 
czony wyłącznie dla Niemców. Do grup 
miejscowych wciąga się jednak, jak kcre- 
spondent A. B. C. donosi, także nieuświa- 
domionych Polaków (Pomorze, Śląsk). 

To wszystko dzieje się w chwili, gdy 
od roku jesteśmy świadkami przyjaznych 
stosunków polsko-niemieckich. 


REFLEKSJE. 

Kozpatrując stosunek dziejowy Niem- 
ców do Polski i obecną rzeczywistość, mu- 
simy stwierdzić: 

Od samego zarania dziejowego istniało 
żywiołowe parcie niemieckie na ziemie sło- 
wiańskie. W naszych czasach ujawnia się 
ono ze straszną siłą. To też stosunki pol- 
sko-niemiegkie w przeszłości układaly się 
niedobrze, a nawet wtedy, gdy Polska do- 
chodziła do chwilowego porozumienia czy 
to z Krzyżakami, czy państwem pruskiem, 
ani Krzyżacy, ani Prusy nigdy nie dotrzy- 
mywali zobowiązań, a Prusy, jako sprzy- 
mierzeniec Polski, umawiały się z Rosją 
o drugi rozbiór. 

Z dziejów znamy niepohamowaną ni- 
czem zaborczość Niemców w stosunku do 
żywiołu słowiańskiego, to samo ujawnia 
nasza rzeczywistość. Zarówno Hitler, jak 
jego doradcy i wodzowie niemieckiej armii, 
uważają Niemcy za uprawnione do zdoby- 
wania ziemi na sąsiadach, skoro jej po- 
trzebują. Zapas jej widzą na bliskim 
Wschodzie, w krajach słowiańskich, a więc 
w Czechach i Polsce. 

"Żądając od wszystkich narodów, 
a zwłaszcza od Polaków, uszanowania 
praw niemieckiej mniejszości, sami w spo- 
sób bezprzykładny gnębią miljonową prze- 
szło ludność polską i systematycznie nisz- 
czą podstawy jej rozwoju. 

W chwili, gdy cała ludzkość tęskni za 
trwałym pokojem i robi największe wysił- 
Ki, by opanować straszliwy kryzys ekono- 
miczny, Niemcy z niesłychanym nakładem 
sił przygotowują wojnę. 

Oto szereg niezbitych prawd, narzuca- 
jących się zarówno przy rozpatrywzniu 
dziejów, jak współczesnej rzeczywistości. 
Jak ongiś przed Grunwa!dem, Niemcy go- 
tują się do wielkiego krwawego pochodu 
na wschód, by zgotować zgube odradzają- 
£cj się słowiańszczyźnie. 


dzy jeszcze nie pamiętają. Cóż ż tego, że 
różni Matusiakowie i inni prorocy sana- 
cyjni zaczynają nam wychwalać rządy sa- 
nacyjne i co tydzień nam opowiadają, ile 


Z poza fkordonn 


Wrażenie z zebrania wyborczego w Cz. Cieszynie 


Cz. Cieszyn, dnia 10 maja 1935. 

W Czechosiowacji wielki ruch wybor- 
czy, wzmagający się z każdym dniem, zbli- 
żającym się do terminu wyborów. Szcze- 
gó!nie gorąca atmosfera jest na Cz. Ślą- 
sku. Żyje tu przeszlo 100.000 Polaków, 
posiadających z dziada pradziada obywa- 
telstwo, rdzennie polskie wsi ciągną się cd 
przełęczy Jabłonkowskiej aż po Bogumin 
i Frysztat. Po 15 latach oderwania od Pol- 
ski, teren ten jest już znacznie przesiąknię- 
ty ludnością napływową. Ruch narodowy 
zawsze był tu ożywiony, a od przeszło ro- 
ku mamy mocno zaognione stosunki i ak- 
cja wyborcza wskutek tego wytwarza na 
tym terenie więcej momentów zapalnych. 

Właśnie odbyło się w Cz. Cieszynie 
wielkie zebranie wyborcze, zwołane z ra- 
mienia S'owacko - rusko - polskiego bloku 
wyborczego, do którego wchodzą także 
przedstawiciele Stronnictwa Ludowego, 
Związku Śląskich Katolików i frondy so- 
cjalistycznej na Cz. śląsku. W Polonii, 
najlepszej restauracji polskiej w Cz. Cie- 
szynie, zebrało się około 2.000 ludzi z ca- 
łego Cz. Śląska z przywódcami stronnictw 
zblokowanych. Wszystko czeka na przy- 
bycie Stowaków, ks. Hlinkę i ks. Razusa, 
przedstawiciela Rusinów Podkarpackich. 
Na ulicy tymczasem, obok lokalu zgronta- 
dzenia zebrały się liczne rzesze komuni- 
stów i socjalistów polskich. Ci ostatni, jak 
wiadomo, zbłokowali się z listą czeskich 
socjalistów i są przeciwnikami slowacko- 
rusko-polskiego bloku, Komuniści przywi- 
tali ks. Hlińkę wrogiemi okrzykami, zaś 
delegaci bloku przyjęli go z entuzjazmem. 
Nastąpiło krótkie zagajenie posła Buzka, 


a być bierna. T. 


Polska z Niemcami może tylko iść do 
zguby, bo gdyby zwyciężyiy Niemcy, sprzy= 
mierzone z Polską, Ojczyzna nasza stałaby 
się ich niewolnicą. Gdyby Niemcy zwycię- 
żyli Francuzów, sięgliby następnie po Poz- 
nańskie, Śląsk, a przedewszystkiem Pomo- 
rze. Gdyby za$ Niemcy, będące w sojuszu 
z Polską, poniosły klęskę, to nad Polską 
zawisiaby niechybna katastrota od wscho- 
du. 

Naród polski pragnie zgody i spokoj- 
nego pożycia także z Niemcami, ale po tak 
okropnych doświadczeniach i szalonych 
niemieckich przygotowaniach wojennych, 
naród polski musi mieć się na baczności 
ł unikać niepotrzebnych niebezpiecznych 
związków, a oprzeć się na ścisiem współ- 
życiu z narodami siowiańskiemi i tymi, 
które, jak Francja w przeszłości daty do- 
wody, że kierują się rzetelnością w stosSun- 
kach międzynarodowych i nie czyhają na 
niczyją wolność, ani ziemię. Niepomni te- 


to robót publicznych ma się itruchomić, 
bieda we wsi panuje wszechwładnie, wszy- 
stko się gniecie w domu i nigdzie zarob- 
ku zdobyć niepodobna. Po gminach po- 
szła wieść, że niektórzy nauczyciele otrzy- 
mali po kilka tysięcy zł. zaległy dodatek 
mieszkaniowy, którego im dawniej nie wy- 
płacono, ponieważ używali gminnego mie- 
szkania. Po wsiach ta szczodrość wobec 
jednej grupy ludzi robi dziwne wrażenie, 
jeżeli się ją przeciwstawi tej straszliwej 
nędzy, jaką przeżywa chłopstwo. 

Warto przysiluchiwać się 10zmowom 
chłopów, gdy są pewni, że nikt nie pod- 
słuchuje, ktoby mógł zrobić z ich uwag 
użytek. Nastroje coraz więcej się zaostrza- 
ją I w tych warunkach masy -.chiopskie- 
niógłby i als ten, kto najjaściej Y naj- 
mocniej tumiałby wytknąć im cele, ptowa- 
dzące do naprawy życia. Kto to będzie, 
dziś trudno jeszcze powiedzieć, sie wieś 


poczem do głosu dochodzi sędziwy wódz 
Siowaków, ks. Hlinka, który od 'at nie- 
ugięcie walczy z Czechami o autonomię 
Słowaków, ale przy każdej sposobności 
mocno av entuje niepodzielność Czecho- 
slowacji, „zcgo także nie omieszkał uczy- 
nić wok.c zebranych delegatów polskich. 
Nie powiem, by ten zwrot w przeniówie- 
niu ks. Hlinki był podniósł nastroje zebra- 
nych, gdyż przeniesioną na teren Cz. Ślą- 
ska propaganda sanacyjna zgoła naczej 
politykę nastawiła. Ta pewna detonacja, 
wynikająca z zastrzeżenia ks. Hlinki, ustą- 
piła jednak, gdy ks. Hlinka zaczął mowić 
o stosunku obu narodów, Słowaków i Po- 
laków, i o potrzeble porozumienia. Sym- 
patycznie przyjęto także drugiego prze- 
wódcę S:owaków, ks, Razusa, przewódcę 
ewangelicko-siowackiej opozycji i przed- 
stawiciela podkarpackich Rusinów -— Bro- 
dę. Przemawiali jeszcze ze strony polskiej 
kandydat Polaków dr. Wolf i przedstawi- 
ciel frondy socjalistycznej, Bączek, ze Sto- 
nawy. Wszystkie trzy ugrupowania, jolą- 
czone w bloku wyborczym, pójdą pod ha- 
slem autonomji narodowej. Cicszyńskie 
zebranie wyborcze było pierwszą wiekszą 
manifestację na rzecz tej idei. Polacy z li- 
sty tej uzyskają prawdopodobnie | mandat. 

Drugi mandat uzyska może miody i 
zdolny przedstawiciel polskich socjalistów 
prof. Badura z listy czeskich socjalistów. 
Narazie pomłędzy polskiemi socjalistami 
a blokiem reszty Polaków, poza komuni- 
stami, wre zacięta walka. Konieczności 
życia może jednak, mimo wszystko, wj 
przyszłości zbliżą do sieqle, Byłoby to na- 
der pożądane. 


Wiademeści z Małepelski 


Greęehoszowsicie „wybosy* 


Wybory do Rady gminnej w (iręboszo- 
wie odbyły się dnia 16 lutego 1935. Wy- 
bieraliśmy 16 radnych. Lista Stronnictwa 
Ludowego zdobyła spewnością 12 manda- 
tów. Przewodniczący komisji wyborczej 


kartek nikomu nie pokazywał, ule sam je 
czytał | zaraz chował — a wynik ogłosił: 
8 mandatów sanacja, a Z mandatów lista 
Nr. 2, czyli lista Stronnictwa Ludowczo. 
Pełnomocnikiem listy ludowej był Juljan 
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Zawiślak, którego przewodniczący dwu" 
krotnie usunął podczas głosowania i licze= 
nia głosów od stołu komisji. 

Dnia 12 marca br. odbyły się wybory 
na wójta i członków zarządu gminnego. 

jak te wybory odbyły się, niech świad- 
czy doniesienie, skierowane przez ońmiu 
radnych do prokuratury. 

Przytaczamy to pismo w całości: 

„Wysoka Prokuraturo! 

Dnia 12 marca 1935 r. odbyły się wy- 
bory na wójta i członków zarządu 
gminnego w Gręboszowie. 

Uprawnionych do g:osowania było 
16 osób, kandydałów zaś dwu: 1) Ga- 
brje! Bojko i ży Juljan Zawiślak. 

Przewodniczył nauczyciel  Tiyba 
z Dąbrowej (k. Tarnowa), zaś człon- 
kami komisji wyborczej byli: t) Roman 
Kaczmarczyk z Ujścia Jezulckiezo i 2) 
kierownik szkoły w Żelichowie, Zastaw- 
ski. 

Uprawnionych do głosowania i gło- 
sujacych było 16 osób. 

Podnisani stwierdzają własnoręczne- 
mi podpisami 1 gotowi są to zaprzy- 
slądz w Sądzie, że oddali swe głosy 
w ogólnej liczbie 8-miu za Juijuszem 
Zawiślakiem, jako wójtem, zaś za Joze- 
fem Morylem jako zasiępcą. 

Komisja wyborcza przy obliczaniu 
głosów dopuści!a się falszu, albowiem 
obliczono, że za Bojką padło 10 gło- 
sów, zaś za Zawiślaklem 6 giosów. — 
Obliczanie głosów. odbywało się w ten 
sposób, że przewodniczący nikomu kar- 
tek nie pokazywał, a sam je czytał i 
chował. 

Donosząc o tem Panu Prokuratoro- 
wi, podpisani proszą o wszczęcie kro- 
ków sądowo-karnych przeciw winnym 
powyższego nadużycia. 

Juljan Zawiślak, radny, 

Michał Smoża, radny, 

Bolesiaw Dudek, radny, 

Marcin Klucz, radny, 

Wojciech Dudek, radny, 
Franciszek Bochenek, radiy, 
Józef Moryl, radny, 

Pawel Świętek, radny." 

:ak odbyły się wybory na wójta i 
członków zarządu gminnego w Gręboszo- 
wie, w siedzibie senatora Jakóba Bojki, 
którego syn Gabrjel w ten sposób zastał 
wójtem. — Kuba Gabrielczyk napewno to 
wydarzenie zapisze w swoich pantiętni- 
kach, aby utrwalić przeżywane czasy $a- 
nacyjne. 

23%; "Gabrjet" Kabelczyk. 


Areszfowanie posłów 
krzejuka i Stachnika 


W związku z zajściem w Kozodrzy, 
Nockowej itp, wpłynęło do Sejmu eońie- 
sienie przeciwko posłom Krzciukowi 1 
Stachnikowi z wnioskiem na wydanie tych- 
że Sądom. 

Większość sejmowa B. B. tchwalita 
wniosek; po upływie roku otrzymali posło- 
wie Krzciuk i Stachnik oskarżenie G prze- 
mówienia na wiecach 1 zjazdach. 

Sąd wyznaczył rozprawę, przesłuchał 
już większość świadków, niebawem nuały 
zapaść wyroki, jednak odwołano już wy- 
znaczone rozprawy i aresztowano postów 
Krzciuka i Stachnika pod zarzutem pona- 
wiania czynów karygodnych, objętych ak- 
tem oskarżenia. 

Postowie przebywają w więzieniu 
w Tarnowie. 


EZ 


Reklamacje pocztowe 


Z dniem 1 marca br. zaprzestaliśny 
wysyłki „Piasta“ zapomocą adresów, na- 
lepianych na gazecie, natomiast wysyła. 
mv obecnie zapomocą t. zw. „Kart Prenu- 
meraty"”, t. j wykazów czytelników. 


Wykazy czytelników otrzymuje każdy 
urząd pocztowy i odpowiednią ilość gazet, 
którą winien rozdzielić między naszych 
prenumeratorów. 

Kto więc nie otrzyma gezety — winien 
w pierwszym rzędzie udać się do urzędu 
pocztowego i tu zażądać sprawdzenia, czy 
jego nazwisko znajduje się na liście pre- 
niumeratorów, czy też nie, O ile nazwiska 
reklamującego znajduje się na wykazie 
pocztowym, t. j. na „Karcie Prenumeraty“ 
— to najeży się bezwzględnie domagać 
od urzędu pocztowego wydania gazety, 
Jeżeli natomiast na wykazie nazwisko rę- 
klamującego nie figuruje — winien wnieść 
reklamację do Adininistracji „Plasta“. 

Jeszcze raz podkreślainy, że przed wrie- 
Sleniem reklamacji należy przedew3zyste 
kiem sprawdzić w urzedzie pocztowym, 
czy nazwisko reklamuj?cego znajduje się 
na „Karcie Prenumeraty”, czy też nie. 
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Stronnictwa Kudomne$śe 


Podajemy do wiadomości Regula:rin 
zwoływania, uczestniczenia i obrad Zjazdów 
rowiatowych Stron. Lud., przyjęty przez 
Naczelny Komitet Wykonawczy S. L, któ- 


ry wszedł w życie z dniem (I-go maja 
1935 r. i obowiązywać będzie przy zwoły- 
waniu wszystkich Zjazdów Powiatowvch, 
odbywanych po tym terminie, 


_. Regulamin 
zwoływania, uczestniczenia i obrad Zjazdów Powiatowych 
Stronnictwa Ludowego. 


Art. 1. 
Statutowe Zjazdy Powiatowe Stronnictwa 
Ludowego bywają ayczajne i nadzwyczajne. 
ns 2. 


Zjazd Powiatowy zwyczajny odbywą się 
faz na rok i ma przedewszystkiem na celu wy- 
bór władz powiatowych Stronnictwa. 

Zjazd nadzwyczajny może być zwołany w 
razie zachodzących specjalnych okoliczność. 

Niezależnie od Zjazdów Powiatowych mogą 
być zwoływane w razie potrzeby powiatowe 
zebrania, konferencje i kursy dla omawiania 
bieżących spraw. 

Art. 3. 

Zjazdy Powiatowe zwołują prezesi 
towi: 

1) z własnej inicjatywy; 

2) na skutek uchwały Zjazdu Powiatowego 


pewia- 


3) na skutek uchwały Zarządu Powiatowe- 
go SE: 
4) ma żądanie % ilości Kół powiatu; 
5) na skutek uchwały wyższych 
Stronnictwa. 

, W nadzwyczajnych wypadkach Zjazd Po- 
wiatowy może być też zwołany przez Zarząd 
Wojewódzki S. L. 

Art. 4. 


W razie żądania zwołania Zjazdu Powiato- 
wego przez 34 ilość Kót powiatu, prezes Za- 
rządu Powiatowego winien zwołać Zjazd Po- 
wiatowy najdalej w ciągu 6 tygodni od daty 
zgłoszenia żądania, 

Art. 5. 


Miejsce obrad Zjazdu jest z zasady miasto 
powiatowe. Od zasady tej można odstąpic z 
wyjątkowo ważnych powodów, które winny 
być zakomunikowane N. K. W. 

Pożądanem jest, aby Zjazdy odbywały się 
w niedzielę, lub w dni świąteczne. 

Art. 6. 

O zarządzeniu, zwołującem Zjazd Pow'a- 
towy, winien być powiadomiony, najpóźniej na 
21 dni przed terminem Zjazdu Naczelny Ko- 
p Wykonawczy, oraz Zarząd Wojewodzki 

Naczelny Komitet Wykonawczy ogłasza w 
organie naczelnym Stronnictwa i w prasie {u- 
mowej o mającym się odbyć Zjeżdzie Po'wiato- 
wym. Z ważnych powodów, ma wniosek orga- 
nu zwołującego Zjazdu, N. K. W. jest upraw- 
niony mie ummeszczać ogłoszenia. 

Art. 8. j 

, Niezależnie od ogłoszeń w prasie o 
Zjeżdzie Powiatowym, organ zwołujący wy- 
syła zawiadomienia, sposobem w danej mej- 
scowości praktykowanym, do wszystkich Kół 
5. L. na terenie powiatu i to najpóźniej na 14 
dni przed terminem Zjazdu. Do udzialu jednak 
w Zjeździe są uprawnione tylko te Koła, które 
opłaciły najpóźniej w dniu Zjazdu składkę 
członkowską za rok bieżący. 

Koła, powstałe w ostatnich 14-tu dniach 
pen Zjazdem, nie mogą brać udział w Zjeż- 

e. 


wiadz 


Art. 9. 

Prawo tazam „ obradach Zjazdu w cha- 
rakterze delegatów mają: 

1) członkowie Zarządu wszystkich Kó! da- 
nego powiatu, które opłaciły składkę czion- 
kowską za rok bieżący; 

2) członkowie Zarządu Powiatowego; 

„3), członkowie Powiatowej Komisji 
zyjnej; 

4) posłowie i senatorowie S. L. w danym 
powiecie zamieszkali lub wybrani. 

Za Koła, które opłaciły składkę, uważać fta- 
leży te Koła, w których conajmniej 10 człon- 
ków opłaciło składkę za dany rok. 

Statutowy Zjazd Powiatowy zatem odbyć 
elę może tyłko w tym wypadku, jeśli conaj- 
mniej w 10 kołach w powiecie przynajmniej 
10 członków w każdem Kole opłaciło składkę 
za rok bieżący. 

Art. 10. 


Statutowy Zjazd Powiatowy dochodzi do 
skutku, jeżeli niezależnie od osób, wymien:o- 
nych w punktach 2, 34 4 art. 9, przybyli nań 

e Zarządu conajmniej jednej trzeciej 
części Kół danego powiatu, uprawnionych do 
udziału w Zjeździe. 

Actodie, 

9 ile na zwołanym Zjeżdzie Powiatawym 
nie iest reprezentowana conajmniej jedna trze- 
cis lość Kół danego powiatu — Zjazd taki nie 
jest uprawniony do dokonywania wyboru po- 
wiatowych władz Stronnictwa, ani do pobiera- 
nia żadnych zasadniczych uchwał. 

Art 


Rewi- 


rt. 12. 

W razie niedojścia do skutku Zjazdu Po- 
wiatowego w pierwszym terminie z baku 
quorum (przedstawicieli jednej trzec:ej Îlości 
Kół, uprawnionych do udziału w Zjezdzie) wi- 
nien być zwołamy, majpóżniej w ciągu 6-ciu 
tygodni drugi Zjazd Powiatowy, przy zacno- 
waniu przepisów art. art. 5—9 niniejszego re- 
gulaminu. Powzięte uchwały i dokonane wy- 
bory władz są ważne bez względu na ilość 
obecnych. 

Art. 13 


Zjazd Powiatowy wybiera oddzielnie pre- 
zydjum Zarządu Powiatowego (prezesa, 2-ch 
wiceprezesów, sekretarza i skarbnika), a vadto 
10-ciu pozostałych członków Zarządu, repre- 
zentujących możliwie wszystkie ośrodki vrga- 
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nizacyjne powiatu, oraz Powiatową Komisję 
Rewizyjną. 

W razie zgłoszenia na dane stanowisko tyl- 
ko jednej kandydatury — wybór może być u- 
Skuteczniony przez aklamację. Głosowanie w 
razie żądania większości obecnych delegalów 
winno być tajne. 

Art. 14. 


Delegaci na Zjazd otrzymują karty dele- 
gackie, uprawniające do udziału w Zjeździe. 

Delegaci, przyjmujący udział w Zjeździe, 
wciągani są ma listę obecności, prowadzoną 
pod kontrolą prezydjum Zarządu Powiatowe- 
go. Przewodniczący Zjazdu przy otwarciu 
Zjazdu winien odczytać listę delegatów, u- 
prawnionych do głosowania. 

Po odczytaniu listy, każdy delegat ma pra- 
wo zwracania uwagi na jej nieprawidłowości. 
W razie wątpliwości rozstrzyga prezydjum 
Zjazdu Powiatowego na podstawie statutu i 
niniejszego regulaminu. 

Niezależnie od delegatów, na Zjeżdzie Po- 
wiatowym mogą być obecni, jako goście, inni 
członkowie Stronnictwa Ludowego, za zgodą 
prezydjum Zjazdu. Goście jednak nie mają pra- 
wa głosowania, 

Art. 15. 


Zjazd otwiera dotychczasowy prezes Za- 
iządu Powiatowego i w braku odmiennej u- 
chwały Zjazdu — na nim przewodniczy. Pre- 
zydjum Zjazdu stanowi nadro prezydjum ustę- 
pującego Zarządu Powiatowego, 

Art. 16. 

Na porządku obrad Zjazdu winny być 
umieszczone: 

1) sprawozdanie ustępującego Zarządu; 

2) sprawozdanie Komisji Rewizyjnej; 

3) wybór władz powiatowych S. L.: 

4) plan pracy organizacyjnej w powiecie; 

5) wolne wnioski. 

Pozatem inne sprawy mogą stanowić przed- 
miot obrad Zjazdu, o ile zostały postawione na 
porządku obrad przez prezydjum lub uzyskały 
ugodę większości delegatów. 

Art. 17. 

Obrady Zjazdu, w szczególności zaś po- 
wzięte uchwały i wynik wyborów są protokuło- 
wane. 

Probokuł Zjazdu, podpisany przez przewod- 
niczącego i sekretarza, względnie jego odpis, 
winny być, wraz z listą obecności delagatów, 
przesłane za pośrednictwem Zarządu Woje- 
woódzikiego do Sekretarjatu Naczelnego S. L., 
a to celem zatwierdzenia dokonanych wyborów 
przez Naczelny Kop Wykonawczy S. L. 

rt. 18. 

Ustępujący Zarząd Powiatowy sprawuje 
swoje funkcje do czasu otrzymania przez no- 
wowybrany Zarząd zawiadomienia z Naczelne- 
go Komitetu Wykonawczego o jego zatwier- 
dzeniu, wtedy to winien bezzwłocznie prze- 
kazać urzędowanie nowemu Zarządowi. 

Art. 19. 

Protest przeciwko dokonanym wyborom 
może być wniesiony do Naczelnego Komitetu 
Wykonawczego w ciągu 14 dni, licząc od dnia 
odbycia się Zjazdu I eRe: 

rt 


W razie odmowy zatwierdzenia nowowybra- 
nego Zarządu przez N. K. W., winien być zwo- 
łany ponowny Zjazd Powiatowy, który jest 
ważny w pierwszym terminie, bez względu na 
ilość obecnych na nim delegatów. 

Zwołanie to nastąpić winno w terminie naj- 
dalej 6-cio tygodniowym przez dotychczasowe- 
go prezesa Zarządu Powiatowego, 0 ile Na- 
czelny Komitet Wykonawczy S. L. nie posta- 
nowi inaczej. 

Art. 21. 

Regulamin miniejszy wchodzi 
dniem 1 maja 1935 r. 

Naczelny Komitet Wykonawczy 
Stronnictwa Ludowegtu, 


Powialowy Zjazd $. L. 
pow. przeworsyieć0 


W dniu 24 kwietnia br. odbył się w 
Markowej, w Domu Ludowym, statutowy 
Zjazd Powiatowy Stronnictwa Ludowego 
w powiecie przeworskim. W _ Zjeździe 
wziął udział prezes Zarządu Okręgowego 
p. Bruno Gruszka i p. poseł Pawlowski. 
Wybrano na Zjeździe nowy Zarząd pow. 
w skład którego weszli: Prezes Świetlik 
Piotr, wice-prezesi Cwynar Jan i Żyga” 
dło Leon, sekretarz Kojder Władysław, 
skarbnik Pawlowski Józeł, prócz tego 10 
członków Zarządu. 

Władysław Kojder, sekretarz pow. 


Z powialu bocheńs*iego 

lem omówienia spraw politycznych. 
oraz różnych nadużyć w akcji pomocy 
powodzianom odbyliśmy we Wrzępi ze- 
branie ludowe. 

Najbardziej zdenerwowany  naszemi 
zebraniami jest sekretarz gminny. Ten 
pan zamiast pilnować swoich spraw, in- 
teresuje się tem, jakie kto gazety czyta 
i z tego „wielkiego patriotyzmu" trudni 


a 


w życie z 


się potem zawiadamianiem władz o róż- 
nych plotkach, a władze posyłają po- 
tem policję do urzędowania. 

Zebranie zakończono uchwaleniem re- 
zolucyj przeciw sanacji, przesłano życze- 
nia nieobecnym. Na zebraniu dokonano 
wyboru nowego Zarządu Koia, wybierając 
prezesem Jana Jewułę, zastępcą Fran- 
ciszka Malagę, sekretarzem Józeia Piwo- 
warczyka, skarbnikiem Józefa Napiera- 
cza, bibljotekarzem Franciszka Samoleia. 
Zebrani wpłacili wkładki członkowskie. 

Uczestnik. 


Z powialn łańrnekiego 


Krzemienica. Ponieważ Koło nasze nie 
wykazywało większej aktywności, posta- 
nowiliśmy Koło zreorganizować. W tym 
też celu zwołaliśmy zebranie, które za” 
gaił p. Józef Mucha. Po odczytaniu sta- 
tutu poruszono sprawę, jak chłopi mają 
się organizować, do jąkiej organizacji ma- 
ją należeć, jak mają żyć, jak pracować 
i bronić się, bo przecież niamy do tego 
prawo. Na żądanie członków wybrano 
nowy Zarząd, do którego weszli: prze” 
wodniczący Józef Mucha. 

Przewodniczący zabrał głos w sprawie 
członków, którzy działają na szkodę 
Stronnictwa Ludowego. Na te:n zebraniu 
wystąpiono publicznie przeciwko byłemu 
przewodniczącemu Rejmanowi Marcinowi 
za pracę, która nie osiągnęła pożądanego 
celu i nie prowadziła chłopów do wspól- 
nej pracy i zjednoczenia. Precz z zdraj- 
cami! Zarząd. 


Z powiafu Kałuskicśo 


Sygły. Koło S. L. zostało zawiązane 
w dniu 5 sierpnia 1933 r. Walne zebra” 
nie ludowców odbyło się w Sygiach w 
dniu 23 lutego 1935. Wybrano wówczas 
nowy Zarząd, do którego weszli: Karol 
Wierzbicki, jako prezes, Wojciech Boro- 
wiec zastępca, Andrzej Tęcza, sekretarz, 
Dymytro Wysłobocki, skarbnik. Do Koia 
należy 40 członków. Koło przyimuje dal- 
sze zapisy. My ludowcy musimy wy- 
trwać do końca, choć nie dają nam 
przyjść do głosu, chociaż wygalają nas z 
Sejmu, chociaż chcą nas uraczyć taką 
ordynacją wyborczą, któraby nas pozba- 
wila naszego przedstawicieistwa w cią- 
łach ustawodawczych. Z drogi wytyczo” 
nei nam przez naszego wodza nie zbo- 
czymy a wygrać musimy! 


Kołowiec. 


BACZNOŚĆ LUDOWCY 
Z GORLICKIEGO! 

Z dniem 1 maja 1935 r. przeniesiony 
został sekretarjat powiatowy S. L. do no- 
wego lokalu i mieści się w domu p. Mi- 
klaszewskiego, na I p. naprzeciw kance- 
larji adwokata, dra Gumułki. Sekretariat 
czynny jest w każdy wtorek i piątek od 
godz. 9 do I. Porady prawne udzielane 
będą członkom w każdy wtorek, za oka- 
zaniem legitymacji członkowskiej, ważnej 
na rok 1935. 

a Zarząd Powiatowy S. L. 


BACZNOŚĆ RZESZOWSKIE! 
Sekretariat Pow. Zarządu Str. Ludo- 
wego czynny jest narazie w każdy piątek 
w hotelu Imperial (obok dworca kolejo- 
wego) w Rzeszowie. 
Zarząg Pow. S. L. 


BACZNOŚĆ LIMANOWSKIE! 

Ko!o Stronnictwa Ludowego w Kasinie 
Wielkiej urządza poświęcenie sztandaru 
Koła w dniu 19 maja br., na które zapra- 
sza sąsiednie Koła Ludowe i działaczy lu- 
dowych z powiatu. W razie niepogody po- 
święcenie nie odbędzie się. 

Za Zarząd: 
Sekretarz: Prezes: 
Józef Koletka. Sebastjan Trzeciak. 


ZJAZD POW. S. L. W MYŚLENICACH 
odbędzie się w niedzielę, dnia 19 maja br. 
(Zjazd nadzwyczajny) o godz. '0-ej rano, 
w mieszkaniu przewodniczącego Zarządu 
Powiatowego S. L. 

Za Zarząd: 
Prezes: 
Franciszek Syrek. 


Sekretarz: 
Jan Pałka. 


Świeto Ludowe 


Sekretarjat Naczelny S. L. wzywa Za- 
rządy Powiatowe S. L., aby w jaknajkrót- 
szym czasie nadesłały zawiadomienia 
w sprawie miejsca obchodu tegorocznego 
Święta Ludowego, celem ogłoszenia w pra- 
sie ludowej. 


Sekretarjat Naczelny S. L. 
C 


DYREKCJA PAŃSTWOWEJ SZKOŁY 
POŁOŻNYCH w Krakowie komunikuje: 
Wpisy do Państwowej Szkoły Fotożnych 
w Krakowie odbywać się będą między 
1-—15 czerwca w szpitalu św. Łazarza, Ko- 
pernika. 17, od godz. 8—11 przed połud- 
niem, 
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Katastrofalne ATE spożycia 
w 


Pogłębiające się zubożenie wsi 
wało ogromne skurczenie się  konsumcji 
wsi. 

Sytuację pod tym względem ilustruje 
jaskrawo porównanie wartości poszczególnych 
artykułów, kKkonsumowanych przez osobę do- 
rosłą na wsi w okresie 1928 i 1929 i w okre- 
sie 1933-34. 

Wydział ekonomiki rolnej drobnych gospo- 
darstw opracował dotyczące dane, które 
przedstawiają się następująco (w nawiasach 
cyfry dotyczące r. 1928 i 1929): wartość mięsa 
komsumowanego obecnie przez osobę dorosłą 
na wsi w ciągu roku wynosi 4.25 zł. (12.92 
zł.), wartość tłuszczu 3.94 zł. (11.09), mąki 
zł. 1.39 (3.80), odzieży 27 zł. (75.74), obuwia 
12.52 (32.18), kształcenie dzieci 6.69 25.62), 
nawozów sztucznych na ł ha 1.95 (21.97), wy- 
datek na budynki 3.35 (20.31), inwentarz 
martwy 2.50 (14.36). 


spowodo- 
na 


Rychio wczas 


Z polecenia Izby Wyborczei Sądu Najwyż: 
szego prowadzone są jeszcze badania świad- 
ków w sprawie minionych wyborów parlamen- 
tarnych. Badania dotyczą okręgu 26 (Lublin) i 
48 (Przemyśl). 

Istnieje uzasadniona nadzieja, że orzeczenie 
w sprawie ewentualnego unieważnienia wybo- 
rów będzie wydane najpóźniej po wyborach w 
roku 1935. Ponieważ usiawy przewidują, że w 
razie unieważnienia wyborów, należy zarządzić 
ponowne głosowanie, można przypuszczać, że 
wybrawszy posłów na Sejm w roku 1935 wy- 
borcy z okręgów 26 i 48 będa jeszcze drugi 
raz wybierać posłów na Sejm z roku 1930. 
Oczywiście będzie to wybieranie byłych 
posłów. 


Dygnitarz bez matury 


Z okazji ustąpienia dyrektora departamentu 
ogólnego w Min. W. R. i O. P. p. Makucha, 
który nawet nie zdał matury, jedno z pism przy- 
pomina nieporozumienie. jakie zaszło między 
p. Makuchem a uczniami gimnazjum żydow- 
skiego w Brześciu. P. Makuch życzył im przed 
maturą powodzenia. Jeden z żydków, śmielszej 
natury, odpowiedział życzeniem: nawzajem. 
Spotkała go za to represja. Dopiero wtedy 
się wyjaśniło, że winowajca nie miat na myśli 
matury gimnazjalnej Chciał życzyć jedynie 
powodzenie w życiu i pracy. 

P. Makuch nie obdarzał oczywiście specjal- 
nemi względami urzędników z wyższem wy- 
kształceniem. 


Prof. Kot w Paryżu 


« College de France odbył się pier- 
wszy wykiad prof. Stanisława Kota, któ- 
rego zaproszono do wygłoszenia cyklu 
preiekcy,, Tematem pierwszego wykładu 
były początki reformacij w Polsce. Na 
odczycie obecni byli przedstawicie'e Coi- 
iege de France profesorowie Sorbony i 
przedstawicieie ambasady polskiej, 


Proces w Zamesciu 


W listopadzie 1934 r. nieznani sprawcy 
zdarli godła państwowe z lokalu Zw. Strze- 
leckieęgo w Komarowie. Za czyn ten sąd ska- 
zał na 6 miesięcy więzienia niejakiego Pachlę 
oraz 2 członków Str. Narodowego, W. Wisło- 
ckiego i M. Kolesę. Ten ostatni przesiedział kil- 
ka miesięcy w Berezie Kartuskiej. 


4 maja odbyła się w Zamościu rozprawa 
apelacyjna, na której oskarżony Pachla zmienił 
swe zeznania. Wedle „Gońca Warszawskiego“ 
Pachla oświadczył: 

„On sam popełnił przestępstwo znieważenia 
godeł państwowych, a Kolesa i Wisłocki są 
całkowicie niewinni i nic wspólnego z prze- 
stępstwem nie mieli. Do wykonania zbrodnicze- 
go czynu rzekomo namawiał go komendant 
posterunku policji państwowej w  Komarowie, 
zapewniając go, iż nic mu się za to nie stanie, 
poczem wręczył mu pewną sumę pieniędzy“. 

Wobec tege sąd uniewinnił Kolesę i Wi- 
słockiego. 


Nowy rozkład jazdy 


W nocv z 14 na 15 maja wchodzi w życie 
nowy rozkład kolejowy, który będzie obowią- 
zywał do dnia 1 listopada. Przy biegu 2175 
pociągów. uzyskano dzienną oszczędność cza- 
su, wynoszącą 87 godzin 4! minut. Przewidzia- 
ne jest stopniowe wprowadzanie pociągów 
motorowych na linjach Warszawa — Katowi« 
ce, Warszawa — Kraków, Zakopane i War- 
szawa — (dynia. 


Jeszcze Venizelos 


Gdy Venizelos, przebywający w Pary" 
żu otrzymał wiadomość o skazaniu go nā 
śmierć, oświadczył spokojnie: i 

Każdy polityk grecki byt przynajmniej 
raz w życiu skazany na śmierć. 

Jest to zresztą zgodne z prawdą. W 
ostatnich dniach skazano naprzyrład na 
śmierć Ku.douręsa. On to, jako naczelny 
prokurator w ciągu 15 lat, za czasów re- 
publiki i monarchii, spowodował wydanie 
kilkunastu wyroków Śmierci na naiwybite 
niejszych polityków. On to właśnie poe 
wiedział: 

— Śmierć odgrywa wielką rolę w eli* 
minowaniu wielu działaczy z życia poli* 
tycztiego Grechi. > 


` 
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aolnicy 
SPADEK ILOŚCI ZWIERZAT DOMQ- 
WYCH W RUMUNII. 
W porównaniu z okresem przedwojen- 
m spadła w Rumunji liczba koni a 10 
. )c., worów o 12 proc., kóz i świń o 25 
2c, Wartość zwierząt domowych (bez 
actwa domowego) wynosiła w r. 1931 
„6 miljardów lej., a w r. 1932-33 - - 29,1 
djardów. Również notuje się poważny 
wadek ekswortu. W roku 1925 wyekspor- 
wana wołów za 2,5 miljard., świń za 1,5 
« iljard. W r. 1934 — wołów już tylko za 
« miljarda, świń za 0,2 miljard. Wzrasta 
'ałomiast eksport ptactwa. W roku 1925 
„ywieziono za 40 miljonów, w r. :934 za 
a40 miljonów. (P. A. A.) 


PRZEMYSŁ DRZEWNY W ROSJI SO- 
WIECKIEJ. 

W pierwszym kwartale r. b. p>rzeinysł 
drzewny Rosji Sowieckiej ca'kowicie wy- 
robit nakreślony plan, przerabiając mate- 
rjał za 804 milj. rubli sow., ca. oznacza 
wzrost o 15 proc. w porównaniu z rokiem 
ubiegłym. (P. A. A.) 


ROSJA SOW. BUDUJE NOWE RAFI- 
NERJE 


Ludowy Komlsarjąt dla ciężkiego prze- 
mysłu przystąpił do budowy nowych rafi- 
neryj. Ma być wybudowanych 32, m. in. 
w Moskwie, Odessie, Chersonie, Rozsze- 
rzone zostaną w Saratowie i Gorkim. 
Budowa potrwa 2 lata. (P, A. A.) 


EKSPORT DRZEWA ROSYJSK(EGO 
DO FRANCJI. 

Z Moskwy donoszą, że między Francją 
a Rosją Sowiecką została zawarta umowa, 
gwarantująca zwiększony wwóz drzewa 
do Francii, specialnie jodłowego. W r. ub. 
wwieziono do Francji 330.000 ton, warto- 
ści 4,64 milj. rubli. (P, A. A.) 


Z RUCHU CHŁOPSKIEGO W AUSTRII. 

Zebrani czołowi chłopscy dzlaiacze 
w Górnej Austrji w Lincu, uchwalili odrzu- 
cić projekt ustawy, opracowanej przez Mi- 
nisterstwo Spraw Społecznych, określający 
„prawa i obowiązki zawodu rolniczego”. 
Zebrani zażądali równocześnie wydania 
natychmiastowego zarządzenia, ogranicza 
jącego przywóz środków Żywności do 
Austrji. Podobne uchwały zapadły na ze- 
braniach w Dolnej Austrji oraz w Salc- 
burgu. (P. A. A.) 


LITEWSKA PARTIA LUDOWA. 

Przywódcy partji ludowców iitewskich 
adwokaci Sleżewiczus i Toluszys, zaprote- 
stowali w tamt. Ministerstwie Spraw We- 
wnętrznych przeciwko akcji Cybilskisa, 
który rozpoczął akcję opozycyjną w stron- 
nictwie, powołał do życia nowy Naczelny 
Komitet wykonawczy oraz ogólnokrajowy 
Zjazd Partji na dzień 28 kwietnia. (PAA.) 


JUGOSŁOWIAŃSKA PARTJA LUDOWA, 

W odbywających się wyborach jugo- 
słowiańskich, partja ludowa posła Hodje- 
ry nie bierze udziału wskutek unieważnie- 
nia listy kandydatów. Zarząd partji wydał 
odęzwę, w której nawołuje swoich zorga- 
nizowanych w ilości pół miljona członków, 
aby oddali swoje głosy i rozpoczęli agita- 
cję na rzecz jedynej listy opozycyjnej — 
Mączka. (P. A. A.) 


30-LECIE „VENKOVA“, 
Naczelny organ czechasłowack. Stran- 
nictwa Agrarnego (ludowego) obchodzi 
w tym roku 30-lętni jubileusz. W dniu 12 
maja wyjdzie specjalny numer jubileuszo- 
wy. (P. A. A.) 


MIN. DARRE ZAPROSZONY DO SZWECJI. 

Minister Rolnictwa w Niemczech, Darre, 
gościł u siebie 16 posłów i przewódców 
chłopskich ze Szwecji, którzy odbyli po- 
dróż po Niemczech. Wycieczka ta, opusz- 
czając Niemcy —— zaprosiła ministra do 
Szwecji. (P. A. A.) 


WYCIECZKA FINLANDZKA W NIEM- 
CZEH 


Pod przewodnictwem finlandzkiego Mi- 
nistra Rolnictwa Linua, przybyła da Szcze- 
cina wycieczka finlandzkich czołowych 
przewódców organizacyj rolniczych. Wy- 
cieczka zwiedziła kraje północne Rzeszy, 
wiosenną wystawę kwiatów w Berlinie, 
gdzie była uroczyście witaną przez olicjal- 
ne sfery niemieckie. (P. A- A.) 


NOWF HALE TARGOWE W MADRYCIE. 

Ostatnia zostaty otwarte duże, nowa- 
cześnie urządzone hale targowe na owoce 
i jarzyny w stolicy Hiszpanii — w Madry- 
cie. Zajmują one obszar 30.000 m*. Po- 
ciagi mosą zaieżdżać do samego środka 
hal. gdzie są urządzone specialne rampy 
wy!adutkowe. (P. A. A.) 


ARGENTY “SYA PSZENICA DO AUSTRIJI 
ZAMIAST RUMUŃSKIEJ. 
Rozmowy prowadzone z rumuńskimi 
eksnorterami o dostawę 1.600 wagonów 
pszenicy do Austrji rozbiły się, ponieważ 
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eksporterzy żądali zadużę ceny. Wobec 
tego Austrja podpisała umowę z Argen- 
tyną o dostawę 10.000 ton wzamian za go- 
towe wyroby przemysiowe austrjackie. 


ARGENTYNĄ ZWOŁUJE WŁASNĄ KON- 
FERENCJĘ „PSZENICZNĄ". 

Rząd argentyński. na konferencji lon- 
dyńskiej w dniu 22 maja br. będzie ougry- 
wał rolę tylko obserwatora. Natomiast 
„Argentyński Związek Farmerów“ w pora- 
zumieniu z podobnymi związkami w Sta- 
nach Zjedn. A. P., Kanady i Australji, zwo- 
łał konferencję do Buenos-Aires. Konferen- 
cja odbędzie się wcześniej lub w tym sa- 
mym czasie, cą londyńska, 

Na porządku dziennym będą omawiane 
sprawy: ograniczęnia produkcji, eksportu 
pszenicy, regulacji cen. (P. A. A.) 


PAKT PSZENICZNY KRAJÓW NAD- 
DUNAJSKICH. 

Na konierencji gospodarczej państw 
batkańskich w Bukareszcie, która na się 
odbyć w dniu 10 maja, w myśl uchwały, 
powziętej w Ankarze przez państwa bał- 
kańskię, ma być omówiona sprawa zawar- 
cia umowy pszenicznej z państwa ii nad- 
dunajskiemi, a w pierwszej linji z Węgra- 
mi. Państwa te zostały już zaproszone do 
Bukaresztu. (P. A. A.) 


BUŁGARIA EKSPORTUTE PSZENICĘ 
DO CZECHOSŁOWACJI. 

W r. b. wyeksportowała Jugosławja do 
Czechosiowacji 2.000 wagonów pszenicy, 
na 6.000 zakontraktowanych wago ów. 
Jest jednak wąipliwem, czy wobec istnie- 
jącego zapasu pszenicy w Czechosłowacji 
oraz ze względu na kończący się Sezon, 
reszta 4.000 wagonów będzie mogła być 
wyeksportowaną. (P. A. A.) 


MLECZARSTWO W SZWAJCANDII. 

Centralny Związek producentów mle- 
czarskich w Szwajcarji uchwalił ostatnia 
utrzymanie od 1-go maja br. nadal dotych- 
czasowych cen za mleko, t. j. 15 ct. za 
I kg. Ustabilizowanie cen mleka umożlj- 
wiło uchwalenie ustawy przez Radę związ- 
kową, przyznającą pomoc producentom. 
Dla podtrzymania cen od I mają 1935 do 
30 kwietnia 1936 postawiono do dyspozy- 
cji nast. kwoty: 15 milj. franków zt środ- 
ków rady związkowej, cały czysty zysx 
Szwajcarskiej Centrali produkcji masła, da- 
lej dochody celne z importowanej paszy. 
Gdyby te dochody nie dały 30 miljonow 
franków, przeznaczonych jako ponoc, rada 
związkowa brakującą kwotę dopłaci. 


HOLANDIA PRZESTAJE EKSPORTOWAĆ 
SAŁATĘ I SZPINAK DO NIEMIEC. 
Wskutek wyczerpania środków dewizo- 

wych w obrocie niemiecko-holenderskim, 

rząd zawiadomił związki producentów wa- 
rzywa, że z dniem 23 kwietnia br. prze- 
staje przydzielać zezwolenia na eksport 
sałaty i szpinaku do Niemiec. Związki 
zwróciły się do rządu z przedstawieniem, 
że do tej pory 90 proc. produkcji było 
eksportowanej do Niemiec. Uniemożliwie- 
nie wywozu spowoduje bardzo duże trud- 
ności. Mają być podjęte starania, aby u- 
możliwić nadal ten eksport. (P. A. A.) 


WYWOZOWE PRF ik NA PSZENICĘ WE 
FRANCJI. 

Władze francuskie zezwoliły na wywóz 
90.000 ton pszenicy. Za 100 kg. eksportowamej 
pszenicy będzie wypł: cona premia w wyso- 
kośc. 70 franków, z wyłączeniem wywozu do 
Niemiec, Włoch i Grecji. 


ŚWIATOWY RYNEK NABJAŁOWY. 

Tendencja na zwyżkę masła w Angli tst- 
meje, lecz jest trudną do uzyskania przez eks- 
portujące państwa europejskie, Duże możli- 
wości eksportowe daje obecnie Ameryka. 
gdzie produkcją masła spadla. Rynek zbytu 
ulega nadał ograniczeniu, Poszukiwane jest w 
N.emczech masto szwedzkie podobmie i duń- 
skie. Masło litewskie | fińskie, jako droższe, 
nie znajdywało na rynkach niemięckich zby- 


OGRANICZENIE PRODUKCJI MLEKA 
W HOLANDJI 

Holenderskie władze przygotowują nowe 
zarządzena, ogramiczające nadprodukcję mle- 
ka. Ograniczenie będzie procentowe i ma wy- 
niość 11 proc, na okręg. Jako podstawę do 
oblzozeń shużyć będzie produkcja ostatnich 
dwuch lat. Wszelkięmi środkam. mą być ogra- 
miczotą podukcja masła wielskiego. Pozwo: 
ko tym, którzy się wykażą, że produkowali 
iu? poprzednia. 


Rozkaz! 


W dwuch powłatach Małopolski Wschad 
niej starestwa mylnie zrozumiały 'aki$ okól 
nik, zalecający wycinanie wierzb przy drogach 
Poiecomo we wszystkich gminach "vycinać 
wszystkie drzewa w miejscach publicznych. 
koło kościołów, koła obejść itd. Rozkaz wy 
konano. 

Można sobie wyobrazić, jak w tych dwuc? 
powiatach wyglądają teraz wsie, no ' ak 
glądają.. starostowie. Oto do czego qoprowa- 

urokratyzan, 


dza bezduszny bi 


świaia w walce © byl Co piszą inni? 


ST 


O projekcie nowsi ordynacji 
wyborczej 


„Kurjer Warszawski“; 

„Nie z tekstu konstytucji, której prze- 
czytanie wydaje się zazwyczaj większości 
obywateli trudem  nadludzkim, iecz z ko- 
mentarzy publicystycznych doszła  czytel- 
ników wiadomość, że w nowym ustroju 
państowym Polski instytucji parlamentarnej 
zarezerwona1o wielce skromne miejsce. 
Nie spadło ło na nas, jak plorun z nieba. 
Od roku 1926 stopniowo przyzwyczajano 
parlament, drogą praktyczną, do usuwania 
się na plan dalszy. Ostatecznie doprowadzo- 
no nawet do tego, że parlament zachorował 
wyraźnie na mikromanję, ktora jest do- 
legliwością bez porównania rzadszą od me- 
galomanii, ale również ciężką. W każdym 
razie jednak coś tam jeszcze pozostawało 
na papierze, a także i w wyobrażeniach 
obywatelskich o przedstawicielstwie nari- 
dowem. Obecnie I to znikło lub rychło znik- 
nie. Przedstawicielstwu narodowemu przy* 
padła w nowym ustroju dola przystosowa- 
nia się do systemu autoryłatywnego. Pierw- 
sze | ostatnie słowa należy do wladzy wy: 
konawczej. Kto się wczyta w cały tekst 
konstytucji i kto się wmyśli w jej myśl 
przewodnią, ten zrozumie, że przyszłe izby 
parlamentarne powinny być zadowolone, 
jeśli im będzie dane wykonywać zadanie 
doradcze i jeśli one będą do niego moral: 
nie zdolne. Jest to maximum, na które no- 
wy ustrój, jeśli ma pozostać wierny sobie, 
pozwoli”. | 

„W tych waruakach dyskusji na temat 
rzyszłej ordynacji wyborczej nie można 
uż przypisywać rozstrzygającego znacze- 
nia. Gdyby tu zabierali głos Arystoteleso- 
wie i gdyby ich wysłuchano całkowicie, to 
jeszcze nic lub prawie nic nie zmieniłoby się 
w nowych formach konstytucyjnych pań- 
stwa polskiego“, 

„Robotnik“: 

„Jeżeli postawić na uboczu wywody p. 
Sławka o „partyjnictwie* i o typie „posi 
idealnego", wywody, w których uderza nie- 
kiedy nuta jakiejś bezgranicznej natwności, 
~- pozostanie ma i jasna zasada: 

»B. B. W. R. ma być Sejmem,” 

Myśl rzekomo nowa, a wylęgła, jak się 
okazuje, w mózgu p. prof. Kozłowskiego, 
jest w gruncie rzeczy bardzo stara; ozna- 
cza w praktyce zastąpienie wyborów — 
nominacjami na rzecz jednej partji politycz» 
nej. Uderza też w mowie p. Stawka głęba- 
ka, trudna do zrozumienia,  nieszczerość; 
niesposób  przypuścić, by  kieruwnictwo 
Klubu B. B. W. R. naprawdę sądziło, że 
Sejm ! Senat, tak ołane do życia, mogą 
rościć jakłekolwiek pretensje do reprezen- 
towania istotnej woli kraju. 


Dużo do powiedzenia 

warszawska poświęca artykuły 
wstępnę przyjazdowi min. Lavala do Warsza- 
wy. Ton dzienników sanacyjnych jest nieco 
uprzejmiejszy od tego, do którego przyzwy- 
czailiśmy się. „Czas“ pisze: 

„Wbrew pierwotnym założeniom po- 
nad rozmowami w Moskwie, w których ooje 
strony zbyt wiele nowego już sobie nie 
mają do powiedzenia , urasta znaczenie 
rozmów warszawskich, w których, jeżeli 
tylko p. Laval okaże chęć po temu — a 
w to nie chcemy wątpić — będzie bardzo 
wielełto ważnych rzeczy dopo- 
włedzenia. Sądząc z dotychczasowych 
posunięć francuskiego ministra spraw za- 
granicznych, jego „langage“ oparty R 
na daleko lepszem zrozumieniu taktyki 
polskiej, aniżeli ten, jakim posługiwał się 
przed rokiem jego poprzednik w czasie swej 
warszawskiej wizyty”. 


Okres „fałszvwych alarmów" 
skończony ? 


„Kurłer Poranny“ pisze: 

„Tem więcej, że naczelna tendencja roz- 
mów, a będzie nią oczywiście chęć wzimoc- 
nienia sojuszu, pozwoli przejść do porządku 
nad okresem fałszywych alarmów, podno- 
szonych jeszcze tak niedawno we Francji i 
odnaleźć wspólny miernik Oceny realności 
sceny międzynarodowej". 


Prawie oflejaina opinja 
„Gazeta Polska“, najbliżej stojąca M. S. Z. 
jest powściągliwsza: 

„Dapatrujemy się nieporozumienia w trakto» 
waniu zagadnienia układu francusko-rosyjskie- 
go bądź jako akcji, która ma przeciwko sobie 
Polskę, bądź też jako faktu, który clężarem 
własnym zmienić może kierunek polskiej polity- 
ki zagranicznej. 

Mamy prawo sądzić, żę układ francusko-rQ- 
syjski nie narusza podstaw stosunków na- 
szych z obu kontrahentami tego układu, t |. 
umowy sojuszniczej z Francją z roku 1921, jak 
również paktu O nieagresji z Rosją Sowlecką z 
roku 1932. 

Polityka Rzplitej będzie nadal — na podsta- 
wie wzajemności, oczywiście — lojalna wobec 
tych aktów. Gdy zaś uklad francusko-rosyj$ki 
uzgodniony jest z paktem Ligi Narodów, wiążą: 
cym zarówno Francję i Rosję. jak i Polskę — 
pozostaje, jak się rzekło, zagadnienie intencyj 
politycznych, które wyjaśni, wedlug powszech- 
nego oczekiwanła, wizyta ministra Lavała w 
naszej stolicy. Żywimy głębokie przekonanie, 
Że rezul'at rozmów, które przeprowadzi mi- 
nister J. Beck z naszym znakomitym gościem — 
będzie pozytywny. 

Przekonanie nasze opieramy... na tej zasad- 
niczej zbieżności jaką stwarza wspólne dla obu 


narodów — francuskiego i polskiego — prag- 
(mienie trwałego pokoju”; „- 


Nr. 20. 


Polskie listy kandydatów 
w Czechosłowacji 


Z ramienia stronnictw polskich w 
Czechosłowacji, kandydują do lzby po- 
słów. 

Związek Śląskich Katol'ków: dr. Leon 
Wol, adwokat Frysztat; Rudolj Paszek, 
dyr. szkoły Jabłonków; Emanuel Kupc”a, 
hutnik Trzyniec; Adolf Guziur, naczeinik 
gminy Sucha Górna. 


Stronnictwo Ludowe:  Jarosiaw Wa” 
łęczko, redaktor, czeski Cieszyn; inż. Jan 
Heczko, rolnik Mistrzow:ce; Józef Bere 
ger, pastor czeski Ceszyn; Karm Lipka, 
urzędn. pryw. Trzyniec. 


Połska Partja Soclal-Demokratyczna; 
Józeł Buba, kier. konsumu Stonawa; Jó- 
zef Konieczny, krawiec Oriowa; Józef 
Fukała, górnik Łąki. 

Do senatu wysunięci są następujący 
kandydaci; 

Związek Śl. Katolików: Paweł Lipka, 
kier. szkoły Jabłonków; Izydor Galocz. 
maszynista Karwina, 


Stronnictwo Ludowe: Jan Bujok, kok- 
siarz Łazy; dr. Jan Buzek, lekarz Dąbro- 
wa, 

Polska Partła Socjal-DemokratycZna: 
Alojzy Bonczek, em. górnik Stonawa; 
Antoni Siuda, emeryt czeski Cieszyn. 


Do zastępstwa krajowego kandydują: 
Karol Junga, rolnik Żuków Górny. Zw, 
Śl. Kat.; Jan Mromik, dyr. szkoły Ląbro- 
wa, Str. Ludowe i Gabriel Szrodzki, urz. 
Frysztat PPSD. 


Prawda 0 „Legjonie Młodych" 


Aiencja „Iskra“ oglosila dłuższy wywiad 
z b. ministrem Januszem Jędrzejewiczem, w 
sprawie Legionu Młodych. P. Jedrzejew'cz 
oświadczył, że głównym bledem Lexzionu Mlos 
dych było stanie się ruchem masuwym 1 gwyar 
caniem zbyt małej uwagi na zagadnienia wy 
chowawcze, wynikające stąd zakłamanie we- 
wnętrzne, skłonność do demagogji) itp, JaxQ 
jedyne wyjście z sytuacji wymienił p. le- 
drzejewicz całkowite rozwiazanie Legionu 
Młodych i poda], że każde inne wyjście poza 
tem postawi Lezjon Młodych poza obręb idel 
z której powstal. 


SPROSTOWANIE. 


W związku ze sprawozdaniem, zamiesz= 
czonem w Nr. 19 tygodnika „Piast“ z dnia 
12 maja 1935, odnoszącem się da założe” 
nia sekretarjatu Str, Lud. w Mszanie ol- 
nej, proszę o umieszczenie w najbliższym 
numerzę „Piasta“ następującego spyksto- 
wanta: = 


Powołując się na przepisy prasowe za» 
znaczam, że nieprawdą jest, jakobym byt 
autorem powyższej notatki, jak również nie 
umieszczałem swojego podpisu pod po- 
wyższą notatką. Także tytuł Dr., umiesz- 
czony obok mojego nazwiska, został tam 
umieszczony bez mojej wiedzy i woli, jaka 
tytuł mnie się nie należący, gdyż jestem 
Mgr. I aplikantem adw.. a nie mecenasem, 
t. j. adwokatem. Nieprawdą również jest, 
iż ja będę udzielał porad prawnych człon” 
kom Str. Lud., gdyż conajwyżej mogę to 
czynić z połecenia i w zastępstwie mojego 
szefa, t. jį. adw. Stanisława Panasia w 
Mszanie Dolnej. 


Mszana Dolna, dnia 10 maja 1935. 
Mgr. Stanialaw Bańdur, 


S 


m ea aM 


Minister lotnictwa Trzeciej Rzeszy Niem, gene. 

ral Goering, wygłosi na bankiecie w Essen 

mowę w obronie powiększenia iotnictwa niem, 

Powiedział wyraźnie: Powiększenie niemięc- 

kich kadr lotniczych przyczyn się do utrzyma» 
ula pokoju wśród sünych uwarodów 
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Wiadomości ze świata 


P. minister Laval w Polsce i Rosj 


Francuski minister spraw zagranicznych, p. j by Polska łączyła do układu francusko- 
Laval przybył do Warszawy dnia 10 maja b. r. wlecze a w ten sposób zna- 


Prasa francuska obszernie omawia znacze- 
nie podróży ministra Lavala do Warszawy. 
„Ere Nouvelle“ stwierdza, że polityka Polski 
jest w dalszym ciągu zasadką i że narazle nic 
nie pozwała przypuszczać, że dokonala się w 
Polsce jakaś ewolucja na korzyść francuskiej 
polityki organizacji pokoju. 


„Excelsior* stwierdza, że wizyta min. La- 
vala nie jest przypadkowa lub też grzeczno- 
ściowa. Wizyta Lavala była przedmiotem dłu- 
sich przygotowań dyplomatycznych.  Rozmo- 
wy ministra Lavała w Warszawie będą miały 
trwały wpływ na orjentację polityki francu- 
sko-polskiej. Polepszenie stosunków między 
Polską a Francją nastąpiło w Genewie, gdy 
Polska głosowała za przyjęciem rezolucji w 
sprawie zbrojeń niemieckich. 


„Petit Parisien“ w korespondencji z War- 
szawy stwierdza, że wizyta Lavala przygoto- 
wana była bez podniecenia. Program przewi- 
dywał jedynie rozmowy polityczne i jedno przy- 
jęcie oficjalne. 


„Journal de Debats" pisze, że minister La- 
val udzielił Polsce najdalej idących wyjaśnień 
na temat paktu francusko-sowieckiego. Stano- 
wisko rządu polskiego w stosunku do Niemiec 
nie da się pogodzić z  przymierzem polsko- 
traacuskiem. Dziennik uważa za wskazane, 


czenie paktu wschodniego. 


Prasa warszawska stwierdzą zgodnie, 
że wizyta ministrą Lavala w Warszawie 
dała bardzo dobre wyniki i doprowad ita 
do usunięcia szeregu nieporozumień mię- 
dzy Polską a Francją. Prasa prorządowa 
podkreś.a. że minister Beck į Laval po. 
stanowili nawiążać lepszy kontakt mędzy 
sobą I wyrazijj nadzieję, że częstsze Spo- 
tykanie się przyczyni się do  usun'ęcia 
wszelkich dysharmonij między Francją a 
Polską. 

Francuski minister spraw zagranicz- 
nych. Laval. odjechał w niedzielę o godz. 
9.45 w towarzystwie urzędników francu- 
skiego ministerstwa spraw zagranicznych 
i córki, z Dworca Wschodniego, do Mo- 
skwy. Tym samym pociągiem odjechali 
również biorący udział w tej podróży 
dziennikarze francuscy. 


Odieżdżającego gościa francuskiego że» 
gnal na dworcu minister Beck w otocze- 
niu wyższych urzędników ministerstwa 
spraw zagranicznych, oruz ambasador 
irancuski, Laroche, wraz z członkami am- 
basady. 


W PRZEDEDNIU WOJNY ABISYNSKIEJ? 


Włochy chcą uzyskać mandat od Ligi Narodów 


Zatarg włosko-abisyński zaczyna po- 


ważnie niepokoić rząd brytyjski. Wczaraj| z W. Brytanią 


podjęta została konsultacja pomiędzy Fran- 
cją a Wielką Brytanją co do tego, jak kon- 
fliktowi zaradzić. Ambasador francuski w 
Londynie konterował długo w min. spraw 
zagranicznych, a ambasador 2rytyjski w 
Paryżu zjawił się na Quai d'Orsay. Oba 
rządy rozważają sprawę zwrócenia się do 
Mussoliniego, celem skłonienia go do uni- 
kania zaostrzenia konfliktu. 

Znamienny jest onegdajszy artykuł 
wstępny „Daily Delegraph', który podkre- 
šla, że w chwili, gdy współpraca Musso- 
liniego z użyciem jego najwyższego anto- 
rytetu jest koniecznie wymagana w Euro- 
pie, odwracanie się Włoch ku Afryce mo- 


że przyczynić się do obciążenia stosunków 
i Francją, zarówao pod 
względem moralnym, jak i praktycznym. 
Dzienniki wyrażają obawę, że kontlet ten 
może poważnie zaciążyć na Lidze Naro- 
dów, albowiem wątpliwe jest, aby Włochy 
przyjęły jakiekolwiek zalecenia Ligi, 
sprzeczne z prestiżem Włoch, zaś posunię- 
cia Mussoliniego napewno nie wzmacniają 
dla niego sympatji w Lidze. 

Paryskie wydanie „New York Herald“ 
zamieszcza wiadomość z Rzymu, według 
której Włochy wystąpić mają do Ligi Na- 
rodów z wnioskiem o udzielenie im man- 
dztu nad Abisynją w celu przywrócenia 
tam ładu i zniesienia niewolnictwa. - 
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Program Zgromadzenia Ligi 


Rushdi Aras, urzędujący prezydent Rady 
Ligi Narodów podpisał zaproszenia do wszyst- 
kich państw członków Ligi na XVI walne zgro- 
madzenie, zwołane na 9 września. Na porząd- 
ku dziennym tego zgromadzenia znajdzie się 
projekt zakazu wszelkich dostaw broni i ma- 


cych wojnę. 


Porządek dzienny Zgromadzenia przewidu- 
je m. in. wybór trzech niestałych członków 
Rady Ligi na miejsce ustępujących przedsta- 
wicieli Meksyku, Połski i Czechosłowacji, któ- 
rych mandaty wygasają we wrześniu. Co do 
Polski — zaznacza korespondent to jej 
AIc ma prawo do ponownego wy- 

oru. 
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eszcze jeden mord kapturowy 


Z Berlina nadeszła wiadomość. że 
agenci Gestepe zamordowali kpt. Schim- 
pia, klerownika Niemieckiego Instytutu 
Lotniczego. Sch:mpi. który był pPrzylacie” 
em ji b. śc.słym  współpracownikiem 
Uueringa Zniknął z Berlina przed kilko- 
ma dniami. Jego ciało znaleziono w lesie, 
w odleginści 20 km. oć Berlina. 

Kpt. Sch:mpf głośny był. jako jeden z 
najzręczui.ejszych współpracowników 
centra! oddziału szpiegowskiego w Mi- 
a.sterstw.e Marynarki. Po wojnie poz? 
stał w centra':. jednakże stw erdzono 90- 
aad wszelka wątpiwość jego działalność 
szpiegowska na rzecz narodowych socja- 
listów i zwolniono go Ze służby. Wten- 
czas to zają! się nim Goering. który po- 
-uczał nru specalne zadania. 

Po przewrocie hitlerowskim Schimpf 
prześ'adowa” swych byłych koiegów Z 
Ministersiwa Marynarki denunciując ch 
przed nowym: panam: Niemiec. Była to 
zemsta za usunięcie go z m.in'sterstwa 
Wielu b. współpracowników  Sch'mpfa 
powędrowało do obozów  koncentracyj- 
nych. 

Kiedy Goering ob'ał po przewrocie 
hitlerowsk:m Instytut Lotniczy postaw ? 
na jego cze'e Sch:mpfa i kpt. Fieidricha 
Goering uczynił z  Instytutn centralę 
szpiegowską i kadrę swel osnbistej poli- 
cji, zajmujacci sie przedewsZzystkiem n- 
nieszkodliwianiem ludzi niewygodnych 


Znamicnna mowa 
Sialina 


Podczas uroczystości promocji studentów 
akademji czerwonej armji na Kremlu, Stalin 
wygłosił przemówienie, w którem m. in. po- 
wiedział: „Odziedziczyliśmy kraj technicznie 
zacofa. y, zrujnowany przez 4 lata wojny świa- 
towej I 3 lata wojny domowej, z ludnością na 
wpół analfabetów“, 

Wspomniawszy o rezultatach osiągniętych 
w dziedzinie uprzemysłowieniu kraju — mów- 
ca oświadczył: iż rząd sowiecki wyszedł z okre- 
su ubóstwa technicznego i wkroczył obecnie w 
nowy okres, który nazwał okresem ubóstwa w 
dziedzinie ludzi i kadr pracowników, umieją- 
cych opanować technikę I przyczynić się do 
jej postępu. Posiadamy zakłady fabryczne — 
powiedział Stalin — kołchozy i sowchozy. Po- 
siadamy armję i technikę, ale brak nam ludzi, 
posiadających wystarczające doświadczenie, 
pozwalające na wydobycie maksymalnych wy* 
siłków. Dawniej mówiliśmy, że technika decy- 
duje o wszystkiem, obecnie uwaga winna być 
skoncentrowana na ludzi, którzy zdobyli tech- 
nikę. Dlatego dawne hasło „technika decydu- 
je o wszystkiem“ odzwierciadlające okres, któ- 
ry już przeszliśmy, musi być teraz zastąpione 
przez nowe hasło „kadry decydują O wszyst: 
kiem“. 


. Czechos'owacja 
| drogę arbitrażu. 


istnieją poważne poszlaki, że Zarówno 
porwanie Jacuba, jak i wiele poprzednich 
porwań i mordów kapturowych było do» 
konane prze; organizacę. która w ra- 
maca instytutu Lotniczego kierowail 
Sch mpfl 1 Heldr'ch. 

Kiika dn przed Wielkanocą w minie 
sterstw e Reichswehry wykryto brak 
ważnych  doknmentów. dotyczących 
spraw morskich. Badanie wykazało, Że 
sprawcą przywłaszczenia dokumentów 
iest Schimpf. Gen. Blomberg interwenijo0= 
wał osobiście u Goer'nga. który natych* 
miast udzieli} Schimpfowi za jego» samo- 
wolę uriopu W kika dn: potem Goering 
ustąpił z k.erownictwa Instytutu Lotnie 
czego i to było sygnałem dla Gestapo. 
Postanowiono pozbyć się człowieka, któ” 
ry zoyt wiele wiedział, a nie fawal rę- 
kojmi wierności I oddania Zw'erzch”ice 
tiwu, Z Sch mpiem  rozprawiono s'e w 


Łwykły sporób. Wywabtono go za mila” 
sto 1 gnzizuetmą taa cnn 

Śledztwo urzędowe w sprawie porwa- 
nia jednego z emigrantów niemiece.ch, 
jakie miało miejsce kilka dni temu. ustali- 
ło, że porwanie odbyło się istotnie na te- 
rytorjum czechos'owackiem. Rząd czecha- 
s'owacki wystosuje do rządu Rzeszy odpo- 
wiedni protest, W razie, gdyby odpowiedź 
niemiecka okazała się "iewvstarczarąca, 
zażąda wystąpienia na 


Ostateczny wynik w Jimostsv"]l 


Oficjalny rezultat niedzielnych wybo- 
rów parlamentarnych w Jugosławii przed” 
stawia się następująco: Lista premte à 
Jevticza 1.738.390 głosów = 62,6 ©: >cent, 
zjednoczona lista opozycyjna «Maczek, 
Dawidowicz. Jowanowicz i Spaho) 983 248 
= 35,4 procent, lista Maksimow'cza 32 320 
= 1.19 procent i lista Ljoticza 23.314 glos 
sów = N.S6 procent. Oddano głosów o0“ 
gółem 2.778.172 

Przebieg wyborów zarówno w stolicy, 
jak i w Zagrzebiu był zupełnie spokojny, 
natomłast w 11 miastach jugosłowiańseich, 
jak również w Serbii środkowej i Bośni 
doszło do gwałtownych zamieszek, z któ” 
rych naizwałtowniejsze miały miejsce w 
Skoplie. gdzie interwencja wojska okażnia 
się konieczna. 


33 wyroki śmierel w Grecji 


Sąd Najwyższy skazał 33 olicerów ma- 
rynarki, oskarżonych o udział w powsta 
niu, na karę śmierci. Należy jednak zau: 
ważyć. że z 33 skazanych. 31 zbiegio za- 
zranicę. 36 oficerów skazano na doży” 
wotnie ciężkie roboty. ; 

Prezydent republiki, Zaimis, ułaskawił 
dwóch na karę śmierci skazanych ojice- 
rów marynarki wojennej, którzy znajdują 
się w rękach wladz, zamieniając im karę 
śmierci na dożywotnie roboty przyrmuso” 


terjałów wojennych dla państw, ji | 


LEON KRUCZKOWSKI. 

Koudjan i Cham 

48) (Ciąg dalszy). 
Ale baczcie, iżbyście i w tamtej dusznej pracy, w tam- 
tych zbawiennych zatrudnieniach gorliwość ochoczą 0- 
kazali, bez opieszalstwa, bez napominań ciągłych, bez 
niedbałości szkaradnej — — owo zgola tak właśnie, jak 
to czynił Izydor Święty, Oracz anielski, patron wasz 
i orędownik przed Bogiem... 

Ksiądz Bończa umilkł na chwilę 1 wytchnął głę- 
boko. Wzrok jego, pełen natchnionego blasku, przesu* 
nął się zwolna po twarzach słuchającego ludu. A już 
za wzrokiem szybowała lotna myśl kaznodziejska, szu” 
kająca następnych ogniw pobożnego wątku. Rzekłbyś, 
znalazła je, gdy wzrok ten natchniony zaczepił się i 
utknął w głębi, na kolatorskich ławkach: obywatelskie 
twarze patrzyły stamtąd ku kazalnicy -- — cieple, 
przychylne, aprobujące. 

Więc oto: 

—- W tej pracy nieustarmej nad zbawieniem dusz- 
nem pilnie pamiętać musimy, o najmilsi, o niezgłębio- 
nych wyrokach Opatrzności boskiejl.. Rządząc nami i 
kierując, zaiste, nie ma ona na celu doczesnego bytu 
naszego — — juści, bo nie w nim położyła nasze prze- 
znaczeniel.. Chcecież pojąć i wyrozumieć jej ojcow- 
skie postępowanie z nami?... Chcecież pojąć, najmilsi, 
dlaczego nam Pan Bóg to daje, a zasię texo nis daje?.., 
Chcecież wiedzieć, dlaczego jedni w ubóstwie pożywa- 
lą chleb potem i łzami zroszony, a inni obfitują w wy- 
gody i dostatki?.. Dlaczego jedni długle lata jęczą na 
łożach boleści, a drudzy silni i zdrowi — — jedni w 
ustawicznej pracy i utrudnieniu, a drudzy znów w swo- 
hodzie?.. Czy dlatego, że Opatrzność boska więcej ma 
starania o jednych. niźli o drugich, że więcej miluje 
tych. niżeli tamtych?... Nie, moi drodzy. a'e właśnie 
dlatego. że o wszystkich zarówno myśli i dla wszyst- 
kich miłosiernie prarnie, iżby osiągnęli to. co Im w 
swej milości ojcowskiej zgotowała!.. A wiedzac. że 
jednym potrzebniejsze ku osiągnięciu tego ubóstwo, 


smutki, choroby i cierpienia, drugim zasię bogactwo, 
swoboda i zdrowie — —- każdemu daje podłuz potrze- 

by to. co do onego celu wiecznego snadniej go przy” 
wieść i doprowadzić może!... Owszem, i w samem o- 
wem uskąpieniu dóbr doczesnych co się człowieczemu 
roznmieniu zda niesprawiedliwością — jest w rzeczy 
samej objawieniem tem większej miłości i troskliwości 
bożej, gdy widzimy, iż tylu wiedzionych jest drogami 
ubóstwa i cierpienia, drogi te bowiem, o nairnilsi, wą” 
skie i cierniste, pełne dolegliwości, pewniej prowadzą 
do szczęścia wiecznego, niźli... 

Kilku jeno, w kruchcie stojących, spostrzegło: 

Derkacz, na swem ostatniem miejscu, na kościel- 
nym progu. obrócił się raptownie, plecami do świętego 
wnijścia; ujrzeli jego bary szerokie, ramiona rozłoży” 
ste, kowalskie. 

Zstąpił z owego progu i ruszył prędko przed siebie, 
przez porosły trawą dziedziniec kościelny. Szedł szty- 
wno, wyprostowany w sobie, groźny jakiś, czy dzi* 
waczny... Oddalał się skwapliwie ku drewnianej, nao- 
ścież otwartej bramie, przez którą widać było pustą, 
wyboistą drogę — — 

idąc, patrzył przed się prosto, zjadliwie. 

Przez zaciśnięte zęby mruczał jakieś słowa niewia” 
dome, rozgryzał kruszące się brzmienia — — twarde 
i gniewne. 

XII. 


— Dobrze jest, jak jest!.. Wszystko się układa po 
bożemu, podlug przyrodzonego porząćku!.. Bróżdżą 
coprawda niektóre farmazońskie po francuzach urzą- 
nia, ale podstawa rzeczy Święta jest i nieporuszona!.... 
Fm. ośmieliły się chamy skargę podawać na mnie, 
szlachcica i obywatela.. Głupie chamy! Zachciało im 
się... tei tam... sprawiedliwości -— — Lecz wszystko 
dzieje się podług przyrodzonego porządku!.. Monarcha 
jest monarcha, rząd jest rząd, władza jest władza — — 
ale ja, Wincenty Korab Czartkowski. szlachcie i oby- 
wateł. jestem władza nad władzą, jestem prinzipium 
wszelkiej władzy. jestem filar społeczeńskiego ładu i 
porządku!.. Jak Bóg miły! Podały chamy skargę do 
rządu, prosząc... tej... sprawiedliwości. — — Ano, i 
cóż?.. Poszła skarga przez instancje, od góry ku do- 


we. 


ŻE a 


łowi... według hierarchii przyrodzonego porządku, a 
jakżel.. Poszła sobie przez komisję rządową przycho” 
dów i skarbu... przez wojewódzką naszą, kaliską komie 
się... przez tego oto, przy moim stole siedzącezo, pana 
komisarza — — do mnie!... No, bo juści do mnie!... W 
moim domu i przy moim stole będzie... tego... sądzona 
skarga, na mnie podana, he he!... Głupie chamy! 


Tego rodzaju myślami delektował się pan GCzart* 
kowski pomiędzy jednym a drugim kęsem kruchego 
kapłona, zamieniając równocześnie luźne i obojętne sło- 
wa z siedzącym naprzeciw komisarzem delegowanym, 
panem Słotwińskim, który zresztą niewiele się odzy” 
wał, bo właśnie z wielką pilnościa i bardzo sumiennie 
oporządzał tłuściutkie kapłonie skrzydełko, 


— |] wierz tu, kiedy mówią malkontenci, że Impe- 
rator despota, że rząd arbitralny, prawa krajowe i swo” 
body obywatelskie gwałci.. Kłamstwo zuchwałe, jak 
Bóg miły, przez doktrynerów sejmowych spłodzone!... 
Głupie chamy skargę do rządu podały, o sprawiedli- 
wość prosząc — — a tu sprawiedliwość u mnie za sto” 
łem siedzi, w mundurze granatowym, i — Śmiech po- 
wiedzieć — z ręki, jak pies, jada! 


W istocie, pan Słotwiński, komisarz wojewódzki, 
jadł żwawo i z wielkim smakiem, a niemniej chętnie 
i częstotliwie sięgał dłonią ku kielichowi wina, na który 
pilnie baczył gospodarz, aby zaś nie stał ani przez chwi- 
lẹ próżny... Piękny, granatowej barwy frak urzędnika 
połyskiwał haftem srebrzystym na amarantowyin ko- 
nierzu, tudzież guzami. z których każdy ozdobiony był 
herbem kaliskiego województwa. 


Obaj panowie byli zadowoleni z słebie w całej pef 
ni. Wśród błahej, a grzecznej rozmowy, prowadzonej 
z nieznacznym udziałem reszty współbiesiadników o- 
biadowych. snuli — każdy dla siebie — reflaksje por 
godne | pełne wdzięku. Kiedy więc pan Czartkowski u- 
twierdza? się w błoeiem przeświadczeniu o daskunało” 
ści przyrodzorego porządku -= — tok myśli komisae 
rza by! może ciaśniejszy, ale zato o wiele bardziej rze” 
czowy i nawiązanv ściśle do okoliczności, objawionych 
na obiadowym stole — — 


Str. 6. 
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Powiesił się w areszcie policyjnym 


Co życie miesie? 


Wypadek ko'ejowy na stacji w Siróżach 


W sobotę kolo godz. 9 rano na stacji 
kolejowej w Stróżach koło Grybowa wy- 
darzył się poważny wypadek kolejowy. 
Pociąg krakowski nr. 16 podzielono na 
dwie części, by jedną skierować ku No- 
wemu Sączu, a drugą ku  Gorlicom, 


Jasłu. Gdy zestawiono nowy pociąg. zde- 
rzyły się dwie części wagonów, Wskutek 
nagłego wstrząsu, wiele osób przewróciło 
się, pospadały pakunki z półek, 13 osób 
odniósło obrażenia. Pociąg odszedł z 
półgodzinnem opóźnieniem. 


Groźny pożar w Sironiu 


W nocy z niedzieli na poniedziałek w | cji ratowniczej brało udział 8 straży po- 


Stroniu koło Kalwarii Zebrzydowskiej 
wybuchł wielki pożar, który strawił 38 za” 
budowań, w tem 28 mieszkalnych. W ak- 


żarnych. Przyczyna pożaru narazie nie- 
ustalona, jak się zdaje jednak zachodzi 
tu podpalenie. 


Samohójczy skok robofnika do Wisły 


W niedzielę o godz. 22-ej, Jan Sza” 


on na kamienie i potłukł sie, tak, że w 


franiec, robotnik liczący lat 21, szucił się | stanie ciężkim przewieziono go do szpi- 


w zamiarze samobójczym z buiwaru na 
prawym brzegu Wisły do wody. Uradł 


tala miejskiego. 


zę 


Nieudały napad bandyckhi na listonosza 


picniężneśo 


W środę o godz. ll-ej rano dokonano 
w Krakowie na ul. Sławkowskiej na klat- 
ce schodowej domu nr. 14 napadu na li- 
stonosza pieniężnego Franciszka Bezwiń: 
skiego, który szedł ze 100 zł. do miesz- 
kającego na II piętrze cholewkarza Klauz- 
nera. Na krótko przed przybyciem listo- 
nosza okoliczne mieszkania obchodziła 
dwóch rzekomo bezrobotnych, prosząc o 
wsparcie. Byli to oczywiście bandyci, 
którzy sobie w ten sposób skracali czas 
oczekiwania na listonosza. Gdy listonosz 
zaczął wchodzić na schody dopadli go 
bandyci, z których jeden wymierzył mu 
cios bokserem w szczękę, a.druci chciał 
wyrwać torbę. Zalany krwią listonosz 
Z się jednak i wzywał głośno ratun- 


Na miejsce napadu zbiegli się miesz- 
kańcy domu, na których widok bandyci 


w Krakowie 


rzucili się do ucieczki. Jeden z aich wy- 
biegł na ulicę i udało mu się zbiedz, dru- 
giego natotniast chwycił Międzik, właści- 
ciel baru mieszczańskiego, mieszczącego 
się w tym domu. Rozpoczęło się szamo” 
tanie. Wreszcie Międzikowi przybiegł na 
pomoc fryzjer Boganowicz i pomógł o- 
bezwładnić bandytę. Zaalarmowano poli- 
cię, która przeprowadziła bandytę do po” 
bliskiego komisarjatu przy ul. św. Jana. 
Listonosz udał się do urzędu pocztowego. 
gdzie złożył pieniądze, których miał 6.000. 
Następnie udał się na stacię pogotowia 
ratunkowego, gdzie opatrzono go i skie” 
rowano do szpitala św. Lazarza. Stan je- 
go nie budzi obaw. Ujętym bandytą oka” 
zal się Dawid Chaim Eisenłeld, pochodzą- 
cy z Tarnowa. Drugiego bandytę, nieja- 
kiego Izraela Siegrieda policja zdołała 
ująć pa kilku driach, 


tyg ———— 


Straszna eksplozia 2500 naboi w Kafowieach 


W czwartek wieczorem około godz. 
19.30 z niewyjaśnionej dotychczas przy- 
czyny w magazynie skłaiu galanteryjne go 
Feigenbauma Abrahama, w Katowicach, 
przy ul. 3 Maja 30, eksplodował pakunek, 
zawierający 2.500 naboi do straszaka, 
skutkiem czego przebywająca w tym czasie 
w magazynie 20-letnia Kondratowna Marta 
doznała poważnych popaczcń twarzy, obu 


2 
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Nowy typ łodzi żaglowej wynalazek szwedz- 
kiego inżyniera Ljungstroma. 


rąk i częściowego uszkodzenia ócz. 

Ranną przewieziono do szpitala Fiżbie- 
tanek w Katowicach, gdzie pozostaje pod 
opieką lekarską. Stan zdrowia okaleczonej 
jest b. ciężki. Jednocześnie wskutek eks- 
plozji popękało 18 szyb w oknach tego 
magazynu. Szkody narazie nie ustalono. 
Dochodzenia, celem ustalenia przyczyny 
tego wypadku prowadzi policja. 


m 


Zatonięcie promu z dziećmi 


Jak donoszą z Charkowa, wydarzyła się 
tam tragiczna katastrofa, która pociągnęła 
za sobą kilkadziesiąt ofiar ludzkich. Mia- 
nowicie prom, przewożący 58 dzieci przez 
rzekę Psiał, przewrócił się i zaczął tonąć. 

Rozegrały się rozpacziiwe sceny. Z o- 
bydwu brzegów natychmiast posp:eszono 
z pomocą i zdo:ano uratować 30 dzieci. 28 
dzieci jednak utonęło. Poszukiwania pozo- 
stałych zatopionych trwają. 


Straszny pożar 


w Zawierciańskiem 


Dnia 10 bm. o godz. 10 rano wybuchł 
groźny pożar we wsi Góra Podoska pow. 
zaw.erciańskiego, 

Pastwą pożaru padło 15 domów mie. 
szkalnych, 19 stodół i inne zabudowania 
gospodarcze wraz z inwentarzem żywym 
I martwym, 

Zaalarmowane Straże pożarne Zawier- 
cia i okoiicy zdołały pożar zlokalizować 
po przeszło 5-godzinnej akcji ratunkowej. 
Na skutek pożaru ponad 30 rodzin straci- 
ło dach nad głową. 


Wypadek lotniczy w Krakowie 


W ub. czwartek na lotnisku rakowic- 
kiem wydarzyła się katastrofa lotnicza. 
Mianowicie samolot, którym kierował 
kapral Godiewskj spadł na hangar į ulegl 
doszczętnemu rozbiciu, Kapral Godlew- 
ski wyrzucony Siłą zderzenia przeleciał 
ponad hangarem i uderzywszy o ziemie 
<abił sie na miejscu. 


L 


W Orzegowie. w pow. Świętochłowic- 
kim, miał miejsce w sobotę rano 
wypadek samobójstwa. W nocy oko- 
ło godz. 1,45 jeden z posterunkowych po” 
licji przytrzymał niejakiego Macieja Gwo- 
ździa, lat 33, zam. w Orzegowie, który 
będąc w stanie podchmielonym bił swą 
żonę oraz wyprawiał awantury. Awantu- 
rującego się sprowadzono na posterunek 
policji i osadzono następnie w areszcie. 


Nr. 20. 


O — | uucuunój 


Około godz. 3,45 dyżurny posterunku u- 
dał się do aresztu, guzie chciał skontro- 
lować cele. W chwili kiedy wstąpił do 
celi, w której przebywał Gwożdź, stwier” 
dził niezwykłą rzecz. Aresztant wisiał na ` 
krótkim sznurku, przymocowanym do 0= 
kna celi i nie dawał już żadnych oznak 
życia. Na miejsce przywołano lekarza, 
który stwierdził śmierć desperata. 


— J- _- WODO 
Zamordewanie policjanta pod Krzeszosem 
w pościgu za bandyfami 


W miejscowości Przybyszówka, 4 kim. 
od Rzeszowa dokonano morderstwa na o“ 
sobie komendanta posterunku policji pań” 
stwowej w Świlczy, Wojciecha Kuchar- 
skiego. Kucharskiego zawiadomiono w 
nocv o kradzieży, i podano, że złodzieje 
uciekają w stronę Rzeszowa. Kucharski 
wsiadł na rower, i uzbrojony w karabin 
oraz rewolwer, udał się w pogoń. Przy- 
puszczalnie, gdy natknął się na bandy- 


tów, ci otworzyli ogień. Kucharski sto” 
czył się do rowu, gdzie znalazł go rano 
rolnik Zdun. Na miejsce wypadku przy” 
były władze Śledcze, sądowe i „olicyjne 
z Rzeszowa. Kucharski leżał na wznak 
z karabinem przewieszonym przez ramię. 
W magazynie karabinu było 5 kul. Re- 
wolwer ieżał u jego stóp, przyczem ani 
iedna kula nie była wystrzelona. 


Z $i. Rady Wojewódzkiej 


Ślaska Rada Wojewódzka na ostat- 
niem posiedzeniu uchwaliła oddać do wy- 
konania szeregu firmom roboty brukowe 
na drogach państwowych i woijewódz- 
kich, za sumę przeszło 600.000 zł. Poza- 
tem Rada Wojewódzka przyjęła do służ- 
by w Śląskim Zakładzie do Ociemn:aiych 


i Głuchoniemych w Lublińcu ks, Pawła 
Hojka w charakterze katechety do nauki 
religii. Wkońcu Rada Wojewódzka załat- 
wiła szereg odwołań od wymiaru opłat 
na rzecz Śląskiego Funduszu Gospodar- 
czego, 


Tramwaj z rzucił policjania z konia 


Krwawe zajście rozegrało się w Ło- 
dzi przed posesją przy ul. Pomorskiej 
106. W domu tym odbywała się zabawa 
taneczna, w czasie której między kilku 
jej uczestnikami wyn'kła bójka na noże. 
Zaalarnrowano przejeżdżający w pobliżu 
patrol poucji konne}. W czasie, gdy kilku 
po!iciantów interwenjowało przy bójce, 
na ulicy rozprasza? zgromadzony tlum, 
konny Starszy posterunkowy 
Stanisław Michalak. Nagle nadjechał 
tramwaj lnjj nr. 4, na widok którego po- 


liciant usiłował usunąć się wraz z ko” 
niem z szyn. Było już jednak zarióźno. 
Tramwaj najechał na konia, z którego 
grzbietu runął na bruk Michalak, uderza» 
jąc głową o kamienie, 

Michałak doznał licznych obrażeń gło” 
wy i tufowia. Do broczącej krwią ofiary 
swych cbowiązków wezwamo pogotowie 
ratunkowe, którego lekarz po udzie'eniu 
pierwszej pomocy przewiózł polic'anta 


| w stanie silnie osłabionym do szpitala. 


Aeroplan bez motoru wytądowa! szezęśliwie 


Lotnictwo Stanów Zjedn. wychwala od- | w drodze oderwał się od samolotu motor 


wagę, przytomność umysłu i zręczność pi- 
iota H. J. („Slim* — znany z ekranu) Car- 
michaela, który wylądował w nocy na lot- 
nisku  waszyngtońskim z uszkodzonym 
samolotem bez motoru i jednego koła w 
podwoziu, ocalając życie sobie i sześciu 
pasażerom, znajdującym się w kabinie sa- 
molotu. Tylko przytomności umyslu i 
zręczności pilota zawdzięczają oni ocale- 
nie. 

Carmichael wzniósł się w powietrze w 
latawcu, który miał lecieć do Detroit, gdy 


i, spadając, oderwał jedno z kół podwozia. 

Panując nad sobą, Carmichael zawró- 
cit do Waszyngtonu, gdzie lotem ślizgo- 
wym opuścił się w dół, doprowadził do 
równowagi swój uszkodzony aeroplan, u- 
trzymał jego równowagę na jednem kole, 
aż szybkość jego rozpędu zmalała i wylą- 
dował bezpiecznie. 

Pasażerowie odetchnęli z ulgą po za- 
trzymaniu się latawca i dziękowali gorąco 
jego kierowcy. 


Komunikat magisir. Katowickiego 


Magistrat m. Katowic komunikuje, że 
na zasadzie statutu miasta Katowic z dnia 
10 września 1934 r. o samoistnej opłacie 
komunalnej na budowę i przebudowę uróg 
publicznych, ogłoszonego w gazecie urzę- 
dowej województwa śląskiego nr. 9 z roku 
1935 oraz w myśl uchwał korporacyj miej- 
skich, z dnia 5 i 18 lutego 1935 r., zatwier- 


dzony uchwałą Śląskiej Rady Wojewódze 
kiej, pobierać będzie w roku budżetowym 
1935 36 opłaty drogowe w następuiącej 
wysokości: 1) od każdego złotego wymie- 
rzonego państwowego podatku przemysło- 
wego 5 groszy, 2) od każdego złożego wy- 
mierzonego komunalnego podatku od bu- 
dynku 10 groszy. 


Marzenia uczomycia 


Nowe odkrycia na polu chetnji — zda- 
niem uczonych — mogą umożliwić w cią- 
gu następnych stu lat następujące rzeczy: 

Międzyplanetarne podróże przez wy- 
pracowanie materjału opałowego o wiel- 
kiej sile ekspiozywnej. 

Ochronne urządzenia, które będą neu- 
tralizować i umożliwiać niszczycielską i 
zabójczą działalność promieni śmierci w 
przyszłych wojnach. 

Kontrolowanie procesu starzenia się 
ciała ludzkiego tak, iż starość, nieudolnośc, 
przedwczesna Śmierć przestaną istnieć i 
życie będzie można kilkakrotnie przedłu- 
żyć. 

Coroczne wspaniałe zbiory rolne i ma- 
ksymalnie dwie godziny pracy na dobę. 

Kury będą wielkie jak Świnie i będą 
znosić jaja wielkości piłki nożnej, świnie 
będą wielkie jak bydło, a byki wielkością 
będą się równać przedhistorycznym ma- 
stodonom. 

Nie będą więcej znane choroby zazię- 
bień, hiszpanka, katary i inne chorcby 
dróg oddechowych. Opanowana będzie 
choroba raka, suchoty, cukrzyca, samoza- 
trucie, niestrawność. 


Takie przepowiednie złożył Thomas 
Midgeley, wiceprezes „Ethyl Gasoliae Cor- 
poration“, w przeddzień 89-go zjazdu A- 
merykańskicgo Stowarzyszenia chem:czne- 
go. 
Golf, jako sport, przestanie istnieć w 
roku 2.035, gdyż pierwszy lepszy Dędzie 
mógł podbijać nowowynalezione kulk. gol- 
io via na 2.000 metrów „wykałaczką do zę- 

ów". 

Marzenia senne mogą być co nocy bra- 
ne na zamówienie przez zażycie pewnego 
rodzaju „pigułek nasennych*, zapewinają- 
cych głęboki sen, dający prawdziwy wy- 
poczynek. 

Midgeley zapewnia dalej, że w przy- 
Szłości wizyty będą dokonywane zaj:omo- 
cą telewizji i wszelkie konwenanse będą 
niepotrzebne. 

Nowy maierjał opałowy doprowadzi do 
podróży międzyplanetarnych i aeroplnnv. 
pędzące z szybkością 1.000 mil na godzi- 
nę są już bardzo bliskie, 

Midgeley jest nadto przekno>ny, Że 
ludzie będą mogli w sposób chamar 
stwarzać potrzebną dla siebie 1utmosu 
na innych planetach. 


Nr. 20. 


GP le A 55 TV 


„W duchu wolności, postępu, pokojui tolerancji” 


Zakończenie uroczystości jubileuszowych w Londynie 


W całej Anglji, a zwłaszcza w Londy- 
mie, odbyły się wielkie uroczystości z o0- 
kazji jubileuszu 25-lecia sprawowania 
rządów przez króla Jerzego. 

W czwartek w południe odbyła się 
uroczystość złożenia życzeń angielskiej 
parze królewskiej przez obydwie Izby. 
Ceremonia odbyła się w wielkim hallu 
Westminsteru, który jest niejako sanktu- 
arium historji WAelkiej Brytanii. West- 
minster był widownią najważniejszych 
wypadków politycznych w Angli od ty- 
siąca lat. Gigantyczny hall, udekorowany 
czerwienią i złotem, przedstawiał wspa- 
miały widok. Po obydwu stronach tronu 
ustawiono dwie ławki, przeznaczone dla 
czterech synów królewskich. Król i kró- 
lowa zasiedli na olbrzymich krzesłach, 
również pokrytych złotem į; czerwienią. 
Przed tronem ustawiono mikrofony. po- 
dobnie jak i przed fotelamj lorda kancle- 


nja trwała zaledwie 20 minut, chciano bo- 


rza i speakera Izby Gmin. Cała ano bo 


wiem uchronić króla od możliwości prze” | przekazany przez przodków i przystos0= 


Z uroczystości jubileuszowych w Łondynie: Olbrzymie tłumy oczekują przed 


ziębienia, gmach Westminsteru niema bo- 
wiem ogrzewania į uchodzi za najzim- 
niejsze miejsce w całem  Zjednoczonem 
Królestwie. Przemówienia nadawane by” 
ły przez radjo na cały świat, 

Po życzeniach złożonych angielskiej 
parze królewskiej w imieniu obydwu Izb 
zabrał głos król Jerzy. Podziękowawszy 
za wyrazy przywiązania do rodziny kró- 
.ewskiej król podkreślił, że w okresie, 
kiedy czyni się przygotowania do nowel 
wojny. należy być wdzięcznym, iż w tak 
wielkiej części świata pod sztandarem 
brytyjskiej wolności panuje pokój j że ty- 
ie miljonów na odległych ziemiach je 
swój chleb codzienny nie obawiając się 
nikogo. Stanowi to dla króla źródło du- 
my i wdzięczności, że całkowitą harmo- 
nja angielskiego systemu parlamentarne. 
go z monarchją konstytucyjną szezęśli- 
wie przeżyła niebezpieczeństwa į prze- 
ciwnoścj lat ostatnich, które zburzyły 
inne cesarstwa i inne wo!ności. System 


| 


wany do nowych potrzeb okazał się raz 
jeszcze najlepszym Środkiem zapewnie” 
nia rządów ludowi į wolności jednostce, 
oraz zorganizowanej siły państwu. 

Następnie król podkreślił, że nigdy nie 
zapomni tej wielkiej jedności, Która w 
chwili zewnętrznego niebezpieczeństwa 
w czasie wielkiej wojny zjednoczyła 
wszystkie partie, klasy i rasy brytyiskie- 
go imperium. Nigdy nie zapomnimy tych, 
którzy padli ną polu walki, oraz tych, 
którzy okaleczeni lub oślepieni pozostali 
przy życiu. 

Po latach niepewności kraj zubożony 
+ wyczerpany przez wojnę zdołał odzy- 
skać równowagę j odbudować swe życie 
gospodarcze do tego stopnia, że w przy” 
szłość można spozierać z pełner. zaufa- 
niem. Król prosi Boga, aby naród angiel- 
ski mógł dalej prowadzić swe dzieło w 
duchu wolności, postępu, pokoju i tole- 
rancji, 

Oświadczenie królewskie przyjęte Zo- 
stało burzliwemi oklaskami 


Prof. Piccard o lotach do siratosiery 


Prof. Piccard wygłosił w sali Polsk. Tow. 
Fizycz. w Warszawie odczyt na teinat metod 
badania stratosiery. Prelegent omówił warun- 
ki techniczne podjętych przezeń lotów 1 uzy- 
Skane dzięki nun doświadczenia, dotyczące 
rozmiarów i kształtu kabiny itd. Przyczyny 
katastrofy balonu sowieckiego, w których, jak 
wiadomo, StracHo życie 3 ludzi, były wady 
konstrukcyjne Kabiny. Zdaniem profesora, 
dzięki obmyślonym przez niego ulepszeniom, a 
zwłaszcza dzięki spadochronowi, który zabez- 
piecza kabinę przed upadkiem w razie jej 
Oberwania się, można wznosić się do strato- 
siery z 99 procentami pewności. | 

Wysokość, jaką osiągnął prof. Piccard, oko- 
ło 16 tys metrów, a nawet wysokość, do której 
dotarli immi aeronauci, nie wystarcza jednak 
dla poczynienia najbardziej wartościowych 
obserwacyj. To też prof. Piccard opracował 
plan lotu na wysokości 30000 do 35.500 me- 
tów. Aby uzmysłowić sobie znaczenie takie- 

o lotu, należy wziąć pod uwagę, Że na wyso- 
Kości 16.000 meirów ciśnienie powietrza wy- 


nosi 1/,, atmosfery, a na wysokości 30.000 już 
tylko 1/10. Dotarcie do wyższych warstw 
stratostery umożliwi badanie w lepszych wa- 
runkach promieni kosmicznych i  pozafijołko- 
wych. Widziana z wysokości 16 km ziemia 
przedstawia niezrównany widok. Pole wsdzema 
rozszerza się do 450 km. W m:arę wznoszenia 
się niebo przyb.era barwę ciemnoniebieską, po- 
tem fijołkową, wreszcie purpurową, a na wy- 
sokości 30.000 metrów prawdopodobnie czar- 
ną, na firmamencje skrzą się gwiazdy w biały 
dzień. 

Oczywiście łot na tak znaczną wysokość 
wymaga przezwyciężenia wielkich trudności 
technicznych, zwłaszcza, jeżeli chodzi o lek- 
kość i wytrzymałość powłoki balonowej. Wy- 
niki, uzyskane pod tym względem przez pol- 
skie zakłady balonowe, są najlepsze ze wszyst- 
kich, które zbadał prof. Piccard, O ile to naj- 
ważniejsze zagadnienie zostanie rozwiązane, 
prof. Piccard ma nadzieję, że lot jego dojdzie 
do skutku. 


Stalowy ptak znoszący... jaja 


W republice południowo-amerykańskiej, 
Kolumbji, rozległe połacie kraju są jeszcze 
pokryte dziewiczą puszczą Í nietknięte 
E cywilizację. Tu też żyją plemiona 
ndyjskie, które oddają się łowom na zwie” 
rza i ptactwo leśne, posługując Się łukiem 
i strzalami. Około 170.000 Indjan pędzi 
w tej części kraju żywot, nie odbiegający 
w swym trybie w niczem od trybu życia 
dziadów i pradziadów. Niedawno rząu ho- 
lumbijski postanowił całą tę część kraju. 
położoną między stolicą Bogotą a miastem 
Puerto Carveno. połączyć linją lotniczą. 

tym celu kursują między obu miastami 
trzymotorowe samoloty Forda. io drodze 
lądują one pod miastem Cabuyere, leżą- 


cem na samym skraju puszcz dziew.czych, 
gdzie przebywają plemiona indyjskie. Lot- 
nisko znajduje się za miastem, tuż przy 
lesie. 

Pewnego razu obsługa samolotu zau- 
ważyła po wylądowaniu w Cabuyere, iż 
od lasu skrada się chyłkiem do samolotu 
trzech Indjan. Obawiając się napadu i sa- 
botażu, obsługa zaalarmowa!ta policję. In- 
djan schwytano i poddano przesłuchaniu. 
Okazało się, że Indjanie nie mieli żadnych 
„złośliwych intencyj", Spełniali oni pole- 
cenie wodza, który, widząc częste przeloty 
„ptaka srebrzystego" do Cabuyere. posta- 


nowił „obłaskawić* go i pozyskać jeden | 


taki egzemplarz dla siebie, 


Ale „ptak“ osiadał zawsze na tem sa- 
mem miejscu i nie zamierzał, widać, za- 
puszczać się dalej do puszczy. 

Przeto wódz wpadł na pomysł prosty 
i naturalny: wystarać się o jajo wielkiego 
ptaka, podebrać je i wyhodować z pisklę- 
cia, które wykluje się z jaja, dorosiego, 
wielkiego ptaka, takiego samego jak ten, 
który przylatuje do Cabuyere. 

W tym celu polecił wódz trzem najod- 
ważniejszym wojownikom, aby podkradli 
się do „ptaka“, gdy będzie odpoczywał 
pod lasem i postarali się wykraść jedno 
jajo. Jak przypuszczał wódz, „ptak“ skła- 
da zapewne jaja właśnie podczas odpo- 
czynku pod Cabuyere. 

Wysłuchawszy opowieści, która brzmia- 
ła jak primaaprilisowy kawał, urzędnicy 
policyjni udali się wraz z Indjanami do 
siedziby wodza plemienia, gdzie usłyszeli 
to samo, co opowiadali wysłańcy wodza. 

Aby przekonać Indjan, że „Srebrnopióry 
ptak“ nie składa jaj, zabrała obsługa sa- 
molotu Indjan ze sobą i po pokazaniu im 
motoru, odbyła z czerwonoskórymi pasa- 
żerami krótki przełot w powietrzu. Teraz 
dopiero uwierzyli Indjanie w prawdę słów 
„białych twarzy“. M. K. 


DWA KASZUBSKIE WIDOWISKA REGJO- 
NALNE W WARSZAWIE. 

W dniu 3 i 4 maja w Warszawie wystawio- 
no dwa widowiska w gwarze kaszubskiej „We- 
sele kaszubskie“ oraz „Kaszube pod Widnem*. 

Obydwie sztuki odegrane po raz pierwszy 
w Wejherowie przez młodzież szkolną z Ka- 
szub pod kierownictwem znanej propayatorki 
reyjonalizmu kaszubskiego prof. Marji Kręc- 
kiej, zdobyły sobie ogromny sukces. 

Widowisko „Kaszube pod Widnem* napi- 
al zmarły poeta kaszubski Hieronim Jarosz- 
Jerdawski, „Wesele“ zaś — poeta kaszubski 
Woś Budzisz (pseudonim sędziego Jana Kar- 
nowskiego). Muzykę o motywach 
napisał prof. Kamiński z Pozrania, 


ludowych * Marji Bułat skierowaliśmy do aduwa"siu 
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Nominacja wyborcza 


żydowski „Nasz Przegląd" pisze w związa 
ku projektem nowej ordynacji wyborczej. 

„Widocznie praca w kierunku przeisto« 
czenia psychiki tego klubu nie dała całko- 
witych rezultatów, skoro na posiedzeniu 
czwartkowem rozległy się protesty, skora 
pierwszy raz po 7-miu latach miast hucz- 
nych oklasków i dumnego oświadczenia 
„niech żyje”, rozległy się głosy krytyki, ue 
słyszano zastrzeżenia, i senator Evert uro” 
czyście oświadczył, że za tym projektem 
głosować nie może. 

Podzielono się na 2 kategorje: na tych, 
co mieli odwagę bać się i na tych, którzy 
tej odwagi nie wykazali. Jedni oświadczali 
wyraźnie, że w ten Sposób stracą manda- 
ty, a drudzy głośno zdeklarowali się na 
rzecz nowego projektu, choć w duszy 
pragnęli jego obalenia.  Wiedzieii bowiem 
dokładnie, że protest na nic nie zda się, że 
przeciwstawienie się może co najwyżej im 
zamknąć dostęp do przyszłego parlamentu. 

Najnieszczęśliwsi byli konserwatyści. Za- 
sadniczo ordynacja wyborcza, przypomina- 


jąca mieco nominację wyborczą, powinna 

byłaby ich uspokoić". 

Ale konserwatyści boją się, że zostaną 
zmajoryzowani, gdyż w radach gminnych 
większość posiadają zwolennicy lewicowych 
odłamów B. B. £ 


Katasírofalny spadek 
wywozu węgla 


Skutki ograniczeń włoskich 


Wywóz węgla kamiennego w kwietniu r. ©. 
wynosił według danych prowizorycznych 
657 tys. t. wobec 803 tys. t. w marcu r. b. i 
783 tys. t. w kwietniu r. ub. W ten sposób 
wywóz węgla w kwietniu r. b. był o 146 tys. 
t. mniejszy. niż w marcu. Przy mniejszej o I 
liczbie dni roboczych (25 w kwietniu wobec 26 
w marcu r. b.) przeciętna dzienna wysyłka 
również spadła z 31 do 26 tys. t. Spadek wy- 
wozu mie można tłumaczyć tylko względami 
sezonowemi. Wywóz z kwienia r. b. jest o 126 
tys. ton mniejszy, niż w kwietniu r. ubiegłego. 

Na poszczególne grupy rynków wywieziono 
(w tys. ton — w nawiasie wzrost lub spadek 
w porównaniu z marcem r. b.): rynki środko- 
wo-europejskie 64 (— 11), skandynawskie 252 
(— 15), bałtyckie 6 (plus 6), zachodnio-euro- 
pejskie 98 (— 36), południowo-europejskie 
157 (— 67), pozaeuropejskie 28 (— 4), wę: 
giel okrętowy 36 (— 13), W. M. Gdańsk 16 
(— 6). Wywóz na rynki bałtyckie miał miejsce 
wyłącznie na Łotwę. 

Z rynku poł.-europejskich najwięcej spadł 
wywóz do Włoch — o 65 tys. t, co przypisać 
nalezy włoskim ograniczeniom przýwozowym. 
Wzrósł wywóz do Grecji — o 8 tys. t. i Portu- 
galji o 2 tys. f. Na podkreślenie zasługuje wy- 
wóz na Daleki Wschód i do Egiptu. 

Przeiadunek węgla w portach spadł o 99 
tys. t. do 596 tys. t, przyczem w Gdym: prze- 
ładowano 431 tys. t. (— 84 tys. t.), w Gdańsku 
zaś 165 tys. t. (— 15 tys. t.) 


w obicie moralności 


Jak donosi prasa turecka, zakazano w Tur- 
cji sprzedaży jedenastu pism paryskich, propa- 
gujących pornogratję. 

Rozporządzenie powyższe Świadczy o tro- 
sce rządu tureckiego o poziom moralności spo- 
łeczeństwa. Komentująca to prasa fra'cuska 
daje wyraz swemu ubolewaniu, że rząd fran- 
cuski dotychczas nie wejrzał w sprawę kolpor= 
tażu najrozmaitszych  piśmideł  pornogralicz= 
nych, zaśmiecających księgarskie wystawy w 
stolicy Francji. 

Wartoby i u nas w Polsce pomyśleć o wy» 
rugowaniu z obiegu rozmaitych „Śmir* i 
świństw, wydawanych przez rozmaitych „me= 
cenasów“ słonega dowcipu i taniej, brudnej 
pornografii. 


Odpowiedzi Redakcji 


W. P. „Obywatel“ — Rybie „Stare. Jeśli 
wasz sołtys tak śroży Się, że posuwa się nawet 
do bicia mieszkańców gromady, to przecież 
jest na to sposoób — pokrzywdzony powinien 
bezwzgędnie „pana“ sołtysa zaskarżyć do są- 
du, a prócz tego donieść o wypadku do sta- 
rostwa. Co do nadużyć w komitecie powodzio- 
wym, należało zrobić zażalenie do  Ogólno= 
polskiego komitetu powodziowego w Warsza= 
wie, na ręce ministra Hubickiego. Trzeba takie 
nadużycie odrazu tępić, by się nie mnożyły. 

W. P. Szymon Ryba. — Jeśli to jest zwye 
czajny budynek wiejski dla własnego użytku i 
jeśli Pan tylko częściowo go przerabia, nie po= 
trzebuje Pan sprowadzać komisji, ale wystar 
czy tylko o tem zawiadomić urząd gminny. 

Kor. z. Strumieńskiego. Listy nadeszły, 
także ten z 26, nie zdążyliśmy go jednak wy- 
korzystać zaraz, materjał umieszczono 6 ty- 
dzień później. Zgadzam się na 14 groszy. 
Nadpłacone 40 groszy prosimy potrącić. W 
dniu 18 maja koniecznie trzeba być w Cieszy» 
nie. 

W. P. Piwowarski — Chudykowce. Odda- 
liśmy sprawę adwokatowi, od którego otrzyma 
Pan list. 

W. P. Piotr Mystek, 


siostry 
, który 


Sprawę 


da Panu wyczerpującą odpowiedź, 
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Lucerna 


_ Po koniczynie czerwonej jest lucerna 
doskonalą rośliną pastewną. Pochodzi z 
Azji aie jnż od niepamiętnych czasów 
jest uprawiana w Europie. Liście ma 
trzylistkowe, główki kwiatowe podłużne, 
jasno - fioletowe. Lucerna jest rośliną 


trwałą, daie się 3—4 razy rocznie kosić, 
a jeden zasiew wystarcza na 5 į więcej 
lat, Lubi grunt gliniasty, miernie wilgot- 
ny, nieco wapienny. Dwie inne odmiany 
lucerna żółta o kwiatach żółtych i lucer- 
na chmie.owa również są u nas pospolite. 
Ustępują wprawdzie co do wartości po- 
żywnej | dobroci lucernię pastewnej, ale 
dają mimoto w obfitej mierze dobre sia- 
no dla bydła. Lucerna ma głęboko sięga- 
jące korzenie, wymaga przeto roli czystej 
od chwastów i silnie wynawożonej oraz 
głęboko uprawionej. Dlatego dobrze jest 
wysiewać ją po okopowych (po karto- 
flach. burakach) na oborniku i nawozie 
sztucznym. Za nawożenie potasem į fos- 
forem, jest lucerna bardzo wdzięczna. 
Miejscami działają bardzo dobrze na u- 
prawę lucerny nawozy azotowe, łak 
azotniak i saletra. Najważniejszym nawo- 
zem pod lucernę jest wapno, zwłaszcza 
gdy rola iest zakwaszona i wymaga usu- 
nięcia kwasów, na którę lucerna jest bar- 
dzo wrażliwa. Na glebach bezwapiennych 
zwapnowanie roli przed założeniem lue 
cernika jest więc konieczne. Lucernę za- 
czynamy kosić na zieloną paszę lub na 
siano skoro zakwitnie. Starsza i dobrze 
okwitnięta daie paszę mniej strawną i 
mniej dla bydła pónętną. Ostatni raz ko- 
simy iucernę we wrześniu, obliczając | 
czas ostatniego pokosu tak, aby - przed: 
zimą odrosła jeszcze na jakie 15—20 cm. 
co jest najlepszą jej ochroną przeciwko 
przemarżaniu. Okrywanie lucerny na Zi- 
mę obornikiem jest zwyczajem przesta” 
rzałym, potęzuiącym  zachwaszczenie i 
szkody wyrządzane przez myszy, ścią- 
gające się na zimę pod obornik. 


SPRAWOZDANIE 
z targów odbytych na Centralnej Targowicy 
miejskiej w Krakowie za czas od dnia 27 IV. 
do 2. V. 1935 r. 

Notowano za 1 kg. żywej wagi: 

Buhaje 0.34 — 0.20. Woły 0.60 — 0.70. 
Jałówki 0.48 — 0.68. Cielęta 0.47 — 0.99. Nie- 
rogacizna 0.65 — 0.82. Krowy 0.30 — 0.67. 
Nierogacizna za ł kg. bitej wagi 0.83 — 1.15. 


CENY KONI 
notowane na Targowicy Końskłej w Krakowie 
dnia 30. IV. 1935 r, 


Konie robocze lekkie . 150.— 350.— zł. 
Konie robocze ciężkie! 250.— 500— zł. 
Konie rzeżne 20M r zł. 
" Spędzono koni razem 125 sztuk, 

CENY SKÓR: 


Skóry wofowe za 1 kg. 0.75 zł.; skóry kro- 
wie za | kg. 0.75 zł.; skóry z jałówek za 1 kg. 
0.75 zł.; Skóry cielęce za sztukę 4.— do 6,— zł. 


CENY ŁOJU: f 

Łój nerkowy za 1 kg. 0.50 zł.; łój I, klasy 
za 1 kg. 0.40 zł.; łój Il. klasy za 1 kg. 0.30 zł. 

Przebieg handlowy: Spęd wszytskich zwie- 
rząt silny. Ceny bydla i trzody mocne. Ceny 
cieląt w tendencji lekko zwyżkowej. Usposo- 
bienie ożywione. 

Ceny hutowe mięsa od 29. IV, do 4. V. 

T 


Ciężki przednówek 
w pow. ©:Kuskim 


Przednówek daje się w tym roku 
szczególnie we znaki m. in. biednym rol- 
nikom w pow. olkuskim, to też władze 
musiały przyjść im z pomocą. Przydzielo” 
no im więc 2.000 kwintali żyta oraz 4.009 
worków maki żytniej. Artykuły te roz 
dane będą w ilości po 70 kg. na osobę. 
Otrzymujący żywność wykonają Pewną 
ilość pracy przy robotach publicznych. 
Akcja pomocy kieruje Powiatowy Komitet 
Funduszu Pracy, 


= 
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Odecie czyli pakośnik u bydła |Jak długo powinno 


przyczyny, oznaki, 


Pod dwojaką postacią występuje odę- 
cie u bydła, jako nagłe. gwałtowne į za” 
bójcze. albo też powolne, chroniczne 
pPrzedewszystkiem u cieląt wskutek 2ie- 
prawidłowego karmienia. 

Znaczne i szybkie wywiązywanie się 
gazów w żŻwaczu (żołądku głodowym), 
wywołuje silne parcie naprzód djafragmy 
(t. j. błony oddzielaiącej jamę piersiową 
od brzusznej) utrudnia lub całkiem ta- 
muje oddychanie j prowadzj do udusze- 
nia przez ścieśnienie naczyń krwionoś" 
nych, tamuiące obieg krwi; upadek odę- 
tego zw.erzęcia na ziemię może wywo- 
łać rozdarcie diafragmy, lub pęknięcie 
żołądka, powodując natychmiastową 
śr ierć, 

Przyczyny: Odęcie może sprowadzić 
wszelka soczysta, zielona pasza, szcze- 
gólnie gdy jest przemoczona deszczem. 
rosą lub pokryta Szronem, albo gdy się 
zagrzała, leżąc na kupie; albo gdy jest 
jedzona przez bydło zbyt łakomo, a do 
tego naczczo; albo gdy bydlę pije zaraz 
po jedzeniu; gdy bydło pasie się, postę- 
pując pod wiatr; alho gdy do rodzaju pa- 


Rurka przełykowa 
z kneblem. 


Leczenie: Przy pakośniku chodzi głó- 
wnis o szybkie oddalenie , nagromadzo- 
nych gazów w żołądku (żwaczu) į kisz- 
kach drogą naturalna. Do tego służą środ- 
ki pochłaniające gazy, jak: roztwór pota- 
żu 15—30 gramów na garniec wody; mo- 
cno skoncentrowane mydliny z przydaw= 
ką kilku łyżek popiołu drzewnego, oraz 
środki sprowadzające odbijanie i przy» 
spleszaljące odchód wiatrów: olejek ter- 
pentynowy z wódką; odwar kminku, ko- 
pru, rumianku, walerjana, tytoniu, lub 
mocno słonej wody. Środki te zadaje się 
przez wianie ich bydlęciu z butelki do prze- 
łyku i to w ten sposób, że jedna osoba 
podnosi głowę zwierzęcia, uchwyciwszy 
je za rogi, do góry, aż jama pyskowa u- 
tworzy z przełykiem prostą linię, druga 
osoba otwiera paszczę bydlęcia, a trzecia 
wyciągnąwszy lewą reką jego język, 
wlewa prawą z butelki przyrządzone ieki. 
By zwierzę nie zamykało pyska, zakłada 
mu się knebęl z rurką przełvkową (patrz 
rysunek), co ułatwia odchód wiatrów z 
żwacza. Zabiegi te należy powtórzyć kil- 
ka razy. lecz ostrożnie aby bydlęciu nie 
skaleczyć jamy pyskowej i języka. 

Niestety środki te zadawane wewnę- 
trznie mogą się okazać n'ewystarcza*ące 
i zawodne. Natomiast polewanie bydięcia 
zimmą wodą, nieustanne ugniatanie lewei 
odętej slabiznv. przy równoczesnem 2a" 
łożeniu wędzidła z powrosła wystnaro- 
wanego dziegcem (mazia wozową) Wy- 
wołuje 44—1 godziny odb'ianie i puszcze” 
nie wiatrów przez oddanie kału. 

Atoli niezawodnym i zawsze skutecz” 
nym środkiem iest użycie trokara (rysu- 
nek). Z użyciem iego należy się wstrzy- 
mać do czasu. gdy wszelkie inne Środki 
zawodzą. a każda dalsza zwłoka grozi 
śmiercią. Używanie trokara zaraz z po- 
czątku zapadnięcia bydlęcia na pakośnik 
jest niestosowne. gdyż operacia ta jest 


Trokar, 


przebieg, leczenie 


szy nie jest przyzwyczajone jak np. mło- 
da, bujna koniczyna (zwłaszcza czerwo- 
na), lucerna, tatarka, wyka, młoda bujna 
irawa przed zakwitnięciem, rżysko gdy 
się zazizieni, wreszcie w wielkiej ilości 
zadawane liście z kapusty i buraków. 
Przy wilzotnem powietrzu i przed burzą 
niebezpieczeństwo zachycenia bydła na 
pakośn:k jest największe. 

Oznaki: Nagłe, gwałtowne, Szybko 
wzrastające odęcie brzucha tak, iż w 
krótkim czasie lewa słabizna (jama gło” 
dowa) zostaje znacznie wypuklona i przy 
opukiwan'u wydaje odgłos bębna, Zwie- 
rzę przestaje jeść. nadyma się do oddania 
kału, jes: niespokojne ; tworzliwe, ma 
przysp'eszony oddech. 

Przebieg: Przebieg pakośnika jest za- 
zwyczai szybki jeśli nie będzie natychmiast 
podana pomoc, następuje wkrótce (2—1 
lub w nailepszym razie 3 godzinach) 
śmierć wskutek apopleksji. uduszenia Się, 
lub pęknęcia pierwszego żołądka (żwa- 
cza) i błony brzusznej. Pojawienie się od- 
biiania jest dobrym znakiem, zapowiada- 
łącym wyzdrowienie. 


© Mielsce przekłucia. 


połączona z pewnem niebezpieczeństwem. 
Trokar. wbija się. po lewej stronig w $a- 
mym środku t. zw. słabizny głodowej w 
miejscu najbardziej wypuklonem (patrz 
rysunek) ı to w takim kierunku, jak gdy- 
by koniec jego miał wyjść z prawej Stro” 
ny poza przednią łopatką. W braku trokara 
można użyć każdego noża stołowego, po 
przebiciu zaś boku należy nóż w otwo- 
rze przekręcić i tak długo trzymać, do- 
póki wiatry * gazy nie odejdą, 

Prośc: ludzie, nie czytający podręcz- 
ników i książek rolniczych. nie chodzący 
na żadne wykłady w kółkach rolniczych. 
używają różnych innych środków prze- 
ciwko pakośnikowi i zachwalalą je: tak 
n. p. wiewają bydlęciu do pyska gnojów” 
kę. rozwodniony kał kur i gołębi, roz- 
wodniony stary ser cuchnący, rosół, 
mieko z Prochem i octem it. d., od- 
gryzają bydlęciu koniec języka. zaty- 
kają zwierzęciu nos i pysk kapeluszem, 
wgniatają oczy, wsypułją w nie sól, ko- 
perwas itd. Bezskuteczność tych środ- 
ków znachorsko =- owczarskich jest łatwa 
do zrozumienia i używać ich nigdy nie 
należy. 

Atol: najlepszym i nigdy nie zawod- 
nym środkiem przeciwko  pakośn'kowi 
jest ochrona i zabezpieczenie bydła od 
jego przyczyn. a mianowicie: Wystrze- 
gać Się nagłego przejścia z paszy suchej 
do soczystej, robić to powolnie į stopnio- 
wo (przez 2 tygodnie), Pasze zieloną 
rżnąć na sieczkę razer. z słomą. Przed 
wypędzeuiem na pastwisko. zadawać 9y- 
dłu nieco paszy suchej. Również należy 
unikać wczesnego wypędzania (za rosy) 
lub późnego przypędzania (gdv rosa iuż 
opadła). Pakośnik jest skutkiem tat- 
wowierności (i  niedbałości właści- 
cieli bydląt. Niema zaś skutku (pakośni- 
ka) bez przyczyny. Lepiej | taniej zapo” 
biegać pakośnikowi, niż go leczyć. 
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ROMUALD BARGIEŁ 


Rasy królicze i ich ocena 


(VI. Dokończenie). 


Pięknym _ przedstawicielem 0  zuneln.e 
czarno-błyszczącem futerku jest królik „ala- 
ska”. Promienie słoneczne tak jak u wiedeń 
skich niebiesk.ch powodują rudzenie t płowie* 


zaleca się mtv q'horze rozpłudników newiią 
ostrożność. Waga æo 3 kz. 


nie. Ponieważ cząrnych królików jest więcel | 


Królik syberyjski, napotykany zresztą 
bardzo rzadko, powstał przez krzyżowa- 
nie królików angorskich z rosyjskiemi. Jest 
to królik biały, podobny do angorskiego, z 
| uszami, maską, łapkami i ogon- 

iem. 


źrebię ssać matke 


Przyiętym zwyczajem zostawiają g0“ 
spodarze - hodowcy źrebię 3 miesiące 
przy cycku. Stanowczo lepiej jest :prze- 
dłużyć ten okres do 5—6 miesięcy, zwła” 
szcza jeśli źrebię jest słabowite. Niedo- 
brze postępują ci, którzy stanowią swe 
klacze rok w rok, bo odbija się to fata.nie 
na przychówku, gdyż į klacz potrzebuje 
wypoczynku. zwłaszcza kiedy jeszcze 
musi robić. Odsadzanie źrebięcia przepro- 
wadza się stopniowo przez coraz dłuższe 
rozłączenie matki z źrebięciem. Po od- 
sadzeniu trzeba żywić źrebię dostatnio, 
gdyż wtedy właśnie rośnie ono bardzo. 
Czego się w tym czasie zaniedba, tcgo 
się nigdy juź nie powetuje. Stosownie do 
wielkości rasy, powinno źrebię dostawać 
w l roku dziennie 3—4 kg. owsa, zmic- 
szanego z sieczką i dobrego siana łąko- 
wego ty:e, ile zechce. W zimie dodawać 
do wody trochę ugotowanego siemienia 
„ub makucha lnianego. Wystrzegać sio 
należy, podawania Zzrebięciu do 1 roku 
zielonej paszy. 

| 

Najmniejszym królikiem fest karzełek pol- 
ski. Posiada on piękne białe futerko i czerwo- 
ne oczy; są jednak rówież odmiany z niebie- 
skiemi oczami, Karzelki polskie posiadają naj- 
cenniejsze futerko, Waga ich nie moża prze- 
kraczać półtora kila, a uszy nie mogą mieć 
więcej jak 7 cm. Przy ocenie np. uszu daja 
się za 7 cm. 14 pkt. a każde pół centymetra 
mniej daje 2 pkt. 

Do grupy królików czesankowych na- 
leżą angory. Jestto jedna z najstarszych ras, 
Mają one wełnisty, nader delikatny i mięk- 
ki włos, dochodzący do 20 cm. długości, 
przez co są najłepszymi producentami weł- 
ny. Włosy te są karbikowane. Królik an- 
gorski ma wygląd pięknej, śnieżnobiałer 
kuli, Na czole i końcach uszu mieszczą SIĘ 
u sztuk okazowych białe, wełniste frenzie 


(pędzelki). Są również angorskie króliki 
barwne. Hodowle królików angorskich, 
które produkują od 300 do 450 gramów 
wełny rocznie ze sztuki, wymagają spe- 
cjałnej czystości i pielęgnacji. Wetnę ich 
zyskuje się przez czesanie, skubaunie i 
strzyżenie. 

Specjalną uwagę trzeba zwracać ną ge- 
stość wełny, poznaje się to po przedziale, 
jaki tworzy się na grzbiecie. Waga króli- 
ka angorskiego dochodzi do 4 i pół kg. 
Oczy są różowe, 

Oposy powstały w drodze krzyżowa- 
nia angorskich z królikami innych ras iu- 
terkowych, przez co odmian tej rasy jest 
wiele. Różnica między oposami i innemi 
królikami jest ta, że włos oposów sięga do 
6 cm. długości. 

Najnowszą rasę stanowią króliki reksy, 
które w zależności od barwy noszą nazwy: 
czarnych-reksów, niebieskich-reksów, ha- 
wama-reksów, chin-reksów, białych-rek$ów, 


Królik chin-rex, 


casto-reksów itd. Sierść reksów o długości 
15 mm. nie posiada włosów dlugich, lecz 
nader gęste podszycie, a przez to zalicza- 
my te króliki do wybitnie futerkowych. W 
roku 1925 płacono za Sztukę reksa praww 
dziwego-rasowego do 200 zł., dzisiaj ted- 
nak wskutek wzmożonej produkcji, płąci 
się za nie te same ceny, Co za inne rasy. 
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STRESZCZENIE POCZĄTKU POWIEŚCI. 


Do zamku swego wrócił hrabła Treuen- 
fels, który przez kilka tygodni przebywał w 
wiezieniu, posądzony 5 otrucie swej żony 
Alicji, kobiety pięknej, lecz złej, przewrotnej 
6 niewiernej. Mając 5-letnią córeczkę, Gildę, 
Gaangażował do niej wychowawczynię, ba- 
ronównę Gryzeldę von Ronach, którą prote- 
gowała przełożona klasztoru N. M. P., ma- 
teczka Anna. Gryzelda bardzo się spodo- 
bała hrabiemu, natomłast kuzynka hrablego, 
Beata, widząc to, poczuła do Gryzeldy wiel- 
ką nienawiść, gdyż kochała ona hrahiego 
do szaleństwa. Tak mijały tygodnie Pew- 
pego dnia Gryzelda wyraziła zyczenie zwie. 
dzenia wieży zamkowej, z czego hrabianka 
Beata była bardzo niezadowolona. 


~- Musi mi pani powiedzieć, czy tak 
jest, 

— Naturalnie. 

— Czy panna von Ronach śniła o 
pokojach twojej żony? — zapytała 
Beata drwiąco, gdyż nie wierzyła w 
jakikolwiek sen. 

Sądziła, że wychowawczyni zmyśli- 
ła sobie coś, żeby tem umotywować 
swoją ciekawość. 

— Tak, wyobraź sobie, że panna 
von Ronach widziała we śnie sypialnię 
Alicji, ją samą z warkoczem wokoło 
szyi i nawet ten pierścień, który ty 
zgubiłaś — odpowiedział hrabia, nie 
patrząc w tej chwili na Beatę, gdyż 
właśnie służący podał mu następne 
danie. 

Ale Gryzelda patrzyła na Beatę 
i przestraszyła się jej nagle skamie- 
niałej twarzy i wzroku, który stał się 
wprost błędny. 

— Pierścień? — wybetkotała, jak 
nieprzytomna, 

— Tak, dlatego właśnie zapytałem 
o niego?'Kiedy właściwie zgubiłaś go? 

Hrabianka zawahała się i usiłowała 
zapanować nad sobą. 

— Już nie pamiętam dokładnie. 

— Jaśnie panienka pozwoli, że ja 
przypomnę, kiedy to się stało — ode- 
zwał się nagle służący Henryk, który 
już od wielu lat służył w zamku, usłu- 
gując zawsze do stołu. 

Hrabianka spojrzała na służącego 
skrzacym się wzrokiem i chciała coś 
powiedzieć, ale wyglądało to tak, jak- 
by nie mogła słowa wydobyć z drżą- 
cych ust. 

— No, Henryku, kiedy to się stało? 
— zapytał hrabia. 

— To było tego właśnie dnia, kiedy 
znaleźliśmy jaśnie panią hrabinę mar- 
twą w jej łóżku. Ja właśnie schodzi- 
łem zgóry, a nogi uginały mi się w ko- 
lanach ze zdenerwowania i przejęcia 
tym strasznym faktem, kiedy spotka- 
łem w hollu jaśnie hrabiankę. Wraca- 
ła pani właśnie z dworu i powiedziała 
mi, że zgubiła pierścień i określiła mi 
jego wygląd. Następnie kazała mi za- 
wiadomić o tem służbę, żeby uważali 
i przeszukali wszystkie możliwe miej- 
sca w pobliżu domu, gdyż najprawdo- 
podobniej ześlizgnął SiĘ z palca i wpadł 
w śnieg. Możliwe też, że zginął gdzieś 
w domu. Jaśnie hrabianka przypomi- 
na sobie, że odpowiedziałem wtedy 
na to: Ach, jaśnie panienko, stało się 
znacznie większe nieszczęście, jaśnie 

i hrabina nie żyje. 

Pkt tak nie obserwował hrabianki 
Beaty, jak Gryzelda, która wprost nie 
mogła od niej oczu oderwąć. Beata 
wyglądała strasznie, a od czasu do 
czasu widoczny dreszcz wstrząsał jej 
ciałem. m - 

— Bardzo możliwe. teraz już nic 
nie pamiętam. Tego strasznego dnia 
niezdolna byłam nad czemkolwiek się 
zastanawiać — wykrztusiła ze siebie. 

Hrabia Harro także teraz zwrócił 
uwagę na Beatę. r 

— Ależ Beato, uspokój się. Wciąz 
jeszcze na wspomnienie tego dnia tra- 
elsz poprostu panowanie nad sobą — 


ŻW 


zmienioną twarz. 

Hrabianka staczała heroiczną wal- 
kę, chcąc za wszelką cenę być spokoj- 
ną. 

— Tak, już chyba nigdy w życiu 
tego dnia nie zapomnę. Ale błagam, 
zaprzestańmy już mówić o tem — po- 
wiedziała zmęczonym głosem. 

Hrabia Harro szybko zmienił temat 
rozmowy, by dać kuzynce możność 
opanowania się. Było mu jej żal. Ja- 
kimże ciosem była jednak dla niej ta 
katastrofa. 

Gryzelda, 
spoglądała w swój talerz. 
gawędzić z Gildą. 

Potem podano deser i hrabia ode- 
zwał się. ; 

— Proszę cię, Beato, przyślij mi 
jeszcze później klucze od okrągłej wie- 
ży. Będę u siebie w gabinecie. 

Gryzeldą spostrzegła, jak hrabian- 


dziwnie blada i cicha, 
Starała się 


żowe są bardzo orvginalnie urządzone. 

Podczas gdy hrabia mówił, Beata 
zdołała się wreszcie opanować i przyjść 
jakoś do siebie. 

— Ale wszystko tam musi być 
strasznie zakurzone i zanim tam wej- 
dziesz, przydałoby się wpierw przepro- 
wadzić grutowne sprzątanie i przewie- 
trzenie tych pokojów. 

— Tak, gdy tylko zostaną wyrepe- 
rowane schody, bądź łaskawa, Beato, 
zarządzić przeprowadzenie w wieży 
gruntownego remontu. 

— Dobrze, ale przedtem, zanim się 
to zrobi. nie wchodziłabym tam sama, 
nikomubym nie radziła tam wchodzić. 

Hrabia Harro uśmiechnął się i spoj- 
rzał na Gryzeldę, dziwiąc się, że tak 
pobladła. 

— Nie, nie, dziś jeszcze tam wej- 
dziemy. Panna von Ronach chce roz- 
koszować się tą wieżą, jak butelką 
starego wina z kurzem i pajęczynami. 


».Szła szybko przez las, jakby chciała uciec od tych myśli... 


ka Beata drgnęła na te słowa. Hrabia 
także to zauważył, ale kładł to na karb 
nerwów kuzynki. 

— Klucz od okrągłej wieży? — za- 
pytała nieprzytomnie. 

— Tak. Tyś go przecież schowa- 
ła z pozostałemi kluczami. 

Hrabianka spoglądała przed siebie. 

— Tak, bardzo możliwe. Nie pa- 
miętam. Lata całe nie był w użyciu. 
Poszukam go. Na co ci ten klucz? 

Brzmiało to niby spokojnie i obo- 
jętnie, co też hrabia tak zrozumiał, ale 
Gryzelda wyczuła, że z hrabianką dzie- 
je się coś strasznego, poprostu cała jej 
dusza drżała z napięcia. 

Hrabia Harro uśmiechnął się. 

— Na co mi ten klucz? Żeby nim 
otworzyć drzwi do wieży, Beato. 
Chcemy wejść aż na jej platformę. 
Panna von Ronach chce z góry zoba- 
czyć otaczający nas krajobrąz. 

Beata rzuciła szybkie spojrzenie 
w stronę Gryzeldy. 

„Ona, zawsze ona, jakże ja jej nie- 
nawidzę“, pomyślała i z całych sił sta- 
rała się opanować swoje wzburzenie. 

— Ja pani radzę nie korzystać z te- 
go pozwolenia, wieża od lat jest zam- 
knięta, bo niektóre stopnie są uszko- 
dzone, i może się stać nieszczęście. 

—-Tak, wiem o tem Drugie pię- 
tro jest uszkodzone. I dlatego chcę 
towarzyszyć pannie von Ronach, żebv 
nie było jakiegoś wvpadku. Ale nie 
lest tak źle. trzeba tylko bvć nieco 
ostrożnym. Właśnie każę wkrótce wy- 
reperować te schody, bo szkoda, żeby 
wieża była zamknięta. Panna von Ro- 
nach ma rację, że widok z platformy 
musi być wspaniały. No i pokoje wie- 


A więc proszę, przyślij mi klucze. Je- 
żeli masz ochotę, Beato, to możesz się 
tam z nami wybrać. Ja daję gwaran- 
cję bezpieczeństwa. 

— Zobaczę, czy czas pozwoli mi na 
to, — odpowiedziała hrabianka bez- 
dźwięcznie i sucho, z mocno pobladłe- 
mi wargami. 

Potem dała znak do powstania od 
stołu. 

Gryzelda zaprowadziła dziecko na 
zwykłą poobiednią drzemkę. A była 
przytem tak poważna i milcząca, że 
mała Gilda po raz pierwszy nie była 
zadowolona ze swojej wychowawczy- 
ai. 

Kiedy pa chwili hrabia przyszedł, 
żeby ucałować swoją córeczkę przed 
snem, powiedziała do niego: 

— Grvzeldę boli głowa, 
Nie żartuje już wcale ze mną. 

Hrabia Harro spojrzał zatroskany 
na Gryzeldę. 

— Czy pani czuje się źle, paino 
von Ronach? 

Grvzelda potrzasnęła głową i uśmie- 
chnęła się. 

— Nic poważnego, panie hrabio. 
Przez ten czas, gdv Gilda będzie spała, 
przespaceruję się trochę po lesie, a tam 
odrazu stracę ból głowy. 

— Już podczas obiadu zauważyłem 
»ani bladość. Rzucało się to w oczy. 
žeby nam pani tylko nie chorowała —` 
*owiedział hrabia z niepokojem w gło- 
sie. 

Gryzelda z uśmiechem potrząsnęła 
głowa. 

— Nie mam zamiaru. To tylko 
chwilowa niedvspozycja bez znaczenia 
— powiedziała, 


tatusiu. 


TAJEMNICA ZAMKU 
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Potem hrabia wyszedł. 
Gryzelda lekko pocałowała 
i także ją opuściła. 


Gildę 


ROZDZIAŁ 19. 
NIĘSPODZIEWANE SPOTKANIE 


Gryzeldy wcale nie bolała głowa, 
tylko ogarnął ją jakiś dziwny niepo- 
kój, który dotychczas był jej nieznany, 
a który ugniatał jej serce, jakby gro- 
ziło jej jakieś nieszczęście i niebezpie” 
czeństwo, 

Coś się w niej dziwnego zaczęło 
dziać od czasu tego snu i wskutek 
dziwnego zachowania się hrabianki 
Beaty, o którego znaczeniu bała się 
myśleć. A jednak nie mogła przestać 
o tem myśleć, 

Szła szybko przez las, jakby cheła- 
łą uciec od tych myśli. Zaczęła się 
oddalać od zamku, aż wyszła na wąr 
ską drogę, która wiodła w głąb lasu. 


Po jakimś czasie nie wiedziała do- 
kładnie, gdzie się znajduje. Wokoło 
tyło cicho i pusto. Tylko świergot 
ptaków rozbrzmiewał w popołudnio- 
wem słońcu. Nie wiedziała, jak długo 
tak szła, gdy nagle znalazła się na 
szerokiej drodze, której wcale nie zna- 
ła. 

Spojrzała na zegarek i zobaczyła, 
że czas było wracać. 

Wtem usłyszała turkot lekkiego 
pojazdu i tętent kopyt końskich. Spoj- 
rzała wzdłuż szerokiej drogi i zobaczy» 
ła elegancki powozik, powożony przez 
wytworną młodą panią. Groom sie- 
dział za nią z założonemi rękoma. 

Gryzelda chciała już zawrócić do 
domu, gdy nagle zatrzymała się i ba- 
dawczo przyjrzała się pani, siedzącej 
w powozie, 

Pojazd szybko przybliżył się i sie- 
dząca w nim niewiasta dojrzała też 
Gryzeldę. Obydwie patrzały na siebie 
ze zdumieniem i niedowierzaniem 
w Oczach. Pani w powozie szarpnęła 
mocno lejcami i zatrzymała pojazd, 

— Zeldo: Czy to ty jesteś napra- 
wdę, czy też jakaś nimfa leśna przy» 
brała twój uroczy kształt? 

Gryzelda spojrzała na nią szeroko 
rozwartemi ze zdumienia oczami. 

— Tilly! Mój Boże, Tilly! Skąd ty 
się tu bierzesz? 

Tilly von Sarnow rzuciła służące» 
mu lejce i wyskoczyła z powozu. 

— Proszę tu zaczekać! — zawoła» 
ła do niego i śmiejąc się, objęła Gry- 
zeldę. 

— A skąd ty się tu bierzesz? Ni- 
gdybym się nie spodziewała spotkać 
cię w Dalheim. Od tygodni już łamię 
sobie głowę nad tem, gdzie ty się wła- 
Ściwie znajdujesz. Ostatni twój list 
miałam z klasztoru N. M. P.. Pisałaś 
w nim, że masz nadzieję wkrótce 
otrzymać posadę i że zawiadomisz 
mnie, gdzie będziesz pracowała. Ale 
od tego listu nie napisałaś ani słowa, 
— powiedziała i objąwszy Gryzeldę 
wpół, zwolna przechadzała się z nią 
po wąskiej leśnej ścieżce. 

— Ależ napisałam do ciebie, Tilly, 
wyczerpujący list, przed jakim mie- 
siącem. Dziwiłam się bardzo, że nie 
otrzymuję odpowiedzi. 

— A dokąd zaadresowałaś ten list? 

— Na twój stały adres. Wiedzia- 
łam, że podróżujesz z matką, ale nie 
wiedziałam, gdzie się zatrzymujesz. 

— Ach, więc wszystko jest zrozu- 
miałe. Mój roztargniony papa nape- 
wno zapomniał mi przesłać twój list. 
Już od kilku miesięcy nie było mnie w 
domu. A teraz przyjęłvśmy zaprosze- 
nie baronowei Dalheim i przyjechałyś- 
my tutaj. 


ŚJezpłatmy 
Dodatek Gu 


Wspólpraca policji z rabusiami za czasów... Ramzesa IX 


Znakomity egiptolog belgijski p. Ca- 
part ogłosił ostatnio w tygodniku „Le 
Flambeau“ historię odkrycia pewnego 
papirusu egipskiego, który jest  uzupeł- 
nieniem slawnego papirusu z  Anherst. 
Nowy papirus zawiera opis śledztwa po- 
licyjnego w rokn 1126 przed nar. Chr. w 
sprawie bandy złodziei, którzy obrabo- 
wali groby królewskie w Tebach. 

Rzecz dzieje się za czasów Ramzesa 
IX. Państwo egipskie znajduje się wów- 
czas w stanie nienadzwyczajnym. Su- 
premacja leb już się kończy, W kraju 
panuje głód i nędza, a wzrastająca li- 
czebnie klasa niewolniczo - robocza sta- 
Je się z dnia na dzień coraz bardziej na- 
strojona rewolucyjnie. Stolica, czyli Te- 
by. jest ciągle narażona na napady ze 
strony szczepów libijskich, a zwłaszcza 
jej część, znajdująca się po lewem brze- 
gu Nilu, czyli t. zw. Nekropol, miasto u- 
marłych, składające się z piramid i gro- 
bowców królewskich. Władza admini- 
stracyjna zmajduie się w rekach prze- 
kupnych urzędników, którzy niezbyt się 
przejn.uią ustawicznym rabunkiem gro- 
bowców. Dopiero, gdy wzburzenio opinii 
publicznej wzrasta do wielkich rozmia. 
rów, władze zarządzają Śledztwo. 

Odkryty papirus właśnie dotyczy 
śledztwa w sprawie jednego takiego ra- 
bunku. Rabuńek wprawdzie odbył się 
cztery lata temu, ale m'moto policja egip- 
ska momentalnie sprawców  schwytała, 
jako, że naturalnie już o nich dawno wie- 
działa. Komisła śledcza urzęduje w skarb- 
cu Świątyni boga Montu, po prawym 
brzegu rzeki. Głównym Świadkiem jest 
pewien kamieniarz o nazwisku Amen- 
panefer, który jak się okazuje, jest rów- 
noczeŚśnis przywódcą bandy. 

Przewodniczący komisji śledczej py" 
Ma go się w jaki sposób dokonano rabun- 
il u, 

Amenpamefer mówl: 

' „Jakieś 4 lata temu, po porozumieniu 
się z siedmioma towarzyszami, a to: in- 
nym kamieńniarzem, stolarzem, robotni- 
kiem w kamieniołomach, drugim stola- 
rzem, rolnikiem, nosicielem wody į ma- 
rymarzem, poszliśmy do miasta umar- 
łych, aby obrabować groby. Łatwo zna» 
leźliśmy piramidę króla Sebekensafa. W 
rzeczywistości, niestety! (?) Wzięliśmy 
nasze bronzowe nożyce i tak długo wier- 
ciliśmy w piramidzie, ażeśmy doszli do 
ostatniej komnaty, w której znaleźliśmy 
drzwi bardzo łatwo...“ 

(Komisja przerywa posiedzenie. Po 
wznowieniu Amenpanefer składa dalej 
swe zeznania): 

„Wzięliśmy w masze ręce zapalone 
lampy : weszliśmy do komnaty królew- 
skiej przez drzwi. Następnie wyjęłiśmy 
klika płyt kamiennych, zasłaniających 
wejście do sarkofagu. Znaleźliśmy boga 
(króla), który leżał na plecach. Szukając 
dalej znaleźliśmy również szczątki kró- 
lewskiej małżonki Noubkhaas. Otwarliś- 
my zewnętrzne trumny i wewnętrzne. w 
których spoczywały zwłok; królewskie. 
Mumia króla była ubrana w strój Wo- 
jownika, Mnóstwo amuletów Świętego 
Oka oraz ozdób ze złota było przymoco- 
wanych do iego szyi. Głowa była obwią” 
zana Złotym pasem. Sama mumia była 
przykryta Złotem. Również wewnętrzne 
trumny były ozdobione srebrem i zło- 
tem i inkiustowane po obu stronach roz- 
maitemi drogiemi kamieniami". 

Przewodniczący komisji: — 
faktach... 

Amenpanefer: — Tak iest. Zdarliśmy 
wszystkie złoto, które znaleźliśmy na 
szlachetnej mumji króla. iak również a- 
mulety i ozdoby na jego szyi, a także 
ozdoby wewnętrznych sarkoiagów. Szla- 
chetna i królewska małżonka była rów- 
nież (ozdobiona) jak król. Wzięjiśmy 
również wszystko co miała na sobie i 
wszystkie przedmioty, które znaleźliśmy 
przy miumjach, podzieliliśmy między sie- 
bie. Co się tyczy złota masywnego. zna- 
łezionego na obu mumiach, podzieliliśmy 
je na 8 równych części, Każdy z nas do- 


Mów o 


stał 20 debenów złota (ieden deben rów- 
nał się około 100 gramom). Znaczy to, że 
było razem 160 debenów*, 
Przewodniczący: — 
przetransportowaliście to wszystko? 
Amenpanefer: — Na barce, niestety! 
Musieliśmy przejechać rzekę spowrotem, 
aby się dostać do Teb. W:dziano nas 
spewnością, gdyż następnego dnia inspeke 
torowie policii dowiedzieli się, że prze- 
prawiauśmiy się na lewy brzeg. Zosta- 
łem: aresztowany į zamknięto mnie w 
siedzibie preiekta policji prawego brzegu. 
Ale ia znałem zwyczaje. Wziąłem te mo- 
Je 20 debenów Złota, które mi przypadły 
i wręczyłem je komisarzowi dzielnicy 
Khematel, dzielnicy portowel. On puścił 
mnie wono į wcale iuż mnie nie niepo- 
koił, aż dopiero dzisiaj, Powiedziałem 
wtedy moim towarzyszom g stracie mo- 
ich 20 debenów, na co oni podzielili zno- 
wu wszystko cośmy zrabowajj na 8 czę- 
ści i ia znowu dostałem swoją część“. 
Przewodniczący: —  Powołujemy na 
świadka komisarza dzielnicy Khematel...* 
Dalej Amenpanefer oświadczył, że 
po wydostaniu się na wolność wyruszył 
kilkakrotnie na lewy brzeg. gdzie wraz 
z towarzyszami rabował dalsze grobow* 
ce królewskie. Większość złodziej nale- 
żała do niższego personelu służbowego 
w świątyniach tebańskich. Kilku z nich 
nawet było bezpośredniwi współpracow- 
nikami wielkiego kapłana boga Amona. 
Po aresztowaniu wszyscy przeszli ma 
ówczesnych komisariatach  polcyinych, 
„badanie trzeciego stopnia*, polegające 
na. bastonadach i rozmaitych 


W jaki sposób į 


W trzy dni po przesłuchaniu przez ko- 
misję śledczą odbyła się wizja lokalna na 
miejscu poszczególnych włamań. Później 
wysłano raport do Faraona, co jest opi- 
sane szczegółowo na trzeciej stronie pa- 
pirusu. 

Czwarta strona domosi, że urzędnicy 
naiwyższego trybunału Teb wydali czte- 
rech czionków bandy w ręce „wielkiego 
kapłana boga Amon-ra, króla bogów“. 
Inni włamywacze zdołali umknąć (pap'- 
rus nie mówi, czy nie przy współudziale 
strażników), Wprawdzie wie:ki kapłąn 
otrzymał rozkaz, aby ich aresztować, 
„aby Zosiali umieszczeni pom'ędzy licz- 
bą ludzi trzymanych pod strażą w wię” 
zieniu — świątyni Amon-Ra, aż Faraon 
nasz pan nakaże ich stracenie“, ale papi- 
tus nie podaje, czy rozkaz został wyko- 
nany. 

W każdym razie papirus numer 
10.054, znajdujący się w British Museum 
zawiera zeznania Amenpanefera co do 
innych rabunków grobowców  królew- 
skich pə lewym brzegu. 

Dowiaduieniy się więc, m. in, że po 
wycieczce do grobowca królowej Tena- 
fer, — Amenpanefer został aresztowany 
poraz drugi. ala tym razem znowu Sę u- 
woln't oddając swoja część łupu kom'sa. 
rzów! okręgu Khematel. 

Ta współpraca pomiędzy bandytami 
a policią jest doprawdy wzruszająca. 

A myśmy mvśleńj, że to dopiero wv- 
naleźli amerykańscy gangsterzy w XX 
wieku! 

Jakżeż na Świecie wszystko jest sta- 


torturach: re! 


Wobec zbliżającej się rocznicy stulecia założenia pierwszej linji kolejowej w Niemczech, 

zarząd kolei niemieckich polecił zbudować wierną kopję pierwszego pociągu, który kurso- 

wał pomiędzy Norymbergą a Fürth. Na ilustracji widzimy ową pierwszą lokomotywę na 
tle nowoczesnego parowozu. 


WYPRAWA PO ŚMIERĆ 


Groźne i tajemnicze wnętrze Australiji 


Zdawaćby się mogło, że powierzchnia 
naszej ziemi jest już wszędzie dokładnie 
znana i że znane są ludy, które ją zamiesz- 
kują. Tymczasem są jeszcze olbrzymie ob- 
szary ziemi, na których nie postawił swej 
stopy człowiek cywilizowany. 

Do nich należy m. in. przedewszystkiem 
kraj Arnhem w centralnej Australji. Wszy- 
stkie ekspedycje, które usiłowały zbadać 


dżungię australijską, skończyły się śmier- 
cią ich uczestników, o ile ci w czasie nie 
zdołali zbiec. Nie można się tedy dziwić, 
że znany antropolog angielski, prof. Do- 
nald Thompson, sporządził testament, wy- 
ruszając w te strony, chociaż liczy dopiero 
lat 38. 

Dżungla kraju Arnhem, którą profesor 
Thompson zamierza odwiedzić jeszcze te- 


śodniowiy 


Z EA E E E E, A 


go lata, stanowi białą plamę na mapach 
światowych  Krajowcy .tamtejsi stanowią 
szczepy niesłychanie dzikie, które każdego 
niepożądanego intruza pozbawiają życia. 
Między krajowcami rozpowszechnione jest 
przekonanie, że obecność bialego człowie= 
ka lub żółtego człowieka zakaża powie- 
trze i pozbawia płodności ich ziemię. 

Były ekspedycje, wyposażone znakomi« 
cie i zaopatrzone nawet w karabiny ma- 
szynowe, lecz cóż znaczy ta nowoczesna 
broń wobec zatrutych strzał krajowców, 
wypuszczanych niewiadomo skąd, przeciw 
którym niema żadnego nauce znanego 
środka ochronnego. Człowiek biały staje 
się ofiarą niebezpiecznych chorób, ktore 
leczyć potrafi jedynie „lekarz“ dżungli. 
Z pomiędzy 14 ekspedycyj, które podjęte 
zostały do kraju Arnhem, żadna nie do- 
tarła do celu. 

Krajowcy żyją tam na stopie zupełnie 
prymitywnej, jak ich przodkowie w epoce 
kamiennej. Tysiące lat minęły tutaj bez 
śladu u ludzi i u przyrody. 

Tajemniczy jest sposób, w jaki miesz= 
kańcy dżungli, oddaleni ad siebie nieraz 
dziesiątki i setki mil, porozumiewają się 
między sobą. Naczelnik szczepu potrafi 
zwołać wojowników swych z najbardziej 
oddalonych okolic, jak gdyby miał do dy= 
spozycji telegraf. 

Przypuszcza Się, że te dzieci przyrody 
rozporządzają specjalnym zmysiem telepa- 
tycznym. Telepatja zdaje się być tam wro- 
dzoną zdolnością. Krajowcy znają wielką 
ilość trucizn, któremi zaprawiają ostrza 
swych strzał, 

Mimo wszystko, uczony angielski udać 
zamierza się w ten kraj, pelen tajemnic 
i niebezpieczeństw, i to tylko w towarzy- 
stwie dwóch towarzyszy. Rząd austr:uijski 
przyrzekł im wszelkie możliwe poparcie. 


Siral dostodrń w Kalifornii 


W Los Angelos zastrajkowało 10.000 go- 
spodyń, wypowiadając walkę sklepom rzeżme- 
kim. Sprawa oparła się o sekretarza rolnictwa 
Wallace, do którego zwrócili się rzeźnicy z 
prośbą o interwencję, dowodząc jednocześnie, 
że poniosą wielkie straty, gdy kobiety nie bẹ- 
dą kupowały mięsa. Zorganizowane natomiast 
kobiety twierdzą, iż zdołają dla swej idei po- 
zyskać miljony kobiet i skolei skierują swą ake 
cję przeciwko piekarzom i grosernikom. 


Skandal literaci 
w Z. S$. R. R. 


Znane wydawnictwo sowieckie „Akademja” 
wypuściło zbiór pieśni z czasów rewolucji irań- 
cuskiej. Okazało się, że niemal na połowę ma- 
terjału składają się pieśni kontrrewolucjonistow 
wandejskich, wiersze niechętne poety And*zeja 
Chenier i inne, określające Jakobinów jako 
„golców*, „bandytów“ i t. p., wysławiające za- 
razem rodzinę królewską. Sprawa urasta do 
wielkiego skandalu polityczno-literackiego. Mo- 
skiewska „Prawda“ domaga się surowej kary 
dla kierowników wydawnictwa. 


Nowy pomysł gimnasfyczny 


Rosemary Ames, która grać będzłe rolę 
matki Shirley Temple w nowym wielkim fil- 
mię Foxa p. t, „Nasza mała dziewczynka” wy- 
uafazła nowy sposób gimuastyki, Rosemary 
rozsypuje na podłodze wielkie pudełko zapa- 
łek, okcło 200 sztuk, następnie zbierą Je po 
jednej sztuce z osobua i umieszcza Spowro- 
tem w pudełku, Czynność ta, którą Rosemary 
wykonuje w pozycji stojącej, pochylonej. trwa 
około 15 minut, Kilkakrotue powiórzenie tej 
czynności jest zuakomitą gimnastyką, która 
świetnie służy tej pomystowei artystce. 


Skąd pochodzi pierwszy 
papieros 


Papierosy pali cały świat. Ilość wypalanych 
rocznie papierosów sięga cyfr miljardowych. 
Gdzie jednak wynaleziono papieros? Oczywiś- 
cie w krajach orjentalnych. A było to w Syrji, 
w 1832 toku, podczas oblężenia miasta Saint 
Jean d'Aose. Kanonierzy obsługujący artylerję 
Ibrahima Paszy, zdobywcy Syrji, otrzymali 
zwykły zapas tytoniu cienko pokrajancgo, ate 
fajki ich zosłaty popsute podczas oblężenia, W 
owych czasach używane do zapalania prochu 
w działach tutek z papieru indyjskiego, które 
podpalan> 1 wywoływano w ten sposób eksplo- 
zję. Wówczas to jeden z żołnierzy wpadł na po- 
myst nasypywania do tutek tyluniu zamiest 
prochu. Tak powstal pierwowzór papierosa. 
W ciągu trzech lat dosłownie podbił on całą 
Europę. 
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KĄCIK RADJOWY 


RADJOWY PROGRAM ROLNICZY OD 
_ 19—25 MAJA. 

„Miesiąc maj, przypadający już na pełnię 
wiosny, wyzyskują ogrodnicy i właściciele sa- 
dów wzorowych na wałkę z robactwem i 
wszelkiemi szkodnikami, chroniąc w ten apo- 
òb nietylko drzewa j krzewy, ale zapobiegają 
prani t. zw. robaczywieniu owo- 
ców 

W walce ze szkodnikami w sadach bierze 
również udział wydział rolny Polskiego Radja, 
nadając <necjalne i praktyczne pogadanki, 
przypominające ełuchaczom © konieczności 
pielęgnacji drzew j krzewów. W niedzielę, dnia 
19 maja, o godz. 15 pogadankę p. t: „Jak 
pozbyć się robaczywych owoców" wygłosi 
dr. Konstanty Strawiński, kierownik stacji 
ochronny coślim Łódzkiej Izby Robniczej. Te- 
matem będą praktyczne rady w wake ze 
sskodnikami, powodującymi robaczywienie 
OWOCÓW. 

O godz. 15.22 „Przegląd rynków produk- 
tów rolnych", tygodniowe sprawozdanie, omó- 
wi Stanisław Prus—Wiśniewski 

O godz. 15.45 dr. Marcin Kacprza« wygłosi 
pogadankę o charakterze społecznym p. t.: 
„Jak żyć z ludzmi". Wspomniana pogadanka, 
stanowiąca całość tematycznie, będzie jedno- 
cześnie zakończeniem pogadanek z cyklu „54- 
siedzkie współżycie”, 


POGADANKI DLA WSI W TYGODNIU OD 
20—25 MAJA. 

Poniedziałek, 20 maja br., godz. 19.15 — 
„Skrzynka rolnicza", 

Wtorek, 21 maja br., godz. 19.15 — „Wia- 
domości rolnicze”, 

Środa, 22 maja br., godz. 19.15 — „Nie za- 
miedbujmy urządzeń meljoracyjnych”, 

Czwartek, 23 maja br., godz. 19.15 — „Ką- 
cik dla młodzieży wiejskiej”, 

Piątek, 24 maja br., godz. 19.15 — „Skrzyn- 
ka rolnicza”, 

Sobota, 25 maja br, godz. 19.15 — „Prze- 
gląd wydawnictw rolniczych”, 


„JAK OSZUKANO MNIE NA JARMARKU 
PRZY KUPNIE KONIA?" 

Poczynając od dnia 13 maja wydział 
łransmisji Polskiego Radja nadaje cykl cie- 
kawych reportaży objętych jednym wspólnym 
tytułem: „Na fali bezpieczeństwa publicznego”. 
Będą to reportaże, obrazujące poszczególne 
najciekawsze momenty walki z przestępczością. 
Drugi reportaż z tego cyklu madany będzie w 
dniu 20 maja o godz. 17.40, a zatytułowany 
zostanie „Jak oszukano mnie na jarmarku przy 
kupnie konia?" W reportażu ukazane zostaną 
postacie oszukanego i oszusta, oraz wszystkie 
Sztuczki, do jakich uciekają się  jarmarczni 
sprzedawcy lub pośrednicy w handlu konmi. 


NAJCIEKAWSZE AUDYCIE POLSKIEGO 
RADJA W WARSZAWIE OD 19—25 MAJA. 

Niedzieła, 19. V. — Godz. 10 — Transmisja 
rabożeńś;wa z Łodzi. Kazanie na niedzielę JV-tą 
po Wielkiej Nocy p. t.: „Sądy: Boże nad świa- 
tem“ wygłosi ks. kanonik dr. Mieczysław 
Węgłewicz. Godz. 11 — Chór katedralny po- 
znański. Gieburowskiego (płyty). Godz. 11.22 
— Piosenki dudowe i dumki z płvt. Godz. 
12.15 — Poranek muzyczny z Filharmonii 
warszawskiej. Godz. 15 — „Jak pozbyć się 
robaczfiwych owoców" — pogadanka rolni- 
cza — wygłosi dr. Konstanty Strawiński. Godz. 
13.22 — „Przeglad rynków produktów rol- 
nych“ wygłosi Prus-Wiśniewski, Godz. 
— Pogadanka rolnicza: „Jak żyć z ludżmi“ 
wygłosił dr. M. Kacprzak. Godz. 16.10 — Dzień 
pieśni szkół powszecimych i średnich miasta 
Bydgoszczy. Godz. 18.45 — „Życie młodzieży”, 
Godz. 22.15 — Koncert orkiestry symfonicznej 
Polsk. Radia. Godz. 23.05 — Mała orkiestra 
Polsk. Radja — muzyka taneczna. 

Poniedziałek, 20. V. — Godz. 12.45 
„Owoce i jarzyny dla dziecka" wygłosi dr. 
Sropnicky. Godz. 15.45 — Koncert orkiestry 
Polsk. Radja. Godz. 17.40 — „jak oszukano 
mnie na jarmarku przy kupnie konia", Godz. 
21.10 — Koncert współczesnej muzyki kame- 
ralne|. 

Wtorek, 21. V. — Godz. 17 — Skrzynka P. 
K. O. Godz. 19.15 Wiadomości rolnicze 
omówi Józef Płatek. Godz. 21 — „Verbum No- 
bile" opera w 1i-szym akcie Stanisława Mo- 
muszki. Godz. 22.30 Biuro studjów roz- 
niawia ze słuchaczami P. R. 

Środa, 22. V. — Godz. 17.50 „Książka i 
wiedza”. O książce Janiny Miedzińskiej p. t.: 
„Sowieckie państwo pracy". Rozmowa  Kazi- 
miery Muszałówny z autorką. Godz. 18.15 — 
Wesoły skecz „Karjera Janka Nobody, Tuwi- 
Ma. Gadz. 1830 — Skrzynka techniczna. 
Godz. 19.45 „Nie zaniedbujmy  urzadzeil 
melioracyjnych" wygłosi p. Leonard Gumiński. 

odz. 20.15 — Audycja Kasprowiczowska. 

, Czwartek, 23. V, — Godz. 1545 — Or- 
Kiestra Wojskowa (1 p. p. Leg.) Transmisja z 
Wina. Godz. 17 — Życie na Wiśle, renortaż 
eleny Boguszewskiej i Jerzego Kornickiego. 
Gadz. 18.30 — Skrzynka ogófna. Godz. 18.45 
— Muzyka ludowa w wykonaniu orkiestry Su- 
chockiego i Boguckiego. Godz. 19.15 — Kącik 
dla młodzieży wieiskiej, Godz. 19.35 — Pieśni 
W wykonaniu Marfi Kaupe. Godz. 20 — Muzy- 
'4 lekka. 

Piatek, 24. V. — Godz. 19.15 — Skrzynka 
?ołnicza, Godz. 1935 — Koncert chóru bułgar= 
Bkiogo. Godz. 2015 — Koncert symfoniczny 

iIhormanfi Warszawskiej, 

Sobota, 25. V. — Godz. 1605 — W norcie 
hy backim w Gdyni — reportaż Bohdan Pawlo- 
Wicza i Janusza Stęnowskiewo. Godz. 1630 — 
Skrzynka technicza. Godz. 17 — Tranzmisie 
Nabożeństwa majowego z kościoła Najśw. 
Panny Marii w Wielkich Piekarach na Śląsku. 

z. 19.15 — Przegląd wydawnichw ropi- 
czych. Godz. 21 — Koncert symfoniczny or- 
kiestry Polsk. Radja 


GDY ZACHORUJE DETEKTOR. 

Niema takiego zmartwienia dla słuchacza 
radjowego, kióre dałoby się porównać do 
zepsutego odbiornika. Zwłaszcza na prowincji, 
gdzie trudno o natychmiastową poradę fa- 
chowca. 

Małe te skrzyneczki o nieskomplikowarej 
zewnętrznej budowie potrafią nieraz do szału 
doprowadzić swego właściciela, zdolnością 
przewidywania, na jakiej audycji najwięcej mu 
zależy. Wtedy oczywiście miłkną. Zastanówmy 
się kolejno, jakie mogą być ku temu powody w 
samym aparacie detektorowym. 

Przewód zerwany, lub zwarcie między prze- 
wodami. Jest ta uszkodzenie łatwe do spo- 
strzenia po otwarciu denka, ponieważ przewo- 
dów mamy w aparacie niewiele. Każdy sche- 
mał detektora pouczy nas, gdzie zerwany 
przewód powinien być włączony, a jednocześ- 
nie należy sprawdzić trwałość innych rzewo- 
dów, stan dokręcania nakrętek w śrubach i 
gniazdkach | t. p. 

Zwarcie płytek w kondensatorze może być 
częściowe, lub całkowite. Przy  częściowem 
zwarciu jest jeden lub kitka punktów przy obro- 
cie kondensatora kiedy audycja miiknie, W 
tych punktach właśnie następuje zwarcie sta- 
tora z rotorem. Przy zawarciu całkowitem 
audycji wcale nłe słychać, ponieważ zwarcie 


płytek zachodzi w każdem położeniu rotora. O 
ile jest to kondensator powietrzny, płytki warto 


jest doregulować, mikowy kondensator lepiej 
jest zamienić. 

Przerwa w cewce jest niezwykle niewi- 
doczna ną oko, ponieważ bawełna lub jedwab 
przykrywa miejsca zerwane. Poznać można To 
uszkodzenie po charakterystycznem brzęczeniu 
w siuchawkach zamiast audycji. Należy wów- 
czas cewkę przewinąć, łącząc dokładnie w 
miejsca zerwamia lub zamienić cewkę na nową. 

Zanieczyszczenie kryształka następuje 
zwykle po dłuższem użyciu i objawia się tem, 
że w pewnych punktach słychać audycję do- 
Skonale w innych zaś bardzo słabo. Należy 
jednak zwrócić uwagę, że zbyt częsta wymiana 
kryształków, jakoby „zużytych“ jest bhezcelo- 
wa, i jeśli je kupujemy w dobrym gatunku 
mogą one z powodzeniem pracować 8—12 
miesięcy. Oczywiście, dobrze jest używać celu- 
lojdowych pizykrywek dla zabezpieczenia od 
kurzu Oraz odwracać i zakładać kryształki cę- 
gami lub pincetką. Zalecane częste mycie kry- 
ształku w eterze lub spirytusie nie jest racjo- 
nalne i praktyczniej jest kryształek  rozłupać, 
odwracając następnie otrzymaną świeżą po- 
wierchnię do sprężynki stykowej. Dotyk sprę- 
żynki do kryształka musi być całkiem lekki 
Oczywiście równiez rzeszkady w odbiorze 
mogą pochodzić ze złej instalacji anteny | ze 
złego uziemienia. Wtedy jednak kryształek nie 
jest nic winien i jest całkiem zdrów. 


? 
Słowo mówione 
CO CZYTAĆ? 

Dnia 19 maja o godz. 21.30 o najświeższych 
płsmach i tomikach poetyckich mówić będzie 
przed mikrofonem warszawskim poeta młod- 
szego pokolenia, Władysław Sebyła, 


OWCE I JARZYNY DLA DZIECKA. 
Ważną dla siebie pogadankę w programach 


radjowych znajdą młode matki w dniu 20 


dzieci. Pozatem prelegentka nie ominie wskaza- 
nia tych owoców i jarzyn, jakie najbardziej od- 
powiadają organizmowi dziecka, 


ZACZAROWANY ŚWIAT PODZIEMI 
W WIELICZCE. 

Wieliczka słynie na całą Europę ze swych 
kopalni soli, jednych z największych w świecie. 
Dzięki licznym pięknym komorom, kaplicom i 
rzeżbom, wykutym z Soli, stanowi Wieliczka 
cel licznych wycieczek turystycznych. O tej 
to Wieliczce opowie radjosiuchaczom w 
portażu z rozgłośni krakowskiej w dniu 
maja o godz. 21.30 dr. Jerzy Dobrzyński, 


SOWIECKIE PAŃSTWO PRACY. 

Dnia 22 maja o godz. 17.50 Kazimiera Mu- 
szałowa przeprowadzi ciekawą i wyczerpującą 
rozmowę z autorką książki „Sowieckie państwo 
pracy“ — Janiną Miedzińską. Rozmowa opar- 
ta będzie o treść i zagadnienia, poruszone przez 
autorkę w tej książce. 


re- 
22 


WESOŁE MONOLOGI LAWIŃSKIEGO. 

Same nazwisko wystarczy, by zgromadzić 
w czwartek, 23 maja, o godz. 20 przy radjo- 
odbiorniku wszystkich tych, którzy pragną 
serdecznie ubawić się i uśmiać. Ludwik La- 
wiński nie zawiedzie nadziei swych słuchaczy. 
Jego wesołe monologi ujęte będę w ramy po- 
godnej, miłej muzyki w wykonaniu orkiestry 
Polskiego Radja pod dyrekcją Stanisława Na- 
wrota. 


PORADY PRZED ICH ZNACZENIE 
I 


Dnia 24 maja o godz. 22.45 dr. medycyny 
Leon Wernic poruszy przed mikrofonem war- 
szawskim temat, stanowiący jedno z najważ- 
niejszych zagadnień z dziedziny poradni przed- 
ślubnych. 


W PORCIE RYBACKIM W GDYNI. 

Ciekawy i charakterystyczny reportaż nada 
radjostacja warszawska w dniu 25 maj o godz. 
16.05. Będzie to reportaż z portu rybackiego w 
Gdyni, który zobrazuje słuchaczom życie 
obyczaje Kaszubów. Z rozmowy ze starym ry- 
bakiem z nad polskiego Bałtyku, dowiedzą się 
słuchacze o ciężkim trudzie połowów, zarzuca- 
niu sieci, podróżach kutrów rybackich i t. p. 


„ e r 
Muzyka i pieśń w cadja 
CHÓR BUŁGARSKI PRZED MIKROFONEM. 
Dnia 24 maja o godzinie 19.35 wystąpi 
przed mikrofonem rozgłośni warszawskiej chór 
bułgarski z bardzo interesującym programem. 


CO GRA 1 ŚPIEWA AMERYKA? 

Tak brzmi tytuł audycji, która nada stacja 
warszawska w dmu 25 maja o godz. 20. 
Ameryka była i jest od lat kilkunastu krajem 
rodzinnym najróżniejszych tańców i przebojów, 
a jeśli, co często się zdarzało, przeboje te 
powstają w Europie, przybierają one manierę i 
formy amerykańskie, tak szczególnie odpo- 
wiednie dla tego rodzaju muzyki. Odegrana 
będzie również fantazja operetkowa „Rose 
Marja“. 


maja o godz. 12.45. W pogadance tej, opraco- 
wanej przez dr, Stopnicką, będzie mowa o 
ważnej roli owoców i jarzyn w odżywianiu 


Dział gospedarczy 


Ceny w Polsce 


i zagranicą 


Arfytnłiy rolne fańszc — przemysłowe droższe 


Główny Urząd Statystyczny opublikował 
zestawiemie cen hurtowych głównych artyku- 
łów rolniczych i przemysłowych w 7-miu wiel- 
kich krajach. Powyższe zestawienie, obejmują 
ce Stany Zjednoczone A. P., Aaglję, Francję, 
Niemcy, Włochy, Polskę, Czechosłowację i 
Austrję, podaje ceny z ostatniego tygodnia 
marca b. r. 

Z porównania cen obowiązujących w wyżej 
wymienionych państwach wynika, że Polska 
jest najtańszym krajem w zakresie artykułów 
spożywczych, w szczególności ziemniaków, 
mąki, zwierząt hodowlanych, mięsa, masła i jaj. 
Z innych artykułów spożywczych cukier jest w 
Polsce droższy, aniżeli w Stanach Zjednoczo* 
nych i Angiji, a ryż droższy, niż w każdym in- 
nym kraju, z wyjątkiem Włoch. Tak więc 100 
kg. zlemniaków w Polsce kosztuje w hurcie 5 
zł, gdy w Anglji po przeliczeniu na złote 11.30, 
w Austrji 10.50, w Czechosłowacji 9.97, we 
Francji 23.781, w Niemczech 10.22. Za 100 kg. 
inąki pszennej płaciło się w końcu marca w 
Polsce 22.92 zł, w Anglji 30.14, w Austrji 66.00, 
w Czechosłowacji 56.93, we Francji 54.23, w 
Niemczech 60.26, we Włoszech 58.50, w Sta- 
nach Zjednoczonych 48.23. 

Ceny innych artykułów żywnościowych 
przedstawłały się za | kg. w złotych następują= 
co: wół żywa waga: Polska 0.55, Austrja 1.19, 
Czechosłowacja 0.90, Francja 1.26, Niemcy 
1.51, Włochy 1.28, Stany Zjednoczone 158: | 
więprz żywa waga: Polska 0.66, Austrja 1.23. 
Czechy 120, Francja 1.40, Niemcy 1.79, Stany 
1.03; mięs wołowe: Polska 1.01, Anglja 1.65. 
Austria 2.10, Czechy 1.88, Francja 2.03, Niem- 
cy 2.79, Włochy 2.38, Stany 2.17: mięso 
wieprzowe: Polska 0.00, Anglja 1.90, Austrja 
1.660, Czechosłowacja 1.83, Francja 1.90, Niem- 
cy 2.77, Stany 2.49; masło: Polska 2.47, Anglia 
2.56, Austrja 4.00, Czechosłowacja 3.65, Fran- 
cja 4.21, Niemcy 5.20, Włochy 5.08: jaja wie- 
że (za 120 sztuk): Polska 5.83. Anglja 10.85. 
Austrja 10.20, Czechy 10.85, Francja 1231, 


słowacja 1.26, Francja 1.27, Niemcy 1.36, Wło» 
chy 2.70, Stan Zjednoczone 0.355; ryż: Polsza 
0.51, Anglia 0.18, Austrja 0.44, Czechy 0.44, 
Francja 0.16, Niemcy 0.40, Włochy 0.54; kawa: 
Polska 355, Anglja 9.56, Austrja 7.85, Czechy 
4.91, Francja 0.83, Niemcy 1.49, Włochy 9.29, 
Stany Zjednoczone 1.05. 

Inaczej rzecz się przedstawia, jeśli chodzi 
o artykuły przemysłowe. Zarówno ceny sSurow* 
ców, jak i półiabrykatów i gotowych wyrobów 
przemysłowych są w Polsce przeważnie wyż. 
sze, mż w innych państwach. Ceny tę przed- 
stawłają stę w złotych następująco: bawełna 
(z 1 kg.): Polska 1.68, Anglja 1.54,  Austrja 
1.44, Czechy 1.62, Francja 1.60, Niemcy 1.51, 
U. S. A. 1.33; przędza bawełniana: Polska 3.03, 
Anglja 2.28, Czechy 3.42, Francja 2.62. Niem- 
cy 3.85: wełna: Polska 6.20, Austrja 7.42, Cze- 
chy 5.41, Francja 5.63, Niemcy 14.01, Stany 
7.31; skóry bydlęce: Polska 0.92, Anglja 1.02, 
Czechy 1.10, Francja 0.68, Niemcy 0.89, Stany 
1.17; skóry podeszwowe: Polska 4.50, Anglija 
3.52, Austrja 5.75, Czechy 6.31, Francja 8.05, 
Niemcy 5.71, Włochy 3.71, Stany 3.63; międź 
elektrofityczna: Polska 1.01, Anglja 0.%4, 
Austrja 0.86, Czechy 1.00, Francja 1.18, Niemcy 
0.85, Stany Zjedn. 1.05; papler gazetowy: Pol- 
ska 0.46. Austrja 0.40, Czechy 0.54, Niemcy 
0.45, Stany Zjedn. 0.21; za I tonnę: surówka 
odiswnicza: Polska 132.50, Anglia 84.78, Cze- 
chy 882, Francja R.97, Niemcy 134.16, Stany 
Zjedn. 93.55. żelazo handlowe: Polska 258.00 
Anglja 241.76, Austrja 446.50, Czechy 250.30. 
Niemcy 234.25 węgiel: Polska: 25.94, Angija 
20.72, Austrja 85.60, Czechy 34.99, Francja 
39.54; za 100 kg.: cynk: Polska 52.00, Angilja 
32.65, Austrja 40.00, Czechy 49.05, Francja 
47.24, Niemcy 37.27, Stany Zjedn. 45.66; nafta: 
Polska 43.30, Angija 32.58, Austrja 24.00, Cze- 
chy 30.06, Francja 76.84; cement; Polska 4.99, 
(wraz z kosztami opakowania i przewozu), 


Niemcy 20.44, Włochy 12.45; cukłer (za ! Kg.): 
Polska 1.21, Anglja 0.45, Austrja 1.19, Czecho- 


Str. IL 


Anglja 5.03, Austrja 8.10, Czech. 4.98, Francja 
6.47, Niemcy 6.98, Włochy 5.92, Stany Zjedn. 
6.85. 

Nożyce są w Polsce 
Żle to $wiadczy o równowadze 
w Polsce. 


NOTOWANIA GIEŁDOWE 


URZĘDOWA CEDUŁA 
GIEŁDY ZBOŻOWEJ I TOWAROWEJ W KATOWILACH 
s dnia 13 maja 1938 r. 


rozwarte najszerżej. 
gospodarczej 


Ceny rorumieła się za 100 kg parytet wagon Kato 
wice, w handlu hurtowym |ladunkach wagonowych. 
Kursy ustalone ną podsta wle: 


Natwa towarni Cers tranzake Cen orjen:gG. 
od tn od ło 
Żyto 16.25 1650 1625 16.50 
Pszenica jodnolita — - 19.50  20.— 
Pszomica zbierama 19.50 18.75 19.23 
Owłes Jednolity 19.23 — 18.75 19.25 
Owies zbierany IBe 18.75 13,25 18.75 
Jęazmień na kaszę — - 18.— 18.73 
ięczmień pastewny - — 16.50 17.350 
Pasola biala m — 23450 8,33 
Fasola K'asa - æ 220  23= 
Łubin żółty — = 12m  (d,= 
tubia niebieski 10— — 10— I= 
Qroch Viotoria = =æ Je 41— 
Qroch polny - =- A- V- 
Mąka ziemniaczana supernor — > 235 B- 
Mak = — 40.— 4i1— 
Hreczka — = 2150 2235 
Kukurydza — - 25.50 2650 
Mąka pszerma g. IA 0-099 3 m  32— 32.50 
Mąka pszenna g. IB 0-45% m =- D- IAN 
Maka pszenna g IC 0-55% - » M M 
Maka pszenna g. 1D 0-60% 21.50 27.75 21.50 28.30 
Maka pszenne g. IE 0-65%  2T— 21,5 26.75 21.233 
Maka pszenna g ND 45-65%95 — — [8.25 19.8 
Muka pszenna g MIA 65-7095 = — 1125 18.83 
Maka pszenna g. (MB 70-75% — — 16235 17.28 
Mąka żyt. la do $% 24,78 23,50 
Z- 23550 
Mąka żyt Ib do 6595 M= 24350 M- 24.50 
Maka tyt. M. $5-709g sittowa 1— =  18m— 18.50 
Maka tyt (l 6070% sitkowa — — Ir 17% 
Mąka tyt (II razawa do 9595 = m 19% 20.28 
Make żytnia IV poślednia 

ponad 70% wymial — æ BB MBI 
Otręby pszsnae grube 

s przem standart. =- — i2— 1230 
Otręby pszome średmw =- — [150 12— 
Otręby żytnie 11.50 11.70 11.50 I2- 
Kuchy Iniane — — 18.5 18.50 
Kuchy rzepakowe — — [20 Id 
Kuchy słonecznikowe 43-4197 — m 18% 19.50 
Śrut Słoncazikowy H-2% e= æ i5- 16,— 
Śrat solowy = = 1850 1950 
Śrut 2 pestek palmowych 19-21% 

w tem 1% tluszcz» = = Ie l6. 
Słoma prasowana o -o Ss— 5A 
Siano takowa w - M 12mm 
Stano koniczyna 0 « {h U~ 

Nasiona: 

Sersdsie 1650 17,— 16.50 17 
wyka "= a 30.— dd, 
Pelustka e = 32 BI,” 

"Ogólny obrół: 1.407 ton. Usposoblenie: spokokie, 

Å= 
WYKAZ CEN 


s dola 30 kwlotmie 1938 r. w Krakowie 


Jala skrzynia 57,- do M,— tarz. bo. 20 du 30 
szt. 0,05 do 0,06 zł. 


Artytwał. Hom. za 100 ku. Detal za 1 ke. 
Mleko  miezbier. IBe- 16— 018 0% 
Śmłetma - - L= 1.20 
Ser wyc. 80—  60= 070 080 
Masło deser. $ i TI corts 260— 290, — 280 320 
Masło rwycs. 2O, %0, — 2.70 2.20 
Burańi ćwikl. I= 8— 012 013 
Cebula kraj 30— 35m 040 0.50 
Marchew 12 i- 00 08 
Pietruszka Rr 33— 040 043 
Selor dm V- 040 0.48 
Włoszczyzua fwieże 24— 2%6— 030 0% 
Ziemniaki 35m Gm 008 010 

CENY GIEŁDY ZBOZOWEŁ- 
Pszenica ezer. dworska stan. 20.25 20.34 
Pszenica biała stan. 19,33 18,75 
Pszenica targ. stan, 19.85 19.50 
Ży:a dworskie staad 15.90 16.20 
Żyto targ, 15,60 15.80 
Jęczmień óworskł 17.50 18.350 
Fęczmień targ. 16.50 16,78 
Owies dworski stand. f 1850 19, 
Owios dworski stand. il. 1825 18,75 
Owies tang. 1150 1775 
Fasola blate B= N- 03: 0% 
Fesola Miała dirga 26— 2— 038 0% 
Fasola kolorowa Wacht 22,50 2330 0.30 0.38 
Groch Wiktorja 42— 45— 060 0.0 
Grech Półwiktorja 35,— I- 050 0.59 
(troch zwycz. lad. 33— 33—% 040 0.48 
Mąka mszerma 1. B. 32.— 3350 0.36 18 
Maka pszenna I, D. pos. 237.50 B- 032 038 
Maks żptmia 65 proc. krek, M-— 24%0 026 ^as 
Mąka żyśnia 55 proc pom. 2575 6.35 00 0A 
Męka żytnie rnzowa 18.50  19,— 
Otręby peme I Żytnia US 1150 
Pocak terg. 330 B— 08 08 
Pecak fabr. z workiem 23.50 26— 030 a 
Mekka targ. 3.— 2350 0.5 0.0 
Siekanka fabr. z workiem 2550 26.50 032 9% 
Samo slodkie 12.—  14— 
Slamo średme 100— i~- 
Simo potrzw 8— I= 
Koniczynę past. 14— 16— 
Słoma dluga 6. 7 

NOTOWANIA 
g dnia 3 maja 1938 r, 
Cebula B M 0460 03% 
Marchav 14— 16 00 038 
Reszta cen fak w dnu W kwietnia 1933 r. 


Glolda zbożowe om w dniu 2 maja nie noWwwale 
1033 e, 


Bal A, ST 


Kronika Śląska 


DZIENNIKARZE Z GÓRNEGO ŚLASKA 
I ZAGŁĘBIA DĄBR. urządzają w dniu 19 
maja wycieczkę do Cieszyna, by napić się 
cieszyńskiego piwa. 

W KATOWICACH skradziono 4-osobo- 
we auto, należące do konsula R. P. Brat- 
kowskiego. 


Powiat Rybnik 


NIEUCZCIWY LISTONOSZ. Florjan 
Szymański, listonosz w Świerklanach, 
skradł na szkodę adresatów 1.100 zł. Przed 
sądem tłumaczył się wielką biedą i przy- 
rzekł zwrócić pieniądze. Niewiele mu to 
jednak pomogło, gdyż sędzia skazał go na 
rok więzienia i pozbawienie praw na 5 lat. 

Z budynku Urzędu Celnego w GUŁKO- 
WICACH złodzieje skradli 3 "baniaki z ete- 
rem wagi 21 kg. Przypadek chciał, że na 
drodze natknęli się na strażników granicz- 
nych i złodzieje porzucili skradziony ceter, 
sami zaś uciekli, 


W Frelichowie skradziono większą Ilość 
mięsa rzeżnikowi J. Siutowi.  Złodzieji 
w obu wypadkach nie złapano. 

FRELICHÓW. Rzeżnikowi S. skonfisko- 
wano wieprza, ponieważ mięso z niego nie 
było badane przez oglądaczą bydła.. Mięso 
dostarczono do Urzędu Gminnego do roz- 
sprzedaży. 

W MNICHU spalił się budynek stola- 
rzowi Szczypce. Ogień powstał prawdopo- 
dobnie od komina. Z płomieni nie zdołano 
nic uratować. 

W ZABORZU wybuchł pożar w stodole 
Marji Czechowej. Szkoda wynosi 1.800 zł. 

BIELSKO. Święto robotnicze | maja 
wypadło w Bielsku okazale. Pochód, 
w którym brało udział kilka tysięcy robot- 
ników i robotnic, przechodził 14 godziny. 
Niesiono różne transparenty, m. in. „Żąda- 
my amnestji dla więżniów politycznych“ 
i inne. Przygrywało 12 kapeli robotni- 
czych. 


W STRUMIENIU socialiści zwołali wiel- 
ki wiec na 1 maja, lecz z powodu zaaresz- 
towania referenta wiec się nie odbył. 

POSEŁ POBOŻNY wydal ulotkę „Od- 
powiedź na ataki“, która go ma wybielić 
z zarzutów, jakie mu stawia kłub Ch. D. 
Jeżeli się jednak porówna dokumenty, o- 
głoszone przez Ch. D. i tę ulotkę, to widać, 
że poseł prawie z żadnego zarzutu nie 
może się oczyścić. 

CHYBIE. Emil Kocur z Chybia, jadąc 
z Strumienia rowerem, przewrócił się tak 
nieszczęśliwie, że doznał ciężkich obrażeń. 


TOLA ALLYN 
q . a 
„ozpowszechnij 

| abonu 


Powiat Pszczyna 


DO „BIEDASZYBU" wpadł Piotr Kula, 
ponosząc śmierć na miejscu. 

W WYRACH dokonano włamania do 
składu Stanisława Koloka. Złodzieje skra- 
dli 40 butelek wódki. 


Powiat Bielsko 


ZŁODZIEJE GRASUJĄ. Zabłocie. Ko- 
łejarzowi Chybiorzowi skradziono rower. 


Po najtańszych cenach 
żelazo, cement, pana na dach, drut 
kolczasty, gwoździe, blachy żelazne, 
pocynkowane i cynkowe, wszelkie 


naczynia kuchenne i materjały bu- 
dowlanę, tylko u firmy 


KOŃCZAROWSKI 


w CIESZYNIE, Rynek 19 


naszą 


DODAC AE Pe DE DOEDE TOLOA 


Wychodzi raz w tygodniu. 


© CENNIK Ep T WE + 


Strona ogłoszeń dzieli się na 6 šzpalt. — Strona tekstu dzieli się na 4 szpalty. 


Tekla Kiebetnica 


Piekne wom 
tesz pozdrowieni 
Moiściewy! 

Takech wom 
jest naladowano, 
że nie wiem, co- 
by sie mi stało... 
Czy jusz to teras 
tymu Światu wy- 
godzi. Kataćtesz- 
tam! Tu sie ja- 
kosi zmiana stać 
musi; tak dali 
być nimoże. 
O tym nima ani 
rzeczy. 

Baji siam re- 
daktorskom ro- 
botom, to sie jusz 
cuda dziejom, ja- 
ko baji miniqny 
tydzień. Prawi se 
mi nasz czcigod- 
ny redaktor: Te- 
klo, tosz se teras 

za a statkujcie, i nic 
więcyj. Dziwom sie na niego, czy jusz zro- 
bil jaki haupttrefer w luteryji, czy mu bo- 
gato ciotka umrzyła w Ameryce, ale mi 
smutnie kiwnył głowom, tak, jakby chcioł 
powiedzieć, że jeszcze długo bydyimy cza- 
kać. Pytom sie go, tosz we stodjobłów 
cosz sie zaś kany stało. 

Tosz prawi, momy Ciotko nowom kon- 
stytucyje, i teras wszystki porządki byaom 
inaksze, ze politykom bedzie szlus. To- 
żech sie dziepro domyślała, czymu sie zro- 
bił taki stateczny. 

Mie tam jednako żodyn upominać nie 
musi, bo dybych se przez całe życi nie była 
statkowała, tobych sie ani tych starych ro- 
ków nie byta dożyła. A pietra tesztam 
mieć nie bedym. Jo jusz tesz to tam aji 
przeczuwom, jak to bedzie, że posłów na- 
szych to jusz tam isto mieć nie bydymy 
i fajne to tam dla chłopów nie bedzie, ałe 
se muszymy dać jakosi inaczyj rade. Jak 
nie bydzie posłów, to bedymy wybiyrać 
delegatów i bydymy jeżdzić z delegacyjom 
do Pana Prezydenta do Warszawy, tak, ja- 
ko kiesi hańdowni nasi starzykowie jeż- 
dzili do Nejjaśniejszego Pana we Wiedniu. 
Chłopi se dycki muszom sami ra dzić, bo 
żodyn im nie pomoże. O to jyny ludecz- 
kowie rzykejcie, coby nom Pomboczek doł 
zdrowi a odwożytom nature. A coby sie 
tesz to czemprędzyj skończyło. 

We Warszawie wom tesz oto było wiel- 
ki zebrani i ci, co tam byli, sie dowiedzieli, 
jakoto ty latosi wolby bydom wyglon dały. 
A poniejednym sie zaś tam saframencko 
dostało. Powiedzieli wom Pon Sławek, że 
to, co było doteras, to psu na bude. Że 
nejgorszy to je obyczaj operowania pro- 
gramami, teoryjami i doktrynami. Nie wiym 
czych to dobrze powiedziała, ale sie mi 
zdo, że to tak było. I to jest wiycie lu- 


Adwokat 
Br. Sfanisław GRODZISKI 


przeniósł kancelarję adwokacką 


w Krakowie z ui. Długiej 5. na Rynek 
Kleparski 17 I p. 


deczkowie święto prowda. Dyć jeszcze pa- 
miętocie ostatni wybory i ty programy i 
doktryny, szak jo jeszcze mom kańsi 
w trowle schowane plakaty od tych wybo- 
rów: głosuj na jedynke, bedziesz jod bółke 
i szynke. Tożechmy jedli, ale nie wszyscy. 
I dyby sie to był człowiek pozdoł, że to 
jest taki, to nie trzeba było posłuchać roz- 
majtych boncwołów, jyny prosto do War- 
szawy, a byłoby sie to prędzej skóńczyło. 
Powiedzieli pon premjer we Warszawie 
tym posiom z BBWR. na rozchodnom, że 
tyn, co mo głowe nabitom teoryjami i dok- 
trynami i tym podobnymi ideologijami, sie 
mi zdo, że to dobrze prawiym, że taki 
człowiek, co sie mu zdo, że wszystko wiv, 
to jest nejwiększy głupiec. Mie sie tam nic 
nigdy nie zdało, ale toch jusz tesz downo 
chciała rzeknoć. Tosz teras jusz takich 
wybiyrać nie muszemy. 

Tak jo stawiom wniosek, coby sie wy- 
bierało takich, co se myślom, że nic nie 
wiedzom. Bedzie mieni ostudy, a sanavwyji 
poszlemy na pędzyj, bo to jednako jest dzi- 
woląg, co wszystko wie, a nic nie myśli. 

Jak tesz bedzie tyn nowy sejm, tak pier- 
szo rzecz, co sie musi zrobić, to stym prze« 
mierzłym spadkym bezrobocio. Każdy dzień 
w radyju zapowiadajom spadek bezroko- 
cio. Rozwożcie se ludzie, czy to je ku wy- 
dzierżyniu i jak to je możliwe, Bo spadek 
to jest dobro rzec, jak tak ujec unrze 
w Hameryce i dostawi spadek dolarów, 
choćby baji tych zdewaiowanych. Abo um- 
rze ci staro ciotka, co była całe życi pan- 
nom, a ku śmierci ji do klasztora nie ze- 
brali, to tesz sie jeszcze spadek trefi. 
Pszczelorzom jak trefi spadek, to tesz ma- 
jom ucieche. Ale ten spadek bezrohocio, 
to jusz tam duszyczki żodnego nie zbogaci. 

Tak do sejmu takich wolcie, ce bedom 
za tym głosować, że abo niech se stym po- 
rządek zrobi radyjo, kie tela stym oręduje. 

W Cieszynie wom tesz oto zrobili świę- 
to lasu bez zajęcy. We Wiśle zaś Mono- 
polówka organizuje na Pietra Pawła święto 
boncwołów w lesie. Przydym sie tesz tam 
podziwać na tego uczonego drozda w leś- 
niczówce, co to wygwizduje taki miłosne 
melodyje, że choćby człowiek nie chcioł, 
to sie musi zakochać, jak sie to prawi po 
same uszy. Jesi sie ten uczony drozdek be- 
dzie na co godził. to tam kańsi w lesie zro- 
biemy święto drozdów i kukułek. 

Nie zapomnijcie tesz ludeczkowie o '%m 
Zielonym święcie ludowym i jakoresz 
wszemożnie możecie, pokożcie, żeściz som, 
że żyjecie i żyć bydziecie, a swoi prawa 
obronicie. Niech sie tak stanie! 


Mezołałna premia??? 


Oprócz wielkiej zniżki cen naszych kompletów, 
Klijentów zupełnie darmo gotowe ubrania i palta męskie, kołdry watowe, obrusy jedwab- 
ne i inne wartościowe premje. Zaznaczamy, że w każdej paczce musi się znajdować bez- 


DLA PANA — TYLKO ZA ZŁ. 9.95 


płatnie premia. 


przeznaczyliśmy również dla P. T. 


wysyłamy: I gotowe ubranie męskie w modne wzory od nr. 46—52, 1 koszulę męską dzien- 
ną z kołnierzem, 1 parę kalesonów, | krawat jedwabny, 1 szal jedwabny, | parę skarpetek 
i 3 chusteczki do nosa. Taki sam komplet, tyłko z ubraniem w lepszym gatunku kosztuje, 
-zł 13-—, a z matenjalu „Bosten* lub „Duble“ kosztuje zł. 20—. 

DLA PANA — TYLKO ZA ZŁ. 9.50 
wysyłamy: 3 metry materjału na ubranie męskie bardzo modne (desemie bielskich kam- 
garnów) pełnej podwójnej szerokości 140 cm. 1 i męski Specjalnie na lato żakardo- 
we wzory, 1 parę kalesonów w dobrym gatunku, | koszulę męską w doskonałym gatunku 
z satynowem wykończeniem, | krawat jedwabny w najnowsze desenie, | parę skarpetek 
bardzo mocnych i 3 chusteczki do nosa z ładnym kolorowywi szlakiem. "Taki sam komplet, 
tylko z matenjałem „Boston“ na elesamckie ubranie kosztuje zł. 13.25. 

DLA PANI — TYŁKO ZA ZŁ. 10.70 
wysyłamy: 4 metry materjału o modnym wyrobie na ładną suknię damską, 1 chustkę w 

modne kraty jesienną lub letnią, 1 pulower damski bardzo efektowny, 1 parę pantofli 

dan kich (podać rozmiar obuwia), 1 koszulę damską z dobrego madapolamu z jedwabnym 
haftem, 1 parę reform z doskonaiegn trykotu, I parę pończóch jedwabnych, I apaszkę dam- 
ską jedwabną w śliczne wzory i 3 * chusteczki batystowe z jedwahnemi ząbkami. Taki sam 
komplet tyłko w lepszym gatunku i z materjałem p. wełnianym na elegacką suknię ko- 


sztuje zł. 14.15. 
METRÓW — TYLKO ZA ZŁ. 23— 
wysyłamy: 1 sztuczkę płótna b'ałego 17 metrów, 6 mtr.płótna madapotamu na elegacką 
bieliznę damską, 6 mtr. płótna kremowego na wszełką bieliznę lub 3 gotowe koszule 
damskie, 6 mtr. zefiru na męskie koszule dzienne lub 4 mtr. materjału na piękną suknię i 
10 mtr. płótna ręcznikowega białego lub 2 prześcieradła. 
DLA GOSPODYNI — TYLKO ZA ZŁ. 22.50 
wysyłamy: t sztuczkę płótna białego 17 metrów, 2 kołdry pikowe na łóżka w żakardo- 
we kwiaty, 2 dywany na Ścianę tkane w piękne obrazy, 2 prześcieradła białe z kantami i 3 
ręczniki białe. 
Komplety powyższe wysyłamy za zaliczeniem pocztowem, Bez ryzyka, o ile towar 
nie podoba się zamieniamy lub natychmiast zwracamy pieniądze. 
Adresować: Firma „Połski Towar“, Łódź 1, ul. JES wake va e uk 3 1OYNHE RU 44, 


Ogłoszenia na | stronie za I mm 1-szpaltowy . 60 gr Drobne ogłoszenia za słowo 15 gr, najmniej . . . . « 3 zł Cala stroma 6.szpaitowa po tekście . . . . . » . . 350 z” | 
Zwykłe ogłoszenia na str. 6-szpalt. za | wiersz mm s 25g Cała strona 4-szpatowa w tekście . . . . « « « «1. 450 zł Układ tabelaryczny, cyfrowy, kolorowy i na ostatniej X 
W tekście na str. 4 szpalt. za | wiersz mm . s... . 50 gr Cała strona tytułowa . . « « . . . . "| Puo oe © 600 zł 50% drożej. 


Ogłoszenia tylko za gotówkę. — Za terminowy druk A imlnistracja nie odpowiada. — Ceny powyższe obowiązują o1 dnia ogłoszenia. — Od ozłoszeń dłu zoterminowych i Biurom ogłos 
rabat stosownie do umowy. — Ogłoszenia zagraniczne 100% drożej. 


Wychodzi raz w tygodni: 
O MURRET E — o | 


Ludowe towarz. Wydawnicze „Piast“, Spółdz. z op. udz. w Krakowie. — Od powiedzialny redaktor: Stanisław Matysik, 1 
Sląskie Zakłady Uraliczne i Wydawnicze „Poloma”, Sp. Ake. w Katowicach. 
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